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„Jeśli nie ma zmartwychwstania, to i Chrystus nie 
zmartwychwstal A jeśli Chrystus nie zmartwychwstał daremne 
jest nasze nauczanie, próżna jest także nasza wiara". ' 

Paweł z Tarsu 
„Syn B_oży został ukrzyżowany - nie wstydzę stę tego wlafoi• 

dlatego, ze to wstyd przynosi. Syn Boży umarl - jest to godne 
wiary dlatego, że jest niedorzeczne. Pog.,.zebany zmartwychwstał 
- to jest pewne, ponieważ ;est niemożliwe". 

Tertulian z Kartaginy 

EDMUND LEWANDOWSKI 

Pod tym tytułem opublikowaliśmy w ubiegłym roku („Odgłosy", 
nr 38, s. \3) fragment broszury „Why [siam" wydanej pr1ez 
Islam International Publications w Loncłynie Jest to oficyna 
mu2'ułmańskiego Ruchu Al Ahmadia, który powstał w 1889 ro­
ku w północno-?achodnich Indiach. 

Autorzy broszury wysunęli szokującą dla chrześcijan tezę, że 
Jezus z Nazaretu nie umarł na krzyżu, lecz stracił tylko przy­
tomność, A później udał się w długą podróż do Afganistanu 
Kas2miru, gdzie znajdowały się resztki z~ginionych plemion lzra­
el!<ki<'h Na ślady jego działalności można podobno trafić w 
Ghan1i, .lalalabadzie i Murree. W o~tat•1iej miejscowości zmar­
ła f została Pochowana Maryja . Natomiast Jezus umarł około \12 
roku w Srfnagar. Do dziś istnieje jego grób w Roza Bal przy 
uhC':V Khanyar. 

,Jakie dowody mają świadczyć o tym, że Jezus orzeżył ukrzy­
:towcinie W książce „Why lslam?'' przer.l~tawiono aż jedenaście 
arg u me11tów 

l. .le1us wisiał na krzyżu zaledwie trzy godziny. Było to zbyt 
krótko. żeby 1,1mrzeć. W wielu przypadkach ukrzyżowani żyli 
trzy dni i dłużej. 
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2. Poncjusz Piłat zdziwił się, :te Jezus tak wcześnie sk-0nał 
(Mk 15,44). A przecie:! miał on doświadczenie w podobnych spra­
wach. 

3. W celu przyśpieszenia zgonu obu łotrGm połamano kości; a 
Jezusa oszczędzono, :teby mogło spełnić się proroctwo (J 19, 31-
-~6). 

4. Kiedy jeden z tołnierzy przebił włócznią bok Jezusowi, na­
tychmiast wypłyni:ła krew i woda (J 19, 34). Oznacza to, że ska­
zaniec był ł.yw-r. 

5. Pod wpływem swej żony Piłat nie chciał skazać Jezusa (Mt 
27, 19-24). Celowo przedłużał rozprawę, żeby ukrzyżowanie na­
stąpiło na krótko przed rozpoczęciem szabatu Wiedział bowiem, 
że zgodnie z żydowskim zwyczajem w szabat ciała nie mcgą 
pozostawać na krzyżu (J 19, 31). 

6. Józef z Arymatei ~ybko zjawił się u Piłata i od razu u­
zyskał zgodę na zabranie ciała Jezusa (J 19, 38). 

'T Kapłani i faryzeusze nie mieli pewności, czy Jezus napraw­
dę umarŁ Dlatego zwrócili się do Piłata, żeby zabezpieczył grób 
(Mt 27, 62-64). 

8. Jezus opuścił grób w przebraniu. Maria Magdalena myślała. 
że to jakiś ogrodnik (J 20, 14-15). A potem tylko wybrani ludzie 
mogli go ujrzeć <Dz 10, 40-41 ). Z grupą najbliższych uczn"iów oo­
t'aJemnie spotkał się w Galilei (Mt 28, 16) - daleko od Jerozoli­
my, gdzie groziło mu powtórne aresztowanie. 

9. Jezus zapowiadał, że spędzi w ziemi trzy dni, podobnie jak 
Jonasz we wnętrznościach wielkiej ryby (Mt 12, 40). Miał to 

Rys. Dariusz Romanowicz 

być ważny znak. Ale przecież prorok przebywał tam ż y wy a 
nie martwy (Jon 2, 1-2}. ' 

10. Bezpośrednio . przed aresztowaniem Jezus modlił się, żeby 
nie musiał cierpieć. Wyraźnie bał się i nie chciał umrzeć (Mt 
26, 39-42).Na krzyżu miał nawet tal dó Boga, że go opuścił (Mt 
27, 46). 

11. Jezus m6wił, :te został posłany do tych, kt6rzy poginęli z 
ojczyzny żyd6w (Mt 15, 24), że przyszedł ich szukać i zbawić. z 
biblijnych dwunastu plemion od dawna brakowało dziesięciu. 
Przebywały gdzieś na Wschodzie. ·Jezus postanowił odnale:!4 
ewych rodak6w t również wśród nich głosić swą nauką. 

Po tajnym spotkaniu w Galilei wyruszył w daleką podr6ż. U­
dał się na północ do Aleppo i Nisibin, a następnie przekroczył 
Tygrys, przeszedł przez centralną Persję i dotarł do Afganista­
nu Tu oraz w Kaszmirze przebywały resztki zagihionych ple­
mion, o czym świadczą badania historyczne, etnograficzne i 
lir.gwistyczne. 

Początek diaspory Żydów 

W jakich okolicznościach, kiedy i gdzie zaginęły plemiona 
izraelskie? otó:t stało się to w drugiej połowie VIII wieku przed 
naszą erą. Istniały wtedy dwa konkurujące i zwalczające się 
państwa żydowskie: Izrael ze stolicą w Samarii oraz Judea L.e 
stolicą w Jerozolimie. W skład pierwszego wchodziło dziesięć 
plemion (Efraim, Manasses, Neftali, Ruben, Gad, Dan. Symeon, 
Issachar, Aser. Zabulon), a drugie królestwo tworzyły plemiona 
Judy i Beniamina. Państwo izraelskie liczyło około 800 tys. osób, 
a judzkie około 200 tysięcy. 

Żydom zagrażała wówczas ekspansywna Asyria W latach 745-
-727 potęgę tego imperium budował Tiglatpilesar II1 utworzył 
nowy aparat państwowy, zreformował system administracyjny i 
przystąpił do podboju okolicznych terytoriów W serii wypraw 
wojennych pobił Aramejczyków, Chaldejczyków. Urartyjczyków. 

Wobec groźnego wyzwania królowie Izraela i Damaszku stwo­
rzyli koalicję >Intyasyryjską. Przystąpiły do niej Tyr, Sydon, 
Gaza. Filistla, Edom i królowa Arabów. Natomiast. stanowczo od­
mówił udziału władca Judy A ponieważ usiłowano go wciągnąć 
siłą, poprosił o pomoc Tiglatpilesara III. 

Król asyryjski niezwłocznie interweniował rozbił 
koalicję. W 734 roku p.n.e. opanował Izrael, z wyjąt- ' 
klem stolicy Samarii, a ludność uprowadził do niewo-
li. Trzynaście lat później upadła również Samaria. 
Jej mieszkańców stopniowo przesiedlono do G6rnej 
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Warunki prenumeraty: l. Dla 
instytucji I zakładów pracy 
slokalłzowane w miastach woje­
w6dzkłcli I pozostałych mtutach, 
w których majdują się siedziby 
Oddziałów RSW .. Prasa-Książka· 
-Ruch„ zamawlaja prenumeratę 
w tych oddziałach In· 
stytucje I zakłady pracy zlo­
kalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa -Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz• 
towych I u doręczycieli. 2. Dla 
łndywłdualnych prenumerato­
rów - osoby fl.Zyczne ~mlesz­
kałe na wsi I w mlejscowołclach, 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa -K„lążka-Ruch" opłacaJa 
prenumeratę w urzędach poc:r· 
towvch ' u doreczyclell. osoby 
flzveznf' zamtP<izkałe w miastach 
- •lt'<lz!haeh Odd2lał6w RSW 
„Pra~a Ko;tąźka Ru<"h" opłacają 
prenumeratę wyłaeznle w urzę· 

dach oocztowych nadawczo-od· 
dawC'1vch wła.~ciwych dla mlejs· 
ca zamieszkania prenumeratora 
Wotaty dokonuje się używając 
blankietu .wpłaty" na rachunek 
bank,.,wv rnlPjscowego Oddziału 
R~W .Pra<ia .K<ilątka Ruch" 3 
?rpn11merate ze zlerenlem wy-
~yłk · za granicę przyjmuje 
RC::W „Praqa Ksta7.ka Ruch" 
Cenirala K"tprirtatu Prasy I 
Wv1awntC'!W ul rowarowa 23 
OO !l'\!1 War57;iwa 1<ontn PKO BP 
XV '1rłd1iał w Warszawie nr 
111'\R ?fl1 04!\ 1 '{9 11 Prenumerata 
ze ilPl"Pnlem wysyłki za ~anlcę 
pneztą zwykłą jest droższa od 
prt>numeraty krajowej o 50 proc 
dla llecenlodawc6w lndyWlduał· 
nych I o 100 oroc dla zlecają. 
cych Instytucji I zakładów pra· 
cy Terminy orzylmowanla pre­
numeraty na kraj I za granicę 
- do dnia to llstopada na I 
kwartał t półrocze roku hastę!)· -
nei;:o oraz eały rok następny -
do dnia t katdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume· 
raty roku bieżącego . 
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Najpopularniejszq aktorką za­
graniczną w Polsce jest niezbyt 
piękna ani szczególnie utalento­
wana Lucella Santos (Izaura i 
Virginia) - pisze w magazynie 
„GAZETY POZN~SKIEJ" nr 
59) Zdzisław ł3eryt. z. danych 
Ośrodka &.dania Opinii Publi­
cznej wyinika, że serial produk­
cji brazylijskiej „W kamiennym 
kręgu" ogląda 68 proc. doros­
łych Polaków. Tylko film cze­
choslowaclti „Kobieta za ladą" 
zdobył o jeden procenit więcej 
widzów. 

Najchętniej oglądają brazy­
lijski tasiemiEC osoby w wieku 
.50-59 lat. PrzewaiJrue są to ko­
biety (76 proc.) oraz ludzie z 
wyksztalceniem podstawowym i 
niepełnym podstawowym (70 
.proc.). Oni prz}"mlają serialowi 
{)Cenę bardzo dobrą i uważają 
go za w'liJr dla Po~ej Telewi­
zji. 

Nie ulega wąitpliwości, że ma­
my różne gusty, potrzeby, inte­
resy, poglądy, postawy. Społe­
czeństwo polskie jest uóżnico­
wane pod wieloma względami. 
Socjologowie wyodrębniają czte­
ry orientacie polityczne. W po­
łowie 1988 r. zwolennicy panu­
jącego ladu stanowili 20 proc. 
dorosłej ludności, przeciwnicy 
- 16 proc .• osoby reprezentują-

. ce centruru - 37 proc., Uiw. 
rn.1lcząca mniejszość - 26 Pl'OC. 
W ciągu ootatm.ich ~terech lat 
osla.bło społeczne poparcie dla 
przeciwstawnych biegunów Kon­
.tliktu, a u.mocnik. się orientacja 
centrowa. Należy o tym pamię­
.tać, aby zachować tolerancję o­
.partą o uznane pairtnerstwo -
pisi.e w tygodniku „KULTURA" 
(nr 10) prof. dr Gebethner z U­
.ni wersy+,etu W ars.za wskiego. 

Autor artykułu jest progra­
mowo niezależny i bezpartyJny. 
Bierze udzi - l w pracach zespoiu 
do spraw reform politycznych 
„okrągłego stołu". Na uwagę za­
sługują jego oceny dotycząoe 
,,SOhaarnOści" i PZPR. 

,.Jednym z fDa.Żkieh elemen­
tów UtTudntających - WTęCZ u­
niemożliwiających - porozu­
mienie w 1981 r. bylo bezpod­
stawne twierdzenie «Solidarnoś­
ci» i jej pTzywód.ców, że repre­
zerlt'Ują cale spolecze~pwo. «So­
lidarność•• liczył.a formalnie ok. 
10 milionów. To bylo jednak 
mniej nit polowa .ca.lego doro­
alego apolec.zer\atwa. Czlonko­
wie «Solidamości• t:worzvH 
wspólnotc MgllCfi i protestu. Je­
drlakte - ja,k to dzij wie-my 
- wspólnotę nietrwcilą. Z na­
szych bad.u\ wynika, że od 
1985 r. utrwalił.a się w miarę 
trwala liczba respondentów de­
kla:rujących swoją lojalność wo­
bec «Solidarności". Oscyluje o­
na w granioach 20 PTOC. Możr~ 
na te; podatawte określtć, że 
dziś bazę ~ stanowi o­
kola S milionów. To du.to - a­
le to nie jeat ca.Ze społeczeń­
.attoo t nie ;evo witlu.zWć. 

Z lcoZei ai>tavwanie PZPR rb 
atr-at11 jest wielkim błędem w 
postrzegt:niu polslae; wapólcze­
ane; 1'Zeczt1Wistolci. Z badań na­
azych wynika, że PZPR ma za 
.sobą bazę ~czna gdzieś w 
granicach. 30 proc. 'w badaniu 
przeprowadzonym rn przelomie 
1987 1'. i 1988 r. jedna t;rzeoia 
f'espondentów popiera.la prze­
wodnią rolę PZPR (a w tvm na­
wet 11 FOC. chciało wzmocnie­
nia tej f'OliJ. Natomia.BC jedna 
łrzecfa chcialabt/ jej pomme;­
azema czo,6 proc.) tub f'adykat­
nego zredukowania (12,9 proc.). 
Zaś dZtl_ jedne; tf'Uci6j (myjlę, 
że glównfe to «mtlczqca mniej­
szość») ;est to aprawa obojętfla. 

Po 40 latach PZPR - jako 
pa.rtia hegemoniczna w systemie 
politycznvm - tkwi mocno w 
stTul«uTach f'Ządzerlia i za.Tzą· 
dzania. Sprawadzenie jej tylko 
do syndykatu wladzv, broniące­
go egoistycznie swoich intere­
sów ;est błędem. PZPR ma swo­
je oparcie w bazie spolecznej. 
Prawdopodobnie linia X Ple­
T.ftim bllZę tę powięk!zy - zwla­
szcza reknitu.jtłCQ się z orienta­
cji centrum i milczące; mniej­
szości. Może utTaci coś ze swych 
fundamentalistów - z (ITOIUl 
tych 11 proc. dcmuzgających się 
dalszego umocnienia przewod­
ri!e; roli. Myślę jednak, że w 
ogólnvm bilansie zyska więcej 
- sama zresztą się zmienia­
jąc". 

Zmiany ddmn.ują się obecnie 
w całym naszym tyciu społecz­
nym. Powst.ają nowe instytucje 
gospodarcze, polityczne, kultu­
ralne. Mów! się już o powoła­
niu senatu i urzędu prezydenta. 
Ta ost.a.tnia instytucja nie ma 
jednak w Polsce dobrej trady­
cji. Hieronim Orzeszek przypo­
mina w tygodniku ,,SPRAWY 
I LUDZIE" ·(nr 10) znamienne 

takty: 

„Pf11rwuego prezvdenta: Nt1· 
rutowicze1 - zamordowano, dru· 
gieao: Wojciechowskiego'-- wy­
anaM z Belwederu, truci: Moś­
cicki - uciekl prze.z Za~szczv­
ki, a czwarty: Bierut - oka.zal 
się •pol$kim Stalirt?m„. Zostaw­
cie więc, koledzy iojusznicy, 
tradycję, e1 jeśli tak kochacie 
~rezt/denta - to niech będzie. 
Ja się, całkiem azczerz mówiąc, 
i m KróZtJ zgodzę, a nawet na 
prawdziwie demokratycznego t 
pluralistycznego Cesarze.''. 

DYLEMATY 
KOŚCIOŁA 

w latacll osiemdziesiątych u­
kształtował s.ię w Polsce trój­
biegunowy uklad władzy i au­
torytetu: Kościół - ,,Scilidar­
ność" - państwo. Przy czym 
największą potęgą stał się Ko­
ściół rzymskokatolic~. Według 
danych zamieszczonych w „ TY­
GODNIKU POWSZECHNYM" 
(nr 2) pod kanie<: października 
1988 r. było 24 076 k:a.płainów 
(18 053 diecezja1'nych i 6 023 za. 
koillilych), w seminariach ducho­
:wnych kształcił.o się 8 867 alu­
mnów, nowych księży wyświę­
cono 1 149. W latach 1980.-88 
liczba kapłanów wzrosła o 19 
proc„ ałumnów o 41 proc„ nowo 
wyświęconych księży o 82 pro­
cent. 

W pluraListyczmych i demo­
kratycznych krajach zachodni.eh 
Kościół przeżywa kryzys, a w 
socjalistyC2lllej Polsce ma znako­
mitą kondycję. Nie wiadomo 
.więc, czy proces demokratyzacji 
będzie słuiył Kościołowi pols­
kiemu? Na paradoks ten z.wra­
ca uwagę w miesięczni;k,u 
„WIĘŻ" (nr 1) Kazimierz Wóy­
ciaki. 

„Na Zach.odzie Kościół prze· 
grywat me t11lko z urbant.za­
cją i uprze?nystu-wte •• ielll, a•t: To­
w1Mż z demokTacją. Absolu­
-t11zm reltgti t wiar11 klócit się 
tam nazbvt często z pluraliz­
mem i pragmatyzmem demokTa­
cji. Czum bowiem innym wyja­
śnić pa.ra.doksalnq sutuację od­
Tadzania aię wiary pod wrodzą 
komunistów, a sl.abnięcia jej 
tam, gd.Z!.e istnieje petna swooo­
da wyzrbnia? Pytanie to brzmi 
czasem szokująco dla wielu Po­
laków wyznających na równt 
wiaTę kaioitcką z tdeatami de­
mokTatyc.mymi, staje się jed.na.IG 
w istocie p11ta.niem naczelnym z 
eh.witą otwarcia się szerszych 
politycz1~ych mOżliwości przed 
polską demokracją". 

Po wydarzeniach marcowych 
1968 r<llkJU i sierpniowych 1980 
~u do Kościoła demonstracyj­
nie garnęli się 1nt.elektualiści. 
Część z rtich jest dziś rozcza­
rowana i wycofuje się z tej 
wspóŁpracy. K:azimien Wóycic­
ki pisze: 

„Intelektualiści polsClf, nie ró­
żr~:ąc się w tvm wiele od np. 
1ra1.ic:u,ktch, byli w swojej w•ę­
ks.zośct trad11cyjnie nasta.wie•ni 
antykleTlfkalnie. ~na.na jest glo­
śr~ opini.a z lat s.ześćdziesiq• 
tych o ~ze Gomułka - Wt1-
sZJ(ń8ki, FZ11Pi&vwana części 
t11ch kręgów, iż najlepiej aię do 
t11ch •J>Taw nie wwqcać, jest to 
bowiem spór dwóch ciemnogro­
dów. Srod.owi&ka intelektualM 
zaczęlt1 ;ec!nak, oczeaatnifl od 
f'Oku 1968, kiedt1 to Koiciól wv· 
stąpil przeciw antysemickiej 
kampanii części aparatu wl.a.d.z11, 
spostrzegać, że religia ;est 'jedy­
riq poważną pr.zeciwwagq dla 
monopolistycznych dążeń we 
wl.adzfl. ( .„) 

Zmiana klima.tu, która na Za­
chodzie doprowadzila do post­
mod.ern~t11c.mego fermentu, w 
Polace popehnęla intelektualil­
tów ku f'eligii. Zrtlleźli sic, c.za­
sem ku awemu wla.snemu za­
skoczeniu, w Kościele. l w tvm 
momencie :llaCzęly aię te.i trud­
ności. To, co z .tet0nqtrz ja.ko 
instvtucja du.chowa wyglądalo 
tak atrakcyjnie, teraz poznau:a­
ne jako instytucja. rówrdież 
ziemska, odsłanialo swoje bra­
ki. O!ńe stronv .PTzuczvntal11 &ię 
do tego, iż rodzily się nieporo­
zumienia i rozczarowania. Inte­
lektualiści, którzy do Kościoła 
tak demonstracvjnte często 
wkroczyli, zaczęli po cichu tyl­
nymi df'zwiami Kościól opusz­
czać". 

W ostatnich latach pojawily 
się symptomy kryzysu religij­
ności. Przede Wszystkim spadła 
żarliwość studentów. Trudności 
przeżywa duszpasterstwo akade­
mickie. Ale i tak jest znaC'Lilie 
l~iej niż było na początku lat 
siedemdziesiątych. 

ZNAMIENNA 
RóżNICA ZDA& 

O pozycji Kościoła w Polsce 
świadczy wypowiedź ksi~ A­
lojzego Orsmlika na łamach 
„PRZEGLĄDU KATOLICKIE­
GO" (inr 11). Dyrektor BiU!'& 
Prasowego Episkopatu jest pne­
kOTl.34\1, te Kościół w decyduj,. 

eym ~ PIZJia:1Ulł ałę do 
podjęcia rozmów przy oknlgłym 
stole. 

„Takim dramat11cznvm mo­
mentem bt1lt1 %ainicjotvanc 
prłez księdza circvbłlkupa Bro­
nisława Dąbrowskłego, •kreta­
rza Episkopatu Pol.ski, t'Ozmoto1/ 
w budynkach ptirafii tD Wtla­
nowie 17-18 lf.stopa.dcs ubiegie­
ao roku. B~ tych rozmót.o pra­
wdopodobnie r.Jó..e bt/lobt/ pier­
wszego etapu X Plenum KC 
PZPR. A potem, bl!Z drugich 
rozmów kościelno-państwowych, 
na aamym początku tego roku, 
nle b11lob11 - Jak .stę mówi -
dmgiej części tego pl.enum z 
takim Bta.1IO!Di$kłem w .sprawie 
pluralizmu zwtq.zkowego i po­
litycznego, ło.kie wteditl sfcmnu­
lowar.b". 

Z wypowiedz.ił\ tą polemiizuje 
iW „TRYBUNIE LUDU" (m 62) 
Marek Jaworski. Uważa on, że 
ksiądz Orszulik przebral miarQ 
w chm-akteryzacji pewnych zda­
rz.eń i przecendł rolę Ko.kiola 
w przygotowaniu obrad „okrą­
głego stoŁu''. Pisze między illl· 
nymi: 

PYTAMY: 

Jaki hyl miniony tydzień? 

WŁADYSŁAW OLCZAK, zastępca dyrektora 
wojewódzkiej dyrekcji przedsiębiorstwa Polska 
Poczta, Telegraf i Telefon 

- Był to tydzień pod znak.iem strajku. W ponie&iałek sta­
nęła cz~ść Ull"1.ędów p~towych, ale nie wyłoniMo jeaoze -
przynajmniej oticjalinle - :repre.zenita.cji strajkujących, więc nie 
m~ediŚlllly z k.1.m rommaiwiać. Naiwią·zaliśmy z nią koota.kt d~e:ro 
we wtorek, gdy były już nieczynne wszystkie łódzkie pOc:zty, ai 

do wieczora. Tego dnia o ~ 17.45 podJp.isaliś·ril.y .z wojewódz-
kim komiitetem. sbra}kowym porozumienie. St:rajk na azoz.ęście 
był w~ęc k'1'ótki, jeśLi miałbym dodać jesmcze jeden przymiotnik 
to użyłbym słowa: niepotn.ebny. Od począ~ku wiadomo było: 
ze nie możemy dać więcej, niż było założone w planie. Mówiliś­
my o tym na spotkania.eh z załogą, odbytych na krotko ~ 
a-~ciem maj.ku. Nie do wszystkdch zapew.ne to dotarło nie 
wszy~y uwdeirzyLi, że na więcej me możemy eo:bie pozwoUĆ. Na 
postawy ~płynęła też , przypus!ZJCIZam, og6Lna sytu~ja: pnydtład 
wamzawsk1ej poczty oraz strajki w łódzkich zakładach, a 7JWła­
~7.CZa w „Marchlewskdm". Myślę, i.e stąd właśnie W21i~ła się 
żądana kwota 30 tys. zł podwy:ilki. Być. -może, niepokój zał<>gi 
~owodowany też zo.sitał w częśoi p:r.z~owadizaną oo niedaiwna 
a-eotg~iizacją mającą na . cel!J pelną samodzielność fiirumsową 
pne~iębiorstwa. Reorgaru.zacJa ł~y się za·VllSZe z nieipewnośolą. 
W tym wypadku dotyczyć oca raczej powinna administracji któ­
rej część (około jedna trzecia) przesunięta ma zostać do 'służb 
e~loatacyjnyoh, Plotka, jaik wiadomo, zawsze jednak wyolbrzy­
mia te sprawy, 

„Nie mam zamiaru podważać 
poważnego zrJJCZenia roZ11ł.ÓW na 
plebttnii w Witanowie, tym bar­
dziej, że nie znam ich treści. A· 
Ze każdy czlowiek o zdrowych 
zmysł.ach czvta;ąc powyższe alo-
wa księdza OTszultka z pewno- P.raechodzą.c do k<westdi płaoowyoh: ?.a.loga . zyskała do!dad111~e 
ścią przecieTal oczy ze zdu.mie.; tyle, ile zy&kać i ~.musiała. Konkiremie: 29 922 · zł podwyżki, w 
nia. ATcybiskup Dqbrowski, ;a- tym. 15 200 zł śred1t11eJ d'O,Płaity do zasadniczej pensji, a resztę -
ko sila sprawcza kierunku ł do uinnych skladinJków zatrobku, ro.in. do nagród jubileuszowych 
tTeści obTad Komitatu Cer.i.rai- odpraw emerytalnych i premii regulaminowej. ' 
nego paTtii? I Można sobie wyo-
brazić, że przebieg tych rozmów Od1P.cwJeni teraiz ~ drogie py.ta.nie: co sbraclli na &ta:a}ka 
umocnil wolę zdecydowanego klienci poczty. Po pierwsze - nastąpilły qpóimdenia w doręczaniu 
dztałanta w kielrOwnłctwte par- przesyłek, a zwłas.zcza, nad czym .szczeg6.lnie ubolewam, w dorę­
tii, lecz - na Boga. - dztalania czanlu eme-rytU!l' I rent. Po drugne - listonosze nie dostarczają 
te· byly ioatczrA} kon3ekwenc;q j~ pr~y do nvieszkań w mieście ~enumeratorzy muszą ją so­
kilkuletntch J>TZemian zachodzq· I;>de odbierać na P~ lub w ki~lru. Myślę, jednak, że nie mo­
cych w partit, doskonale wtdo- zemy tego tak z.osta'Wllć. J~ faiktem, iż umowa z ,,Ruchem" na 
cznych w dokumentach i zapi- d~~. prenumeraty Jest zła: za każdy egzqnplan guety 
sach dyskusji partyjnych poczv- otr;zyntywaldsmy ~·ledwie. 3,?5 zł .. Li.st-On0$Z nie dostaje z tego 
nając od IX Zjazdu PZPR t am grosza. Sytuac~~ moze Jedynie zmienić . nowa, korzystniejsza 
szczególnie Łatwych do odc.zvta- ll'!110Wa z. „Ruchem • która Jest w Wairsza'Wlle negocjowana. Jeśli 
nia poczynając od VI Plenum o- nie do}d2'lle ona do skutku, ~zeba będizie pomyśleć o czymś i111-
becne; kadencji wł.ad.z paTtt1j- n~ hu''ntvp~z~ad 0 u.mowie z wydawnictwami, :r. pominięciem 
n11ch. O ile wiem hierarchowie '! c • . a ym :r~e • obecną sytu~ję z prenumeratą uwa­
Kościoła nic wspólnego z tt1m ~ za pr.ze3ściową. N.1e wyobrażam llQlbie, by mogło to tirwać 
nie mieli. N!.e ont wszak wvmtr z yit długo. 
ślilt p0Utt1kł porozumienia n.a.­
rodowego". 

CASUS RSW 

Niektórzy uczestnicy obrad 
„okrągłego stołu" krytykowali 
nasz koncern prasowy. Postul~ 
wano rozbicie RSW na kilka 
niezależnych wydawnictw. W 
sprawie tej wypowiedział się na 
lamach „POLITYKI" (nt 10) 
prezes RSW ,,Prasa-KsiąZk.a­
·Ruch". dr hab. Wiesław Ry­
dygier. J~go zdaniem, powinny 
decydować prawa ryinlru, a ni• 
czynniki polityczne. Nie można 
wracać do praktyk, które wię­
kszość społeczeństwa dziś odr.Lu-
ca. 

„Niechże więc powstają nowe 
pisma, nowe wydawnictwa, no­
we zakłady poligraficzne, ?WWe 
organi.za(!je czy formy kolpoir­
tażu.. Więcej konkurencji przyda 
się na pewn.o i RSW, i innvm 
wydawcom, a przede wszystkim 
naszvm odbtorcom, którZJI bę­
dą mieli bogata.z• nt.ożlitoości 
wyboru. („.) 

Nie mam żadnych oPOtów t­
d.eologicznt1ch. Z drukarnł RSW 
wychodzi przecież „Tygodnik 
Powszechrly'', „Gość Niedziel· 
ny", ,,Poslantec Serca Jezusowe­
go'' i wiele innych pism kato­
lickich. Jeśli po leaalizac;t • .So­
lidarności" zwróci się ona do 
RSW o druk swego tygodnika, 
będziemt1 cłla mego azukad mieJ­
sca w nauvch dn1kami4ch, z 
tym, że rłie m.am.11 takiej mo· 
żliwości w War&%4wie. l nłc tu 
nie ma do rzeczv, .te sq drukar­
nie .ibudowtiTWJ Z MSZ1JCh. tvła­
mych Arodków, a ftił a dotacji 
budżetowych", 

KTO NAPISAŁ 
„CICHY DON"? 

Na koniec ciekawostka. W 
mies!ęcznidw „ODRA" (nr 2) o­
publikowano ciekawą rozmowę 
z Josifem Brodskim. Twierdzi 
on; że · Michaił Szołochow nie­
zasłużenie otrzymał N~odę 
Nobla, bo prawd:Zliwym autorem 
„Cichego Donu" był. ktoś inny. 

„Czyli Kriukow albo ktokol­
wiek to bt/l, ale nie Szok>chow. 
A w ogóie sądzę, że otrzyma,l 
;ą wtedfl Patoliczew, minister 
handlu za(ITaT'licznego, który u­
mieścił w Szwecji wielomitiono­
we zamówienł4 114 budowę stat­
ków", 

E. L. 

• 

Strajlk, oo oczywiste, nie r<>llWią.zał też naszych prob~ów 
zatrudnieniem. Dla przykładu, w Obwodowym m."zQd.zie POC1.1ti :ym ta~l, obsrugują~m ~7 rejonów, brakuje do pełnej obsa-

Y e . 13 osób. N~by nne tak du:żo, ale proszę ~ ć od 

':ia~1~ ~ę~ :/:a~ a':~:::!~ :,~~1\u~~iet;,to°Ju:e1~Ylll~~f 
połowę s~anu osobowego.„ W.klizę tylko je.ci'"„ drogę· w prawie 
wyiwać większy zysk ab b ł ·~ _ · ypraco­
za:robki Stira3·1., j--'-.:„ .,!, ~ Y w przyszłości środki na wymze · ""' .,..„...,.., -:so nue wynwszą. 

Notował: 
ANDRZEJ GĘBAROWSKI 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów'' 

. 

• 

- Jan Duch musiał nauczyć się angielskiego. Codzien. 
nie preychod?I na dziewiątą. rano do c:ollege'u. W kłasie 
zna~owa~o się ~koło d"!'1dZJ<'Stu osób. Tatłzio, pan Ste­
fan 1 p~n1 MarCJa to. _!.>yb ~acy. Opróćz nich trzech Ju­
gosłoW1an, parą Chmczyikow, matka i syn z Bułgarii 
przyst~jna .Węgiel"ka i k.Hku Greków, reszta z Ameryki 
Polu~°!OWeJ. Nauk~ zaezynała się punktualnie i trwała do 
trzecieJ. po poł"!dnm. _Oh~·ność była sprawdzana. Rząd 
ka!'a.dyJS·ki płaał bowiem za naukę jak za pracę. Co ty· 
dzien kursanci dostawali czeki w wysokości przeciętnej 
P!acy kanadyjskiej. Z tego mieli pokryć koszty mieszka· 
n1a i wszystkie inne. Byili już na swoim .:.... kolejny od· 
cinek ksi~i AlNDRZEJA BRYCHTA „Azyl polityczny". 

-: Kiedy .wojska niemłedkie zbliriyły się do Kalikazu, 
Stalin P?lecił oczyścić tyły swojej armii z niepewnych 
~lementow. W ~ągu jednego dnia wywie-ziono Czeczenów 
i Inguszy do połnocnego Kazachstanu. Ponoć nikomu nie 
uda!o sięh ujść w góry. A były to· narody bitne, dorodne, 
ceniące onor nade wszystko. Przybyli do nas 1dzieś w 
kwietnłu. Umierali na wios·nę, latem, jesienią. Zima doko­
nała reszty. Z kiłkU:dziesięci-u rodzin ne pozostała ani jed­
na - wsponmienia EUGEINll'USZA IWANiCKliEGO. 

- Pamiętam brawa, jakimi sala przywitała wejście 
p~ó~ów partii i nądu. Potem zaczęłam się nudZić i 
powiedZiałam do generała Bałdanowa, obok którego sie­
działam, że, pójdę wręczyć kwiaty Staliinowi, I poszłam 
- ws,pomntenia EtNGIELSINY MARKIZOWEJ. 

- Podobno 'v Łomży jest jeszcze gorzej. Me efekty 
łódzkiego budownictwa to już nie jest wynik słaby. To po 
prostu mizeria, Wykonano '14 proc. pfalllU, co ,w klasyfi­
kacji województw dało nam 48 miejsce - artY'kuł ZBJG„ 
NTEW A GRZEGOR~~Kł1EGO pt. „Gdzie są kliu~ze do 

, nowego mieakania?„. 

• 
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- Stół Jest okrągły, ale sle· 
dzą przy nim różne strony. Ile 
jest tych stron? 

- W zasadzie trzy: koalicyj­
na-rządowa, opozycyjno-solidar­
nościowa i społeczna reprezen­
towana px:zez OPZZ I Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, Part­
nerzy z tej strony reprezento­
wali poglądy czysto związkowe, 
czyli interesy Judzi pracy. 

- Zakres tematyczny, jaki 
przypadł temu podzespołowi był 
bardzo szeroki Czy to nie u­
trudniało pracy? 

- Owgzem. Dużo czasu po­
święc_iliśmy najpierw proble­
mom oświaty t przez to trze­
ba było da I sza dyskusję podzie­
lić na 4 bloki. stworzyć zespo­
ły redakcyjne, które pracowały 
nad poszczególnymi stanowiska­
mi zespolów. Zespól redakcyj­
ny do spraw nauki, w którym 
uczestniczylem pracował tak 
precyzyjnie, że zgłaszanie po­
prawek na końcowym posiedze­
niu zespołu trwafo niespełna 4 
minuty. 

- Niektórzy mówią z przeką­
sem, że jest to porozumienie 
elit. Czy tak było rzeczywiście? 

- Wszystko zależy od defi­
nicji elity. Gdyby przyjąć ta­
kie pojęcie, było to porozumie­
nie elit fachowców. 

- A młodzież? Czy była re· 

kę. To był przedmiot dyskusji. 
Powszechnie wiadomo, jaka 

jest rola inteligencji, nauki i 
postępu technicznego w proce­
sie wychodzenia 1 kryzysu. Je­
śli tak, to trzeba inaczej patrzeć 
na metody dławienia inflacji i 
uzdrawiania gospodarki. To nie 
może odbywać się kosztem nau­
ki i .edukacji. Wręcz przeciwnie, 
niezbędne są wzmożone jwiad­
czenia na potrzeby oświaty, 
szkolnictwa wyższego i naukę, 
aby móc kształcić dla przyszłoś­
ci. I to nie było kwestionowane. 
Dyskutowano jedynie, jak to 
osiągnąć, jakimi sposobami? 
Różnica poglądów między 

stroną koalicyjno-rządową a 
opozycyjno-solidarnościową po­
legała między Innymi na od­
miennym widzeniu filozofii 
sprawowania władzy, zarządza­
nia poszczególnymi dziedzinami 
systemu edukacji narodowej i 
nauki. 

- Na czym to polega? 
- Sposób widzenia naszej 

rzeczywistości przez stronę 
opozycyjno--solidarnościową u­
kształtował się w okresie cen­
tralizmu, kiedy dominował sy­
stem nakazowo-rozdzielczy. Te 
uwarunkowania spowodowały 
skazę w widzeniu wielu spraw. 
Strona opozycyjno-solidarnościo­
wa widzi sposób . na poprawę 

- Punkty wyj§cla były bar­
dzo rozbłeine? 

- O tak. Na przykład wie­
lokrotnie pojawiło 11łę w dysku-
1jach stwierdzenie, te wszystko, 
co było do tej pory nie liczy 
się, nie istniało. Co oczywiście 
jest nieprawdą. Ale pod wpły~ 
wem argumentów zbllżały się 
punkty widzenia. Na przykład 
strona opozycyjno-solidarnościo­
wa chciała powrotu do ustawy 
z 1982 roku o szkolnictwie wyż­
szym, gdzie organa kolegialne 
uczelni miały słynny skład 1/3 
-1/3-1/3. Po dyskusji uzgod­
niono, że w senacie wyższych 
uczelni 66 proc. powinni sta­
nowić profesorowie I docenci. 
To do1'rze, że nasz pogląd, iż 
o Istocie akademii mają decy­
dować a-ka_demicy w końcu oka­
zał się wspólny. Uzgodniono da­
lej, że należy przyspieszyć pra­
ce nad nową ustawą o szkolnic­
twie wyższym w poszerzonym 
składzie Komisji Kodyfikacyj­
nej przy Radzie Głównej Nauki 
i Szkolnictwa Wyższego. Nato­
miast nie było żadnych powo­
dów, aby przebudowywać sys­
tem pracy nad nową ustawą, bo 
jest demokratyczny, dobry i nie 
kwestionowała go żadna ze 
stron. 

- Co postanowiono w spra­
wie oświaty? 

Uczestnik podzespołu „Okrągłego s·tołu" opowiada o tym, jak tó 
się odbywa. 

' . ' 
- - -- - -- ---·-~ 

' Rozmowa z MARKIEM BARTOSIKIEM - dyrektorem Instytutu 
Aparatów Elektrycznych PŁ, członkiem KC PZPR, uczestnikiem 
rozmów „Okrągłego stołu" w podzespole do spraw oświaty, 
szkolnictwa wyższego, nauki i postępu technicznego. 

prezentowana? Przecie! proble­
matyka dotycząca wyższych 
uczelni obejmuje ją przede 
wszystkim. 

- Problemy młodzieży oma­
wiano przy innym stoliku. U 
na5 przedstawiciele studentów 
byli po stronie koallcyjno-rzą­
dowej I po stronie opozycyjno­
·solldarnościowej. Ta strona 
wystąpiła na przykład z wnios­
kiem, aby na uczelni ·organa 
samorządu studenckiego były 
wyłącznym decydentem finan­
sów. jakie •a przeznaczone na 
cele studenckie. Pogląd ten 
nie znalazł uznania u strony 
koalicyjno-nądowej. która sta­
nęła na c:tanowisku. że plUra­
lizm obowiązuje obie strony. 
Nie można zatem wyłączyć in­
nych organizacji studenckich 
z udzia1u w decydowaniu o pie-
niądzach przeznaczonych na 
studencką działalność. !'lam 
chodziło o to. aby zapewnić 
podmiotowość tym organiza­
cjom. które już Mnieją I tym. 
które mogą pow<tal' 

- B:vć może wystą-piły r(\Z· 
ble:iności w pojmowaniu poję­
cia: plur:olh:m. 

- Prezentowano różne po­
glądy, .Ja tępię i będę tępił na­
stępujący 1>pm::ób myślenia: -
co to jest totalłtaryzm? - To 
jest system, w którym mono­
polistyczne rządy sprawuje par­
tia. Co to. jest pluralizm? -
To jest wstem·, w kt6rym mo­
nopolistyczne rządy będzie spra­
wowała opozycja. To przecież 
nie ma nic wc;pólnego z 
pluralizmem. Pluralizm nie­
sie ze snb:t wielopodmioto­
wość polityczną Trzeba zatem 
myśleć nie tylko o tych trzech 
stronach, które siedziały przy 
naszym c:tole. ale o znącznie 
większym bogactwie podmiotów 
polltyl'znyr.h, jakie mogą się 
obfowl<" w rok, dwa. pię<" lat 
oprócz obe<'nej opntycji mniej­
szościowej . I w kontek~cie takich 
warunków polityl'zn:vch trzeba 
widzie<" <yc;tem edukacji naro­
dowej. W'1rtością nadrzędną te­
go c;yc;temu musi być interes 
narodu. jego przyszłość. 

- W końcu to nic nowego. 
- Zacznijmy może od tego, 

że potrzebę reform dostrzeżono 
dużo wcześniej nim uc;tawiono 
„Okrągły . c:tół". Rozoocięto też 
różne prace zmierzaj~ce ·do zre­
forrnowani;:i n~wiat:v i c:zkolnic­
twq wyi07<>go. a również nau­
ki. Po'r1eh refnrr::i nikt nie 
kwed; ,,n"wal ("pl l)vl wc:pólny. 

- .łakie ?alem były różnice? 
- Róinice wynik;:ily 1 oceny 

ic:tniej11cego stanu tlraz metod, 
jakimi chce c:ię p;,dźwignąć sy­
stem edukacji narodowej ł nau-

obecnej sytuacji w swoistej hl­
perdemokracji, w której każda 
mikrospołeczność ma się sama 
rządzić, wybierać sobie szefów 
i to bez żadnych ograniczeń. 
Tymczasem, moim zdaniem su­
ma małych głupstw nie musi 
oznaczać zbiorowej mądróści. 
Ludzie są różni. Nie można na­
iwnie zakładać, że na przykład 
słaba rada pedagogiczna wybie­
rze mądrego dyrektora, kt6ry 
zacznie realizować program pod­
noszenia wiedzy, podniesie wy­
magania i tak dalej. A jaka 
jest gwarancja, że słaba rada 
pedagogiczna - w obronie swo­
jej wygodnej pozycji - nie od­
woła dobrego dyrektora? 

Trzeba uważać, abyśmy za­
miast demokracji rzeczywistej, 
rozumianej jako uświadomiona 
konieczność, nie zafundowali 
sobie systemu, w którym domi­
nować będzie wygodnictwo i 
minimalizm. Aby tak nie było, 
potrzebny jest racjonalnie funk­
cjonujący mechanizm wyłania­
nia najlepszych kadr kierow­
niczych: obiektywny, konkurso­
wy, oparty wyłącznie na mery­
torycznych 'kwalifikacjach kan­
dydatów, wykluczający subiek­
tywizm tych gremiów wybiera­
jących i grupowe interesy. 

Droga do rozwiązania tego 
problemu nie prowadzi ani 
przez nadmierny centralizm po­
zbawiony społecznej kontroli, 
ani przez hiperdemokrację u­
bezwłasnowalniającą kadrę kie­
rowniczą. Poza tym zarządzanie 
- to nie mogą być rządy zbio­
rowości, bo nie do przyjęcia 
jest zasada zbiorowej odpowie­
dzialności. Nie na tym polega 
demokracja Dy~ktor, kierow­
nik, zarządzający musi mieć 
prawo do samodzielnego podej­
mowania decyzji I odpowiada 
za nie. 

- La.*wo dochodziliście do 
wspól„ cl> •:mn!ctów widzenia? 

- Nie. Spory były ostre. Ale 
liczyły się przede wszystkim i 
wyłącznie ar~··rnenty. Być mo­
że ktoś odbierze to jako użycie 
zbyt wielkich słów, ale prawda 
była taka, że dominowało po­
czucie odpowiedzialności za po­
dejmowane decyzje i uzgodnie­
nia. Po obu stronach w wyniku 
tych sporów i zderzania racji 
i argumentów zmieniał się spo­
sób myślenia. kształtowało się 
inne widzenie świata. Sądzę, że 
b:vło to k.;ztałcące nie tylko dla 
strony koalicyjno-rządowej, ale 
i dla opozycyjno-~olidarnościo­
wej. Przecież za to, co dziś po­
stanawia się przy „Okrągłym 
stole". kilka lat temu wyrzu­
cano i z partii, i 1 „Solidar­
noki". 
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- Były próby odideologizo­
wania i odpolitycznienia oświa­
ty. Postulaty w tej sprawie wy­
suwano w formie niebywale ka­
tegorycznej, co było reakcją na 
uwarunkowania lat minionyi;h. 
Ale ptzecież nigdzie na świe: 
die ń!e Ilia siltMY-apontycznej i 
bezideowej. Problem polega ra­
czej na systemie wartości, w 
oparciu o które działa szkoła. 
Uzgodniono, że w Polsce takim 
kanonem wartości ideowych i 
politycznych będzie Konstytucja 
i Powszechna Deklaracja Praw 
Człowieka. 

W moim przekonaniu państwo 
-nie może być pozbawione wpły­
wu na system oświaty. Państwo 
bowiem utrzymuje szkoły oraz 
określa podstawowe cele kształ­
cenia i wychowania. Nie ma 
więc powodu, aby zrywać wię­
zi pomiędzy państwem a szkol­
nictwem. Budujemy przecież 
nowe państwo, nowy system 
sprawowania władzy. Trzeba re­
formować je dalej. Dla takiego 
państwa, do którego wspólnie 
dążymy, system edukacji naro­
dowej musi sprawnie pracować, 
byśmy nie zatrzymali się w 
rozwoju. 

- System edukacji narodo­
wej powinien dysponować właś­
ciwą bazą materialną. Inaczej 
równie:i nie będzie rozwoju. 

- Zespól nasz stanął na sta­
nowisku, że nakłady na oświa­
tę powinny wynosić co najmniej 
7 procent dochodu narodowego 
podzielonego. Powinno to być 
również wykorzystane dla właś­
ciwego uposażenia nauczycieli. 

Zespól uznał także, że środ­
ki budżetowe dla szkolnictwa 
wyższego powinny wynosić w 
najbliższych latach około 3 pro­
cent dochodu narodowego po­
dzielonego. 
Nakłady na Inwestycje w 

szkolnictwie wyższym wynosiły 
do tej pory 0,5 procent ogól­
nych nakładów na Inwestycje. 
Ministerstwo Edukacji Narodo­
wej poczyni starania. aby w 
najbliższych latach wzrosły one 
do 1,!5 procenta. 
Nakłady finansowe na bada­

nia naukowe w sferze „B+R" 
(badania I rozwój) - bez kosz­
tów wdrożeń - powinny w 
1990 roku wynieść nie mniej 
niż 3 procent, a pod koniec 11't 
dziewięćdziesiątych 4 procent 
dochodu narodowego. Przy tym 
nakłady finansowe na badania 
poznawcze powinny wynosić co 
najmniej 18 procent kwot prze­
znaczonych dla sfery „B4-R". 

- Takle rozwlj\żanła nie ll1l 
niczym nowym. 04 dawna Juł 

je postulowano, ale można je 
było zallczy6 tylko do poboż­
nych tyczeń. 

- Niesiety tak, to dosyć sta­
re postulaty. Na przykład 7 
procent dochodu narodowego 
przeznaczonego na oświatę nie 
wzięło się z niczego, gdyt jest 
to wielkość określona przez 
uchwały IX Zjazdu PZPR. Był 
to postulat mający zagwaranto­
wać perspektywiczny rozwój 
oświaty. Ale nigdy nie osiągnię­
to tej wielkości. Bez pieniędzy 
nie ma i nie będzie rozwoju 
oświaty. Wszyscy się z· tym 
zgodzili. Ma to dziś jednak in­
ny wymiar i sens polityczny. 

- Podział dochodu narodo­
wego akceptowany był przez 
Sejm PRL. Dlaczego posłowie, 
wśród których byli nauczyciele, 
naukowcy i działacze oświatowi 
godzili się na taki stan rzeczy? 

- Bo u nas ciągle jeszcze 
panuje kult łopaty zamiast kul­
tu intelektu. Trzeba wreszcie 
zerwać z kultem łopaty i zacząć 
tworzyć kult intelektu. Ta 
prawda powinna dotrzeć do 
tych, którzy sprawują nie tyle 
rząd dusz, co rząd ·kas. Wresz­
cie · musi powstać lobby pro­
edukacyjne. Być może pod na­
ciskiem tego lobby zaczniemy 
w Polsce stawiać na intelekt. 

- Ale Jak cl od łopaty tup­
ną nogą, to ci od rządu kas 
przestraszą się I wszystko bę­
dzie po staremu. 

- Może tak być. Jaką bo­
wiem siłę ma strajk studen­
tów przy strajku górników? Ale 
myślę, że siła przebicia środo­
wisk związanych z edukacją te:! 
się zwiększyła. Bierze się ona 
z przeświadczenia, :te jeśli l 
władza, i społeczeństwo nie zro­
zumieją, te trzeba stawiać na 
rozwój, to znaczy kształcić zdol­
ności myślenia, to popełnimy 
kolejny błąd historyczny. W na­
szym zespole tę świadomość 
miały wszystkie strony. 

- A czy zdołacie się z tym 
poglądem przebić do dużego 
„Okrągłego stołu"? 

- Mamy taką nadzieję, bo 
to jest wielka szansa na wyj­
ście z kryzysu. której nie wolno 
utracić. Niedostrzeganie tego 
jest najgorszym rodzajem ślepo-
ty politycznej. . 

- Jakie są gwarancje, ie wa­
sze propozycje i koncepcje zo­
staną zrealizowane ł powiodą 
się? 

- Widzę trzy takie gwaran­
cje. Pierwsza - to system eko­
nomiczny wymuszający u lu­
dzi dużą efektywność ich pra­
cy oraz na tyle logiczny, aby 
ludziom dobrze się pracowało 

,i .ich praca była właściwie wy­
kórz:śr~tana. !)ruga. - to taki 
system prawny, który gwaran­
tuje rozwój ekonomiczny i za­
potrzebowanie na twórczą myśl. 
Trzecia - to ludzie, którzy 
wszystko to będą realizowali, 
ludzie o · wysokich kwalifika­
cjach, zaangażowani, odpowie­
dzialni. 

- A jakie są zagrożenia? 
- Cztery „acje". 
- Co to takiego? 
- Stalinizacja, anarchizacja, 

faszyzacja, chomeinizacja. Wszy­
stkie możliwe i wszystkie groź­
ne. Fundamentalistów, którzy 
chcieliby bronić okopów Swię­
tej Trójcy jest wielu, po każ­
dej ze stron. Oni chętnie wró­
ciliby do totalitaryzmu ze swo­
im znakiem na czele. 

Trzeba zatem zwalczać wszel­
kie skrajności, wszelkie przeja­
wy fundamentalizmu, gdyż nie­
sie on z sobą nietolerancję, 
brak zrozumienia i szacunku 
dla innych poglądów niż moje. 

Reformy trzeba robić w spo­
sób światły. Zbyt rewolucyjne 
zmiany niosą z sobą niebezpie­
czeństwo destabilizacji, a ich 
skutki mogą dać negatywne re­
zultaty, Reformy w Polsce nie 
zaczęły się przecież od „Okrąg­
łego stołu". 

- I na „Okrągłym stole" się 
nie skończy. Co dalej? 

- Myśmy zrobili swoje. Te­
raz do głosu musi dojść nowy 
parlament. Zapowiada się, że 
wybory będą już niedługo. Do 
nowego parlamentu - miejmy 
nadzieję - wejdą ludzie z róż­
nych ugrupowań politycznych. 
Wejdą w myśl porozumienia ja­
kie zawarli przy „Okrągłym sto­
le". To powinno ich zobowią­
zywać do realizowania takiego 
programu reform, jak wspólnie 
ustalono. Jeśli temu nie spros­
tają, to przeciw nim wyłoni się 
nieuchronnie nowa opozycja, 
Takie są prawa społecznego 
rozwoju. 

Rozmawiała: 
BOGDA 
MADEJ 

• 

Z tej ziemi 

Nie cierpię świąt, ale„. 

1. 
OCZYWISCIE! POLSKA PIECHOTA przed wrześniem 1939 

roku nosiła GRANATOWE otok.i na czapce i GRANATOWE 
wyłogi na kołnierzach z ZOŁTĄ wypustką. Fioleto"Ye otok! i wy­
łogi nosił Korpus Kapelanów. Rację ma _mgr Zdzisław ~1ech_ ze 
Zgierza, który szybko zareagował na móJ błąd, zakł~d_aJ_ąc Je~­
nocześ.nie, że pewnie kor-zystałem z bardzo dobre3 ksiązk~ .W';JJ-: 
sko Polskde 1939-1945 Barwa i broń". Korzys.tałem z tej ksią~~ 
i zbytnio zaufałem dxukairzom ze „Slovall'tu" w C2~c~osło:-VacJ~ . 
gdzie była drukowana, któny zamiast granatu połozyli cos, co 
jako żywo przypomina ~iolet. 
Muszę przypomnieć więc, że granatowe ot~ki tIIa· czapkach no­

.sili żołnierze piechoty, szkół podchorązych piechot_y, K?'1'pus _Ka­
pelmistrzów, żołnierze Korpusu Ochr0<11y Pogr~ic~ i ulam 19 
pułku Ułanów Wołyńskich im. gen. Edmunda R~~yokiego_. I zeby 
nie było nieporozumień, to żołnierze KOP no~s~ll czap_k~ okirągłe 
z zieloną wypustką wokół denka, a ułani wołynscy nosili na kQl­
nierzach biało-granatowe proporce. 

Skąd się wzięła pomyłka - wyjaśniłem. Całkiem więc niesl~­
amie posądza mnie Jan Bojko z Łańcuta o _jakdeś nie~e machi­
nacje, które nie barrdzo wiadomo czemu miałyby słuzyć. 

Wszysitklich Czytelników serdecznie przepra.szam za. fat8:1ną po: 
myłkę, a tym, którizy na nią zareagowali bardlZO ?z1ękuJ~. Jeśh 
będą jeszcze jakieś Usty w tej sprawie. z przy3ernµo§.c[ą ~e 
pokwituję, chociaż to wcale nie jest przy3enmie przy2l:iawać się 
do błędu. Cieszy mnde zainteresowa.rue naszą pr·zeszłosclą, a to 
liczy się najwięcej. JeszC'Ze l!'az dziękuję .i p~eIX"a·szam! 

2. 

Rady narodowe powołały przy szkołach wyższych rady spo­
łeczne i przypadło mi w udziale uczestnictwo w pi~acach Rally 
Społecznej Wyższych Szkół Artystycznych. Radzie_ teJ pirze~od­
ni-0zy Wiesław JażdżyńskL Na jej pierwszy~ - mauguracYJ?Ym 
- posiedzeniu pr.zedstaiwił bogaty i intere;<;u3ący IX"og:ram działa­
nia w myśl kltórego Rada Społeona miałaby przyjść z faktycz­
ną 'pomocą atudentom. Bo to o nich powiinno głównie cho<Wć. 
Był to ·za!'yt właściwie programu, próba ~zedstaw:ienJ.a pro­

blemó•w, kt6rymd Rada $połecma powdnn,a się zaJąć. Jest to 
dll'uga kadencja Rady Społec.znej Wyższych Szkół Artysty•cznych 
i n.ie bez powodu Ryszard Stanisławski - dyrektor Muzeum 
Sztuki - zapytał zebranych: - co myśmy właśc1wie zrobili do 
tej pory? Sam sobie na to pytanie odpowiedział: - nic! Ale nie 
zgodził się z nim Rajmund Ambroziak - dyrektor Teatru __ Mu­
zycznego w Łodzi, który powiedział, że owszem coś z;rob1liśmy 
i to złego, bo pomogliśmy zLikwidować Galerię Anny Wesołow­
skiej przy ul. Piotrkowskiej ·i za•miast niej powstał klub straszą­
cy brudnymi szybami. 

Sytuacja szkoLnicbwa wyiiszego 'nie jest najlepsza, a już airty­
styc.z.nego szczególnie zła. Wyższe uczelnie muzycme, plastyczne, 
teatralne i filmowo-telewizyjne kształcą w Polsce około 8 OOO 
studentów, z których co roku 1 300 zostaje magistramil i rozp~­
czyina samodzieLne tycie artystyczne. Pozostali muszą doskonalić 
swoje udolnienia w od,powiedn.Ich wairunkach. Ale warunki są 
najc:-ięściej najmniej o<lpowdednie. Nic więc dziwnego, że człon­
kow~e Rady Społewnej z clużą troską zastainaiwiali się nad tym, 
co mogą zrobić. Zenon Pł<1szaj - profesor Akadem.id Muzyczne? 
w Łodzi - wysunął nawet zastrzeżenie, czy w skła<l'Zlie takiel 
Rady Społecznej nie powfam.i zasiadać przedstawiciele wielkiego 
przemysłu, którzy w r<We potrzeby z czystej m~ości ~Q sztuki 
podeślą jakąś ek!Lpę, podlI'Zucą trochę grosza. alb~ macz~~ p~mogą 
uczelni. Je.st to juz wspommenie dawnych czasow. D.zis rue ma 
takich filantropów. bo każdy liczy skxzętnie grosze. A przemysł 
dość już zdewastował zabytków architektury, aby miał się przej­
mować ciężkim losem artystów i ich sztuki. 

" .fu . sol;ile samf .nie poradzimy, to nikt nam nie pomoże. ·w iriYsl te·j "mlłkSymy Wieślaw Ja:idźynskI nie' óez racji postulo-
wał potrzebę prowad~nia szerokiej działalności gospodarczej 
wyiiszych uczelni arlystycmych. Dziś kto może i ·gdzie może 
zarabia. Nie Wliem, jatkby to miało wyglądać w przypadku szkół 
wyj.szych, a~ wiem, że poglądy, iż coś je.st niemożliwe po:Voli 
odkładamy do lamusa. I im to szybciej i sprawniej zrobi.my, 
tym będ7lie nam lepiej. 

W Łodzi w najtrudndej.szej sytuacji jest chyba Akademia Mu­
zyczna, kt6ra - jak zapewne wiadomo .!.... mieści się w pałacu 
Maul!'ycego Pomańskiego przy ulicy Gdańskiej. Pałac nadaje się 
do solidnego i gruntownego remontu. Szkoła otrzymała budynek 
zastępczy, z którego trzeba użytkowników wyprowadrić, któll'y 
trzeba do potrzeb szkoły przystosować. I moż,na będzie rozpocząć 
remont, jeśLi znajdzie się wykonawca, materiały, jeśli na czas bę­
dą plany i tatk dalej. Przeszkód nigtly nie brakuje. Można po­
wiedziieć, że jesteśmy mistrza.mi w tworzeniu przeszkód, któł·e 
później zwycięsko pokonujemy, 

Akademia Muzyczna potrzebuje też domu studenckiego - ko­
rzyista teraz z pomocy PL i szkoły filmowej. A co to znaczy 
dom studencki dla studentów Akademii Muzycznej? To znaczy, 
że ka.żdy student Akademii Muzycmej musi w domu tym nie 
tylko spać w spokoju, odpoczywać, ale również„. ćwiczyć. I żeby 
to nie przeszkadrzało innym. Dom taki dla studentów Akademii 
Muzycznej w Łodzi trzeba zbudować. Bagatelka! Łatwo to po­
wiedrz:ieć. Bardzo trudno zrobić. Dowodzi tego choćby taki fakt, 
że mówi gię o tym już od wielu lat i nic. Domu jak nie było, 
talk n.ie ma. . 
Małgorzata Karbowiak („Gł°" Robotnfozy") i wspomniany już 

Rajmund Ambroziak zastanawiali się nad startem młodzieży ar­
ty-stycznej w dorosłą auiystyc:z.ną przyszłość. Taki start nie jest 
łatwy, Młodzi a.rtyśoi muszą pokonać wiele przeszkód. Podstawową 
jest chyba zdobycie mieszkania. Muszą też poczuć się dobrze w 
środowi&ku. Muszą widzieć dla siebie jakąś normalną przyszłość, 
warunki na odniesienie sukcesu. Jeśli tego nie zobaczą, to naj­
częściej emigrują. Rajmund Ambroziak powiedział wręcz, że my 
tu, w Polsce, kształcimy dla obcych, dla Zachodu. Z Teatru 
MuzyC1J11ego emi-growało ostatnie dwoje solistów i gdzieś w RFN 
śpiewają w chórze, ale zarabiają tak, że mogą sobie miesięcz­
nie odłożyć po 800 mMek. Jeśli WII'ócą do Pols-ki, to wrócą jako 
lud?lie dobrze urządzeni. Ależ te:t ze świadomością, że dog:obill się 
n.ie w Polsce. 

Na artystyc:z.ne saksy jeżdzą wszyscy: muzycy, aktorzy, plasty­
cy, filmowcy. Niektórzy na stałe opuszczają Polskę. Inni tu wró­
cą. Swiadomość takiego stanu rzeczy nikogo nie może cieszyć, 
P·rzedwnie. Powinna zmuszać do podejmowa.nia przeciwdziałań. 
Ja.kich? Noie wiem. Ale na pewno nie - jak się tego domagał 
Rajmund Ambroziak - mnożenia zakazów. Żądał on wręcz, aby 
Ministerstwo Kultury i Sztuki wydało zakaz wyjazdu za granicę 
młodym artystom. Nie wierzę w skutecmość zakazów. Zakazy 
już były. I nic nie pomogły, Piłkarzom tatkże stwoxzono zakazy. 
I co? Uciekają wbrew zakazom. 

Nie zakazy są nam więc potrzebne, tylko 'takie zmiany w · życiu 
kulturalnym Polski, aby nie było potrzeby uciekania za chlebem 
I sukcesem na Zachód. Zastanówmy się więc, co w tej dziedzi­
nie może zdziałać Rada Społeczna, jakie są jej możli•wości? 

3. 

PrzY'7Jllaję się. Nie lubię świąt, ale wiem, że mu.s-zą być. Różne 
~ą SIM"arwy, których Illie lubimy, któll'e nam nie leżą, których 
nie znosimy, które nam ciążą. Ale one są i trzeba się z nimi 
uporać. A więc przy rodzinnym stole, zamiast narzekać, zasta­
nówmy się przez chwilę, ezy nie można byłoby jakoś tak zrobić, 
:teby te spra1wy, które nam przaszkadzają, po prostu usunąć. To 
alę nam mus.I udać! .Tylko, jak aię za to wziąi?? Pomyślmy! 
Życzę spoik9}nych Swiiątl 
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ze str. 1 
Mezopotamii. W miejsce depor­
towanych Żydów sprowadzono 
fudność z innych rejonów pań­
stwa asyryjskiego W ten spo­
sób Asyryjczycy utrwalali swo­
je panowanie na podbitych te­
rytoriach Nie tylko Żydzi mu­
sieli opuścić rodzinne strony. 
Na północnych kresach im­
perium osiedlono aż 150 tysię­
cy Chaldejczyków. 

O zdobyciu Samarii i prze­
siedleniach ludności wspomina 
Biblia. W Drugiej Księdze 
Królewskiej czytamy: 

„Król asyry;ski na;ech.4ł caiv 
kra;, prZ11szedl pod Samarię i 
oblegał ją przez trz11 lata. W 
dziewiątym roku Ozeasza król 
asyryjski zdobtfł Samarię i za­
brał Izraelitów w niewolę do 
Asyrii, ł przesiedlił ich do Cha­
lach, nad Chabor - rzekę Go­
zanu, t do miast M ed6w 

Stalo się tak, bo lzraeUcf. 
zgrzeszt1lł przeciwko - :; ... 
swemu, Jahwe, który ich wy­
prowadził z Egiptu, spod ręki 
faraona, króla egipskiego. 
Czcuł oni bogó1D obcych i na­
ltadowali obyczaje ludów, któ­
re Jahwe wvpędziZ przed 

gracji w połowie IV wieku 
p.n.e. Król perski Artakserkes 

. III przesiedlił część mieszkań­
ców Judy aż nad Morze Kas­
pijskie. Chciał bowiem prze­
szkodzić odbudowie silnego i 
nacjonalistycznego państwa 

W czasach Jezusa żydzi byli 
rozproszeni w wielu różnych 
krajach. Pierre Pierrard sza­
cuje, że w Palestynie mieszkało 
milion żydów, a w diasporze 
(głównie w MezopotamH, Syrii 
i Egipcie) od 6 do 7 milionów. 
Bar.dziej prawdopodobną liczbę 
podaje chyba jednak Wilfrld J. 
Harrington. Jego zdaniem, we 
wszystkich krajach śródziem­
nomorskich żyło około 4 milio-
nów Żydów. ' 

Czy Jezus był 
nacjo1'alistą? 

Każdy prześladowany we 
własnej ojczyźnie żyd miał 
więc gdzie się schronić w licz­
nych koloniach . na Bliskim 
Wschodzie. Gdyby rzeczywiście 
Jezus przeżył ukrzyżowanie, to 
mógł udać się na emigrację i 
głosić tam doktrynę ewange­
liczną. 
Pisałem już kiedy~. t.e Jezus 

klierował swoją naukę tylko i 

potkaną kobietą samarytaio\slui. 
W dodatku wiedział o niej, że 
miała już pięciu mężów a żyła 
w konkubinacie z kolejnym 
mężczyzną (J 4, 6-18). Przy in­
nej okazji Samarytanina dał za 
przykład miłości blitnlego. 

Piłat walczy 
o życie Jezusa 

Po opublikowaniu kontrower­
syjnego fragmentu oroszury 
„W hy Islam ' otrzymaliśmy je­
den tylko, ale za to obszerny 
list od Kazimierza K. z Lodzi. 
Sprawdził on wszystkie odpo­
wiednie fragm.enty ewangelii i 
oskarżył tt. Jamsheera o brak 
obiektywizmu. Nie zauważył 
jednak, że H. Jamsheer doko­
nał tylko przekładu z języka 
angielskiego, Wszystkie zarzuty 
należało więc kierować pod 
adresem autorów książki. 

W broszurze „Why Islam?" 
najbardziej interesująca jest 
hipoteza, że Piłat celowo usta­
lił tak termin procesu, żeby 
Jezus krótko wisiał na krzyżu 
I mógł przeżyć. Nie ulega zre­
sztą wątpliwośd, że prokurator 
rzymsk1i chciał zwolnić Jezusa. 
Był przekonany, że oskarżony 
nie zasługuje na karę śmierci. 

Czy Jezus hyl w Indiach? 
Izraelitami, ora.z królów izra· 
etskich, kt6rt1ch wybrali. 1 
wvmyśUU sobie Izraelici rzeczy 
przewrotne na przekór Bogu 
sio.emu, Jahwe. ( ... ). 

Kr6! uyrv;ski kazał przyjść 
ludziom z Babilonu, z Kuta, 
z Awwa. z Chamat i z Sefa· 
rwaim, i osiedlił ich w mias­
tach Samarii zamiast lzraeli­
tó1D Wzięli więc oni w posia­
danie Samarię i osiedlili się 1D 
Jej mie3scowościach" (2 Krl 
17, 5-9 I 24). 

O dalszym losie wysiedlo-
nych mieszkańców lzraela nie­
wiele wiemy. Wilfrld J. Har­
rington twierdzi, że w obcym 
śrc;>dowisku Żydzi ci zatracili 
swą toż~amość Ale trudno w 
to uwierzyć Piękna legenda 
talmudyczna głosi, że iagiuio­
ne plemiona żyją gdzieś w me­
do ~tępnej krainie, którą od­
dziela od świata burzliwa rze­
ka Sambation. 

Minęły cztery pokolenia 
podobne nieszczęścia spadły na 
mieszkańców Judy. W latac~ 
597, 587 i 582 depor\owano 
jedną trzecią ludności do Ba­
bilonu. Przede wszystkim wy­
siedlono warstwy wyższe. Au­
tor biblijny pisze: 

·,.Chaldejczycy spam-i dom 
królewski oraz d.om11 Lu.du, 
mury zaś Jerozolimy zbui·zyli. 
i?esztę Ludu, który pozostał w 
mieście. i zbiegów, którzy mu 
się oddali, i pozostalych r-e­
m:e Hnil<ów. Nebuzaradan. do­
wódca straży przyboczne3, u­
prowadzil do niewoli do Babi­
lonu. Natomiast część ubogiej 
!u:L.o: ci nie posiadającej ni­
<'-eąo. nozostawi! Nebuzaradan, 
dowó1c•1 straży pr~unoczr11?• u· 
iiemi , iudzl<iej: dal im tego 
dnia winnire t pola" IJr :S9. 
3-lll). 

Niewola babiloń~ka Żyrlów 
trwała do 538 roku p n.e. U­
wnłnil ich. 7-ezwalając na pow­
rót do ojC7vzny. kr61 perski 
Cyrus n. Ale większość me 
chciała oouszczać bogatego Ba­
bUonu. Począt'rnwo przyoyła 
do Jud' tylko E!flrqtka wyg­
nań<'6w . Większa grupę przy­
Drowad7.il 110 łat 1:óźme. ' 
?1rirasz. 
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wyłącznie do ludności żydow­
sk,eJ. Wysytając apostolów mó­
wił, żeby we szli do pogan i 
nie wstępowal.J do miaai sa-
marytamudcb tMi 10, 5-6). 
Znuenił zdanie dopiero wi.eay, 
gdy w f'alestynie udało mu się 
pozyskać niewidką grupę wy­
znawców (Mt 28,UI). t'uczątko­
wo należało do Kościoła zaled­
wie 120 osób lDz l, 15). 

Nie znam żadnych przekony­
wających dowodów na to, że 
Jezus zam.erzal odnaleźć ple­
miona wysiedlone przez Asy­
ryjczyków. Na uwagę zasługu­
je tylko jedno marzenie opi· 
~ane przez ewangelistów Mate­
usza i Marka. Miało ono miej­
sce w okolicach Tyru i Sydo­
nu. 

l'ewna kobiet.a narodowości 
kanaanejskiej (Syrofenicjankai 
prosiła, żeby Jezus uzdrowił 
jej córkę. On jednak zupełnie 
ją ignorował i nie odezwał się 
ani slowem. A kiedy apostoło­
wie domagali się, żeby odpra­
wił podążającą za nimi i krzy­
czącą kobietę, Jezus, wypowie­
dział znamienne słowa: 

„Jestem posłany tylko do 
owiec, któf'e poginęly z domu 
Izrael.a'' (Mt 15,24). 

Gdy nie zrażona tym matka 
dalej go prosiła o pomoc, zo­
stała potraktowana dość pogar­
dliwie jako nie-Żydówka. Usły­
szała mianowicie: „Niedobrze 
jest zabrać chleb dzieciom a. 
rzucić psom" (Mt 15,26). Na to 
przytomna kobieta kanaanej­
ska odparła: „Tak, Pa.nie, lecz 
i szczenięta jedzq z okruązyn, 
którr spadają ze stolu ich pa­
nów" (Mt 15,27). I wtedy do­
piero Jezus przyszedł jej z po- . 
mocą. Cudzoziemka musiała 
najpierw u}torzyć się i przy­
znać, że należy do gorsżej na­
cji. Poza tym zaskoczyła go 
swoją wiarą. 
Zupełnie inaczej, co ciekawe, 

odno~ił się Jezus do Samary­
tan, których Żydzi nie znosili 
i uważali za odszczepieńców. 
Podobnie zresztą Samarytanie 
(potomkowie ludności przesied­
lonej przez Asyryjczyków) nie­
nawidzili żydów. Pewnego ra­
zu. przechodząc przez miastecz­
ko Svchar. Jezus zatrzymał się 
pr7v c;tudnl ł rozmawiał z na-

. 
~ 

„ .. ~ 

Przebieg proces-u Jezusa I 
zachowanie Piłata zna?l1.Y z 
czterech ewangelii kanonicz-
nych. Natomiast mało znana 
jest relacja Nikodema, który 
mógł być bezpośrednim świad­
kiem opisanych wydar:neń. 
Warto więc przytoczyć wybra­
ne fragmenty tego popularnego 
niegdyś apoKryfu. 

,Piłat prZYUJOlal cJ,o sie bte 
Jezusa i mówi doń: «Co oni 
świadczą przeciw tobie? Nic 
nie mówisz?» Rzekł Jezus: 
«Jeśliby nie mielJ mocy mó­
wienia, nic by nie mówili: każ­
dy bowiem ma moc nad swy­
mi ustami, aby mówić dóbrze 
lub źle. Niech więc oni baczą!» 

W odpowiedzi starsi Żydzi 
mówłq. do Jezusa: «Na cóż ma­
my baczyć? Po pierwsze że je­
steś zrodzony z cudzołóstwa; 
po drugie. że twoje narodzenie 
w Betlejem spowodowało rzeź 
dzieci; po trzecie, że Józef, 
twój ojciee, i matka twoja, 
Maryja. uclekaM do Egiptu, po­
nieważ lud Im nie ufał„, 

Mówia niektórzy. z tam stoją­
cych bo'1abo;ni Zydzł: «MY nie 
mówimy, że jest On zrodzony 
z cudzołóstwa. lecz wiemy, że 
Józef był poślubiony Maryi; 
nie narodził się więc z cudzo­
łóstwa». Mówi więc Pilat do 
Zydów, którzy mówili, że ;est 
zrodzony z cudrolóstt.oo: «Wa­
sze słowa nie są prawdziwe, 
ponieważ miały miejsce zaślu­
biny, jak to stwierdzają wasi 
współrodacy». Mówią do Pilata 
Annasz i Kajfasz: «My, cały 
tłum, wołamy, że jest on zro­
dzony z cudzołóstwa, a wy nie 
wierzycie, ci natomiast są pro­
zelita.ml i Jego uczniami». 
Przywołał do siebie Pilat An­
nasza i Kajfasza i rzecze do 
nich: «Kto są cl prozelici?» 
Mówią mu: «To są cl, którzy 
zrodzili się jako dzieci Helle­
nów, a teraz stali się Żydami». 
Mówią ci, którZ11 twierdzili, że 
nie n.a.rodził się z cudzolóstwa, 
a włęc Laza.rz, Astertos, Anto­
ni, Jakub·. Amnes. Zeras, lzaa.k, 
Finees. Kryspu,s, Agrm'a i Ju­
dasz: «My n~e staliśmy się 
prozPlitami. lecz jesteśmy syna­
mi Zvdów I mówimy prawdę. 
bo bvHśmv obecni na zaślubi­
„<>„h Tń7Pf:o 7 Marvia». L.) 

Piłat """4z4ł, cib11 wus.ttdł 
ealy tłum * wuJqtkiem d'IDU­
nastu mężów, ktÓTZl/ mót.Dili, że 
nie naf'OdzU. 1łę z cudzołóstwa; 
kazal takte oddalić Jezusa. 
Mówi do nich Piłat: «Dlaczego 
oni chcą Go zabić?» Mówtq do 
P.ilata: «Nienawidzą Go za-
zdrośni, że uzdrawia w sza-
bat». Mówł Pilat: «Za dobry 
czyn chcą Go zabić?» Mówią 
mu: «Tak». 
Pełen gniewu wyszedł Piłat 

z pretorium i mówtł do nich: 
«Biorę za świadka słońce, że 
nie znajduję żadnej wi-ny w 
tym człowieku». Odpowiedzieli 
mu Zvdzi i f'zekli cLo namie• 
stnika: «Jeśliby On nie byl 
złoczyńcą, nie wydalibyśmy Go 
tobie», Rzecze na to Pilat: 
«Weźcie Go wy i osądźcie we­
dług waszego prawa». Rzekli 
żydzi do Pilota: «Nie godzi 
nam się zabijać kogokolwiek•. 
Rzekl Pilat: «Czy tylko wam 
Bóg zakazał zabijać, a mnie 
nie'!» („.) • 

Mówi cLo nich Pilat: «Wez­
cie Go więc i pomścijcie się na 
nim, jak wam się podoba». 
Mówią Żydzi dio Pitata: «MY 
chcemy, by został ukrzyżowa­
ny». Mówi Pilat: «Nde zaslugU­
je na ukrzyżowande». 

Gdu namiestnik apoJrzal na 
1tojqce to0k6l tlumv żudów za­
uważyl że wielu spośród Żtl· 
dów piacze. 1 mówi: «Nie cały 

, lud chce, aby został wydany 
na śmierć». Mówią starsi tydo­
wscy: «Dlatego przyszliśmy tu, 
my, cały lud żydowski, aby On 
umarł». M6wi Piłat do Zydó~ 
«Dlaczego ma umrzeć?» Mo· 
will Zydzi: «Bo twierdził, że 
jest Bogiem i królem».'' 

Saduceusze i faryzeusze uwa­
taM Jezusa za człowieka obłą­
kanego tub oszusta. Ponlewat 
zapowiadał. te trzi>clego dnia 
noArtwychwstanie. nrns11i Pi­
ł'lta o ube1'1'ieczenie l!robu. 
()h„mlOIH "IP 7p cl<>ln T„„„„,,. 
zostanie W)'"kradzlone l wtedY 
bedzle ..OszusłUJD gorsze nu 
p'erwsze" (Mt 27,64). 

Wiara religijna 
!l prawda naukowa 

Ewangelie zgodnie podają, że 
Jezus zmartwychwstał, opuścił 
grób w postaci cielesnej I spot­
kał się z uczniami. Jest to od 
początku do dzić podstawowy 
dogmat chrześcijaństwa. Sw. 
Paweł podkreślał. że gdyby 
Jezus nie zmartwychwstał, to 
religia chrześcijańska nie mia­
łaby sensu. 
Kościół chrześcijański nie 

może przyjąć t,ezy, że Jezus 
-przeżył ukrey.żowanie. Musiał­
by bowiem odrzucić .całą do­
tychczasową teologię. W tej 
perspektywie mniej ważne jest, 
czy Jezus odnalazł zaginione 
plemiona izraelS>kie. Nie ma 
również większego znaczenia 
fakt, czy dożył aż 120 l'.l't i 
umarł w indyjskim Kaszmirze. 

Natomiast naukow-iec musi 
sprawdzać wszystkie hipotezy. 
Musi pamiętać, że prawdy nau­
kowe często wydają się para­
do·ksalne. 

W omawianej tu sprawie 
trudno jednak mówić o nauce. 
Rewelacyjne Mpotezy mogą po­
ruszyć wyobraźnię, lecz nie za­
stąpią dowodów. Poza tym ka­
żda religia jest domeną w i a­
r y oraz p r z e ż y ~. a nie 
wiedzy i refleksji. Przypomnij­
my sobie zdumiewające wyzna­
nie Fiodora Dostojewskiego: 

„Gdyby mi ktoś dowłódi, że 
Chrystus jest poza prawdą, i 
rzeczywUcie byloby tak, że 
prawda jest poza Chrystusem, 
to f. tak wol.albym pozostać z 
Chrystusem; ani~elł z prawdą". 

EDMUND 
LEWANDOWSKI 
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P 
an Stanisław przeżywa najazd dziennikarzy - dopie­
ro co pożegnał reporterów z Francji. Pojechał razem. 
z nimi na zamek w W!śniczt• obejrzeć świeżo odzys­
kane włości. Nie, wcale nie w charakterze przyszłego 
lokatora. Ani mu w głowie brać sobie na barki 
ogromne, nie wykończone zamczysko. Nie ma do tego 

możliwości, ani ochoty. Liczy się satysfakcja, że własność Lubo­
mirskich nie będzie jui dla nikogo „majątkiem opuszczonym lub 
poniemieckim" Honor rodu, to przecież wartość nie taka znów 
przebrzmiała. Do niedawna był to właściwie Jedyny ich kapitał, 
nie licząc resztek mebli i obrazów. Po wojnie - jak większość 
arystokratycznych rodzin - strac1U prawie wszystko. 

A w ogóle, pan Stanisław jest jak najdalszy od triumfowania. 
Spełnił obowiązek wobec rodu, to powinno wystarczyć. Kto, 
tak jak on, doświadczył w swym życiu zmienności fortuny, ten 
nie przejmuje się zbytnio sprawami własności, Nie może mu też 
imponować odzyskanie jednego zamku, skoro miał tylu przodków, 
majętnych w tak wiele zamków, rozsianych po całej Rzeczypos­
politej. Dobrze zresztą pamięta, ile mu przyszło za tę ich byłą 
majętność wycierpieć. 

Po tylu wiekach wzlotów i upadków, cóż może być cenniejsze­
go niż spokojny, filozoficzny dystans wobec życia? 

P.l'lo1lo1g: trady-cje rodu i pierwsza tragedla 

Ród Lubomirskich jest rozgałęziony. Składa? się jeszcze przed 
wojną z pięciu linii rodowych, z których do dziś przetrwały tylko 
dwie. Pan Stanisław pochodzi z linii marszałkowskiej, zwanej też 
dubrownicką - od majątku, pozostawionego we wschodniej Bia­
łorusi przed I wojną światową, Ogromny ten majątek, liczący 
90 tysięcy hektarów ziemi, ofiarowany został Lubomirskim je­
szcze przez Katarzynę Wielką - w zamian za inny, jeszcze 
większy majątek rodu pod Smoleńskiem, podarowany kochanko­
wi carycy, kniaziowi Potiomkinowi. 

W dwudziestoleciu międzywojennym Lubomirscy pozbyli się 
kolejnego swego majątku i pałacu, w Rajczy na Zywiecczyźnie. 
Sprzedał go dziadek pana Stanisława, Władysław Lubomirski, 
kompozytor ł hodowca koni (pełnej krwi - naturalnie). Dziadek 
był czł-0wiekiem z fantazją. pomagał młodym muzykom (mJn. 
wspierał w początkach kariery Artura Rubinsteina), zakupił na­
wet za wielkie pieniądze operę w Warszawie, która szybko splaj­
towała. Nie ma dziś takich ludzi, z taką kosztowną fantazją -
pan Stanisław zdaje się mówić to z żalem. 

Przed wybuchem wojny z Niemcami w 1939 roku rodzina Lu­
~omirskich posiadała dwa sporej wielkości majątki ziemskie, nie 
licząc pustego, od dawna remontowanego zamku w Wiśniczu. 
W Chodorowie pod Lwowem gospodarował stryj Eugeniusz Lu­
bomirski. Była tam wielka na owe czasy cukrow'nta. W majątku 
Kruszyna pod Częstochową, gdzie znajdował się obszerny, kla­
sycystyczny pałac, mieszkalf rodzice pana Stanisława Krystyna 
i Stefan Lubomirscy. Tam on wychował się, · wyrasta'jąc powoli 
z wieku dziecięcego, 

Wybuch woJny i zagrożenie ze strony Niemców spowodowały 
że rodzice zdecy~owali się opuścić Kruszynę. Wyjecha11 trze~ 
sam?choda1!1j na wschód, kierując się w stronę majątku stryja. 
Czyz mogli wtedy przypuszczać, że opuszczają swój pałac na 
zawsze, że wydarzy się w nim wkrótce okropna tragedia że zgi­
ną wszys~y krewni i służący, co pozostail w Kruszynie? ' 

Stalo się to w dniu wkroczenia najeidźców. Jako pierwsza 
przybyła s~pica motocyklist.ów, dopiero później, po dwóch godzi­
nach, nadciągnęły główne siły. We~rmachtu. Ci pierwsi zdą+yl! się 
tymczasem w pałacu rozgościć; Jeden z nich, ro-iebrany już a 
munduru, wyjrzał akurat przez okno, strojąc głupie miny. To 
wystarczyło, żeby z przeciwnej strony padł strzał. 

Nic to, że Niemiec zginął z -ręki rodaka. Aby uniknąć kłopot­
liwego dochodzenia, zgoniono <'alą '>':tnę na Polaków. Nie zwleka­
jąc. rozstrzelano łącznie 40 osób. 
Uciekający Lubomirscy nie mieli o tym pojęcia. Pan Stani­

sław, .który był wtedy 11-letnim chłopcem, zapamiętał z ucieczki 
do Lwowa wiele szczegółów. chłopskie fUrmanki kryte strzecha­
mi wsie, zmęczonych l1,1dzi na drogach, upał,- k-Un, "błyszczące w 
słońcu rozlewiska, rzeki i mosty nad nimi. 

Chlubi się fotograficzną pamięcią, ·i widzi to wszystko bardzo 
dokładnie. Im jest starszy, tym lepiej te wydarzenia i krajobrazy 
widzi... 

Lwów: diwa szczęśliwe przypadlki 

We Lwowie 1 okolicy przebywali przez 9 miesięcy, Przyjechali 
tam z nadzieją na ratunek, lecz potem myśleli już tylko, by jak 
najszybciej wyruszyć znów na zachód, najlepiej do Krakowa. 
We Lwowie, będącym pod kontrolą radziecką, w każdej chwili 
groziło im aresztowanie. 

Dla komunistów byli przecież najgorszymi wrogami ludu, dla 
Rosjan - białymi obszarnikami z „panskoj Polszy", dla NKWD 
- potencjalnymi, albo faktycznymi szpiegami, niekoniecznie Rze­
szy, możliwe też, że Francji lub Anglii. Jeśli z łatwością udo­
wadniano to własnym, radzieckim wojskowym, to jakiż był pro­
blem oskarżyć o szpiegostwo Lubomirskich, którzy przed wojną 
wiele podróżowali, mieli rozległe, międzynarodowe znajomości? 
Na razie ratowało ich to, że byli „bieżeńcami" z zachodu. Na jak 
długo? 

Prolo"giem do tego, co może Lubomirskich spotkać, !>yła wpad­
ka stryja Eugeniusza, który bynajmniej nie zamierzał opuścić 
Chodorowa. Rychło doczekał się nieprzyjemnej wizyty, by zaraz 
potem wyruszyć w. daleką, wcale nie dobrowolną podróż. Naj­
pierw do Kijowa, na śledztwo, w czasie którego usiłowano go 
zwerbować do radzieckiegJ wywiadu, a następnie w stepy Ka­
zachstanu, do łagru. 

Oni tymczasem schronili się w samym Lwowie, w pałacu hra­
biostwa Bielskich, przepełnionym do ostatka uciekinierami z oko­
licznych, polskich majątków. Bylf jednymi z ostatnich, zagnie:t­
dzili się prze·to na samej górze pałacu, w maleńkim, służbowym 
pokoiku. Trudno o szczęśliwszy wybór: którejś nocy przyszli Ro­
sjanie, i wszystkich z dołu aresztowali. Lubomirscy, całkiem 
zrezygnowani, czekali już na swoją kolej, siedząc na spakowanych 
walizkach. W ostatniej chwili uratował ich służący. Widząc zbli­
żających się funkcjonariuszy, kopnął pod szafę wystawione do 
czyszczenia buty, a następnie oznajmił: 

- Tu, 1D tym pokoju, mieszka tylko siużba! 
Mundurowi zawrócili. Skądże mogli przypuszczać, że ten słu­

żący nie wie, co znaczy świadomość klasowa? 
Zdawało się wtedy rodzicom pana Stanisława, :!e złego losu we 

Lwowie i tak nie zdołają uniknąć Zdarzył się jednak drugi 
szczęśliwy przypadek. Oto ojciec małego Stasia, przechodząc obok 
lwowskiego hotelu „Zorz", spotyka jegomościa w niemieckim 
mundurze, który, ujrzawszy go, woła nagle: 

- Stefarn, co ty tu robi.n!? 
Był to, okazało się, doktor otto Wachber, jadący z amba~ady 

Rzeszy w Moskwie do Krakawa, by objąć tam gubernatorstwo 
<lY'Strytk:tu. Obaj pa.nowie poznali się przed wojną, przy okazji 
zaw<><:l6w sportowych. Wtedy byll sobie równi, teraz - jeden z 
nich prosił, d.rugi - łaskawie wysluohał. Obiecał zara1l s.zybką 
interwencję u ambasadora von Schulen·bu.rga w MO\S.kwłe (któ­
ry też Lubomirskdch przed woj1ną znał) . 

Interwenoja była Slkwtecma. Lubom.irsey i.naleźli się w Kra-
kowie, pod o'kuipacją niemieck1t. W Rosji po1.0Stał stryj Euge-
ntusz. 

Przygody stryja: z Łubianek do ·Andersa 

Pan Sta·nislaw spędził res~tę wojny przy roodz'icach, w Kra­
wie. Zupełnie inaczej potoczyły się losy stryja. Po wybuchu woj­
ny niemiecko-radzdeokiej niesipodziewanie sprowadza.no go z ła­
gru do Moskwy. Okazało się, iż podejrzany jest o szpiego.stwo, 
a to z powod'\l zeznań, jµ.kie zanotowano na poprzednim śledz­
twie, w Kijorwie. Eugeniusz Lu'bornimki przestrzegał wtedy ofi­
cerów, by nde męczyli tak jego rodaków, bo wkrótce Rosja Ra­
rl~ier>ka rozpocznie wojnę z Niemcami, ł obecni Wl'Olowie stan-
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R11s. Dariusz Romanowicz 

Czy może impop.ować odzyskaniejednego zamku? "----· - . 

o 
ANDRZEJ GĘBAROWSKI 

się dla nich so,j1usz.ni.kami. Pyfano wię.c teraz w Moskwie, sikądiże 
wówcza~ w najlepszym okresie stosunków radzieoko-niemiec­
kkh, wi~ział o planowanym ataku? Skoro wie•dział, to z.na<:zy: jest s~piegieml 

Wyrok mógł być tya,Jro jeden: kara śmierci. Ale nie od raru, to bylo·by :z.byt proste. Oczekiwał na ś~erć, sie~ząc w celi mos­
kiewskiego więzienia na Łubiankach. K1lkakrotme wyip.rowadza~o 
go na rozstrzelanie - za każ.dym raz..ei.n tylko . dla z~iira.szerna. 
Uratował się dz..ięlti towarzysz.owi ~ celi. Był ,mm. RosJamn, 1?'°­
do.bno kryminali<S>ta. Po wyjściu z więzienia spetmł on prosbę 
wspóbtowarzysza niedoli: sipotkawszy żolnierz! z armii .Andersa.' 
zawiadomił ich, że gnije w odosobnieniu taki to a taki polski 
książę. Wiadomooć dotarła do samego generała Władysława Ain­
de.rsa. Ten z kolei interweniował u Ławrienija Berii. 

Po telegramie od Berii, sprawa była krótka: prze·Sltraszony 
komendant Łubianek zaprosił Lubomirs~o na ro?Jmo,wę, 1.il'Jlart­
wił się bardzo, że taki zabiedzony, i .()fiarowa~ na .k°.illiieo 100 
rubli, żeby więzień mógł się jakoś o.gamąć, zanun tra~1 do so­
}uszniczego wojska. Jedno tylko nie dawało mu S;POkoJu: skąd­te u licha, ten .PoJak z.na Ławrien.tija Berię? ioo rubli wystarczylo akurat na ogolenie i przy~trzyżenie. Być 
może, stryj Eugeniusz stał się ofiarą niez:najomośc1. ce•?· Tak c~y 
inacu), powrócił jeszcze tego wieczora za bramę w1ęz1enną, nie 
mając u kogo zanocować na mieście. 

Naczelnik oniemiał: 
- To pierwszy przypadek. u nas - :wuw.ażył zd•umiony 

gdy wypuszczony na wolność dobrowolnie powraca cio celi! 
Kiedy stryj po raz dr·ugi opuszczał Łubianki, w kieszeni miał 

już nie sto, ale 3 tysiące riubili - od>Sziko<lowanie za papierośni­
cę ~ z.lota, i ta•kiż zegarek, skonfiskowa111e podczas aresZltowa­inia„. 
Rychło dos.tal się stryj Eugeniusz do a.rmii po[skiej. Opuścił 

razem z nią Rosję, służąc w sztabie u generała Władysław~ ~n­
der·sa, jaiko adiutaI}t reprezel')ła<:yjny. Przydała się w sztaJ?1e Je­
go doskonała z.n.ajomość języków: znał ich pięć, w tym - zna­
komicie - ang.ielskf. Po.średnlczył więc m.in. w rozmowach ge­
nerała z premierem Win5'tonem Churchillem. Dopiero w 1982 ro­
ku w Londynie opubliikowal swoje wspomnienia pt. „Kartki z 
mego życia''. 

- Tak późno - tłumaczy pan Stanisław - bo stryj nie lu­
bił pisać. Trzeba go bylo mocno przekomywać do napisania tej 
książki ..• 

Kraków: znowu aresztowania 

W Kraikowie Lubomirscy zamieszkali w apartamentach babiki 
Stasia, baronowej Elżbiety de Vaux. Było to w?wcz~·s obszerne, 
19-pokojowe mieszkanie, zajmujące całe drugie piętro dwóch 
sąsiadujących z sobą ka.mieni? przy ul. św. ~arka na Stary.;n 
Mieście. Mieszkało się tam, Jak na czas woienny, względ~i~ 
spoikojnie. Tak by~o aż do 1944 roiku, gdy w domu Po dru.g1eJ 
strooie ulicy nastąpiła wpadka. . . . 
Naprze~iw mieszka·li państwo Karłowscy, właśc1c1eil~ apteki. 

Gestapo odkryło, że prowadzili ohi r6w~ież ta.j111y magazyn l~: 
ków d~a Armii Krajowej. Swoim zwyczaJem, Niemcy ~rządZlh 
w miesz..kaniu Kaliłowskich ,,kodoł". Zamknęli się, ~zeik~J~C na 
pierwszego klienta Doczekali się ..• Krystyn~ ~ubom1rs~eJ, mat­
ki Sta·sia. Wracała akurat z synem z poblisk1eg·o. k~śc1oła re­
formatorów, Zatrzymali się na chwilę przed kam1emcą, ro~a­
wiając z sąsiadami. gdy nagle ktoś powiedział, że . w aiptece Jest 
„kocioł". Niewiele myśląc, pani ~rystyna z okrzJ'."k1em: --:- muszę 
zabrać stamtąd dz:eci!, rzuciła się do Karł.o"'."skich. Zan~ z~o­
łano ją zatrzymać dopadła fataJnyeh drzWI, 1 została wc1ągmę-
ta prrez gestapowców do środka. . . . . 

Zaraz potem panowie w czarnych mundurach zJaw1ll się w 
.apartamentach baronowej. Odkryli . n~stę.pny magazyn leków, 
bo Lubomirscy mieli kuzyna, Stadmck1ego, który walczył w AK 
n.a Nowosądecczyźnie. Aresztowano wszys~kich ~orosłyc~, oprócz 
ciotki. Pozo.stali też w ogromnym m!eszkamu dwaJ młodzi chłqp-
cy· Staruslaw, i jego młodszy brat - Jan. . 

Wtedy po raz drugi przydała się przedwoJenna zna1jomość z 
Otto Wachterem, gubernatorem dystryktu. Wybrała się do ni~go 
ciotka, dowied7iaws-zy się pierwej w więzieniu na ~o!l'tl;lup1ch, 
że jej bliskich czeka z pewnością wywózika do Oświęcimia. Do­
ktor Otto Wachter był czło.wiekiem, z którym trudno sympat.Y­
zować. Piastując wysokie stanowisko, miał ~wój nie~ały udział 
w eksterminacji -krakowskich Żydów. Pomimo to, Jest !aiktern, 
iż znowu pomógł Lub-1mirskim. Po kUku tygodniach are·sztowani 
znaleźli się na wolności, chociaż było to truidne .do uzyskania 
nawet dla Wacl:itera. zważywszy na zaawansow.am~ śle?ztwa. 

Potem - Kraków uwolnił się od Wiichtera, ue1ekl1 inm „pano-
wie Europy" przyszło wyzwolenie. . . . . 

I w Kraikowie cieszono się z wyzwolema, 1 byli tez tacy, co 
chodzili pijani wolności.ą Dla Lubomi~S>kich była to jednak naj­
bardziej wolność od Niemców. Dla mch zaczęła się bowiem od 
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ńowa walka kłaa. ZdWlł ~ą pomad we ~. teraS _.. &. 
padła ich pod Wawelem. 

Po wojnie: przymusowe sąsiedztwo 

Zaczęło się od wuja pana stanisłaiwa, od Do:mi.n.i1ka. Radziwma. 
Miał o.n majątek w Balicach, lubili go ponoć c~oip1, czuł s!ę 
przez to bezpiecznie. Nie posłuchał więc dobrej rady, nie prze­
prowatdzil się w IlJieznane miej.sce ,do Krakowa„ Złamał nowo 
WProwadzoną zasadę, że ziemianinowi nie wolno przebywać w 
województwie, gdzie 1'!1ajdowal si~ j~go maj~·teik • .M.a~o tego, on 
w ogó[e nie zamierzał wypr-OiWadZ1ć się z Bahcl Po k!llk.u tygod­
niach wzięli go uwięzili. Przyibyili do Krakowa chłoip1 :z delega­cją, do s!lmej komendantury radzieckiej d~li, w Pałacu pod 
Bara.nami. . 

- Uwolnijcie pana, bo cl-Obry byl dla nas - tłumaczyli: 
Na ja·kiś czas pomogło. Dokładnie - na d:Va tygodme. . P~:­

tem wuj.a wzięli pa raz drugi, ale już z żoną J. sy111em. Wywiezh 
ich daleko, tam, gdzie swego cza'Su stryja Eugeniusza. - w k.a-
zaeh'Skie siejpy, Wrócili do Poilslki w 1957 rok1u, ale bez WUJa, 
który pozostał w stepa<:h na zawsre. . . . 

W ajpartamentach baronowej de. ,Vaux robiło się, stoipmo•wo _co­
raz ciaśniej. Sciągali ze wszysitk1ch stron lkrewm, po-wygamani 
z mająt•ków. Na.prawdę ciasno zrobiło się jed111a'k wtedy, gdy 
wsitawJono do arpartamentów prycze, na iktórych w nocy 51Pal:<> 
25 :żiołnierzy Urzędu Bezpiecreńsitwa. Po żołnierzia<:h WProwadz1-
ły się rodziny oficerów, potem o mai.o co nie wysiedlono Lu­
bomirskLoh wraz z setkami innych i!trakowskich, „reaik;cyj111ych" 
rodzin (zaplanowano taką akcję, w os.tatniej chwili odiwołaną), 
potem wprowadzili się jeszcze innL dość, że po latac~ z?Stały 
im z a;partamentów czJtery duże po1ko•je z kuchnią w oficynie, ze 
wspólinym z sąsiadami wej-śdem. 

Sta.nisław Lubomir.sik.i W<:Ześnie uświadomił sobie, iż je·st wro­
giem klaisowym, zaikałą postępowego spo.łeczeństwa. Nie wydąg­
nąl jed·naik z tego iiaidnych w.niiosków: zamiast budować Nową 
Hutę, on zamierzył stuidiować„. historię sZJtuki! . 

Ci, oo nad wszyst·kim czuwali, do"StrzegJi . w_ t:ym il?rzeJaw 
krnąbrności. Nie posłali go co prawda do w1ęz1e.ma, nie . wy­
wieźli w stepy. To jui nie były te czasy. RewolucJa powoli ła-
godniała, w nawy·k wchodziły meito1dy &Ub~el;i•iejsze„. · 

Pan Stanisław przystępował do egzammow wst~pnych na 
historię sztu1ki trzyikrootnie, rok po. ro.ku. Zdawał Je? .owszei:i, 
ale za ka:ixiym razem okazywało się, że z braku m1eJsc me 
mo·że zostać przyjęty. Próbow:a1 zatem dostać się na prnwo, f~lo­
logię rosyjską i filozofię - także bez skutku, choł egzaminy 
zdawal doskonale. W końcu, Po trzech latach be~k\lltecznych 
wysiłków, zdecydo.wal się naipisał do samego Bo[esława Bieruta! 
Napisał, poskarżył się na dyskryminowanie. 

W o.cl1powiedzi przeczytał, że wOilno mu będ•zie z.o.stać s•tuden­
tem, pod warunkiem, ii wstąpi do Akademii Górniczo-H'Ultniczej 
w Kraikowie. 

Nie lubił matematyki, initeresowal się raczej hiumanisty>ką. ~!e 
miał szans na szybkie Zidanie egzaminów. Pomógł na szczęsc1e 
rektor Kowalczyk z AGH. Zgodził się przY'jąć kandydata z ary­
s.tolkracji bez egzaminów, odikłada.ją.c je na później, gdy s·tuident 
zdąży się lepiej przygotować. 

W ten oto s.posób pan Staini.sław uniknął wojska. Nie podzie­
lił wi~c los.u kuzyna Po·tockiego, oo po·sz..ed·ł wprawdzie do pol­
skie,go wojska, ale szybko znałaz:ł się w lko~alni, gdzie stracił 
Z1drowie. 

Swieżo upieczony student, przeno.sząc s•woje dokumenty z 
Uniwersytetu (gdzie p01prz00nio zdawał) de> AGH, nie mógł 
uwolnić się od pewnej pokusy. Zaszedł .z I?imi d? do.mu! ~n~1knął 
się w pokoju, podgrzał lak na kopercie i.„ wyJąl z nieJ pismo, 
nie przeznaczone zupełnie dla jego oc:z:u, choć .dotyczące go os?­
biście. Bzla to <>qJinia Komitetµ_ Woje~dzk1~0 '!' Krakowi~, 
przedkłaaająca oonośnym -wła4ZPm ucreln;: iz rue. ~aleca s1~ 
karudydfrta Lubomirskiego na wyższe studia„. Ta opm1a! k~ór~J 
nie odważył się wyrZ1Ucić z ikorperty, zaważyła na reszcie zyc1a 
pana Stanisława. 

Dziś z uśmiechem pokazuje znaj·omym wizy•tówkę, wydriukowa­
ną z okazji pierwszej po studiach pra.cy: „Stanisław książę Lu­
bomirski, I ślu.sarz sieci cieptnej Hutv im. Le11ina". 

Epilog: powrót na zamek w Wiśniczu? 

Stryj EugeniU1Sz nie pogodz.ił się nigdy z: now~ P.olską. Po­
wstał wierny gen Władysławo•wi Andersowi, zamieszkał na stałe 
w Londynie. Jego dorosłe dzieci nie mówią j.uż dobrze po pol­

sku. Zona l sYn wuja Dominika, po,g.nebanego w steipach, pros­
to z ojczyzny wyemigrowali do RP A. 

Jan, młodszy brat Stanisława, wyjechał z kraju w 1959 roku. 
Pragną! zostać w PolSiee lekarzem, nie mógł je~nak Po d.oświa~­
czeniach brata uwierzyć re pozwolą mu tutai na studiowanie. 
On jeden powraca teraz' często do Krakowa. Mieszika w Szwaj­
carii, jesit przedstawicielem firmy „Marlboro" na Europę Ws.chod­
nią. 

Są jeszcze dalsi krewni. We Fra111cji - Jan,. Seba•sitian i .Wła­
dysław, w Stanach 2ijednoczonych - Henrylk i Jan. Są tez po­
dobno jacyś Lubomirscy w Honolulu! 

Pan Stanisław stara się obe·cOJie ich wszY'stkich odnaleźć: Ma 
dlla nich ważną wiadomość, l równie wa.me zapytanie. W1ado­
mooć jest taika: ród niesipodzi.ewapie odzy~1ka~ swój zamek, wie­
lowiekową rezydencję LU1bomll'sik1ch w W1śmc1.1u . . pod Bochni~, 
prawem kaduka przejętą przez państwo ~ woJme. Orzeczeme 
o przywróceniu praw do zamku Zjednocz.em~ Rodoiv:~u Lubo­
mirslkich wydał Sąd Najwyższy w Warszawie, uznaJ'.\C fym sa­
mym za~adnooć rewizji, wnie•sionej przez pana Stamsław.a od 
wyroiku Sądu Wojewódzkiego w Tarnowie, który uz.nał niedaw­
no iż zamek jest własnością „oPuszczoną lub poniemiecką"„ To wł~§nie sitwie.rdzenie do tego ~topnia rozsierdziło pana Stanll!ła­
wa, że wyna.jął adwokata, odwoła~ się i wygrali 

Ważne zapytanie jest natomiast takie: skoro jut ród odzysk~ł 
swój zamek oo Lubomirscy powinni z nim ZirObić? Czy maJą dokończyć ;emont, prowadzooy przez wiele lat po wojnie pnez 
pań<Stwo polskie? Czy powinni urządzić tam hotel, re.zydencję, 
muzeum czy sanatorium? 

A mo.że po prosłiu maichnąć na zamek ręką, wszak hoo?r rodu 
zostal obroniony? Pan Stanisław nie ma jeszcze w sprawie . zam­
lm S'Pre.cyzowanych planów. Gdyby to zale~ało wyłącZime od 
niego, byłby być może skłomiy machnąć na zame~ ręką„. ~<> 
bliższy jego sercu jest ' na pewno pałac w Kruszynie, oikroipme 
przez PGR zaniedbany. Jeścri więc już odnawiać, może lepiej 
Kruszynę? 

_ Przv okazji, jest pan dziennikarz~m z Łodzi? Czv. ni~ W!e 
pa"!i przypadkiem, w którym z_ l6dzkteh muzeów zna3du3ą 1ię 
nasze precjoza i dzj_!!la sztuki z pałacu w Kruszynie? 

R6:fue punltty włCtzenła 

Ważenie torby 
listonosża 
ZOFIA KĘDZIORA 

- To nie fair - mówią lu­
dzie. - Doręcza<nie gazet do 
domu odsuwa od nas jedną z 
uciążliwości codziennego życia. 
A teraz trzeba po pracy oprócz 
kolejek w sklepach zaiiczyć ko­
lejkę po gazety. Poczta wzięla 
na siebie zobowiązanie doręcza­
nia zaprenumerowanych gazet 
do domu i tego zobowiązania 
nie realizuje. 

Emerytka: - Jestem inwalid­
ką i już naprawdę brak mi sil 
do życia, a tu jeszcze muszę sa­
ma chodzić po gazety. Pewnie, 
że listonosze nie mają lekko i 
muszą się nalatać, ale ja zaw­
sze 0 tym , pamiętam i zawsze 
zgadzam się, aby listonosz koń­
cówkę re11ty zostawil dla siebie, 
bo tak się sklada, że miesiąc 
w miesiąc, nigdy nie ma drob­
nych. Sześćdziesiąt zlotych pie­
chotą nie chodzi. Ale teraz zacz­
nę żądać wypłacania dokładnie 
calej sumy. 

Ludzie pyfają, kiedy wreszcie 
sytuacja wróci do norimy. 

Dyirekcja pocisty próbowała 
zna.leźć rozwiązanie zaistnialej 
sytiu.acji. Rozesłano pis.ma o na­
s.tęipującej treści: 

„W związku z trudnościami 
kadrowymi w slużbie doręczeń 
oraz nadmiernymi obciążeniami 
toreb doręczycieli staje się nie.: 
możliwe zapewnienie rytmicz­
ności doręczeń obywatelowi za­
prenumerowanego czasopisma. 
Obwodowy Urzqd Poczty zwra­
ca się z prośbą o wyrażenię 
zgody na odbiór od 2 kwartału 
prasy zaprenumerowanej w jed­
nym z kiosków z dolączonej lis­
ty". 

Sporo osób zgodziło się na tę 
propozycję, nadal jednak syitua­
cja wymaga rozwiązania. 

Ną pQs:ztacll trw<i a,){cja- p,ro­
testacyjna. Przed ńleklórymi u­
rzędami pocztowJ"mi wywieszo­
ne zostały biało-czerwone flagi. 
Listonosze przypięli do mundu­
rów bi3ło-czerwone kokardki. W 
II'amach akcJi protestacyjnej nie 
d·~iręczają prasy. 

DY'rekcja stoi na stanowisku, 
te gazety bezwzględnie muszą 
być roznoszone. Listonosze jed­
nak 2ldecydowanie nosić gazet 
nie chcą. Twierdzą, że nie dają 
sobie rady, że jest to obdąże­
nie przekraczające ich siły. 

Ich akcja protestacyjna nie 
znajduje wśród 1-udzi zro~umie­
nia. Mówi się o niej z ni·eohęcią. 
Listonosze byUi ba.rdzo rozżale­
ni, gdy usłyszeli w te'lewizji, że 
piekarze powiedzieli podobno, 
że nie będą s.prze<lawać bułek 
pocztowcom. I właśnie dlatego, 
aby wytłumaezyć swoje sitano­
wi.sko chcieli doręczyciele z.e 
l!llilą jpOI'OZ!nMViać. 

Pokazali ml, jak wygląda tor­
ba listonosza. Wł·aściwie jak wy­
gląd.a katdy wie, aile pewnie 
niewiele osób spośród od1bior­
ców miało okazję wziąć ją do 
iręiki. Jest bardw solidna, skó­
rzana, ale pusta waq jut pół­
tora iki.lograma. 

Listy :ziwyik!e i polecone, ipocz­
tóWlk.i, przekazy pieniężne, pie­
niądze ~liSitonos.z obowiązany 
jest również wziąć ze sobą przy­
najrrmiej tysiąc złotych drobny­
mi), telegramy. To wszystko 
musi zmieścić się w torbie li­
stono·sza. I do nJed<l!wna jes'ZCZe 
gazety. Bywa nawet tak, że na 
jednego listonosza przypada 
dwieście tybułów. A ta cała 
sterta papieru sporo waży. 

Czasem, gdy nie wszystko 
zmieści się do torby, to co z<>­
stanie trzeba załadować w siat­
kę. Niektórzy próbowaili zabie­
rał wóziki, ale nie bardzo :zdalo 
to egzamm, bo co zrobić z 
wó2lkiem, gdy trz.eba zanieść 
przesyłkę na czwa.rte piętro, a 
nie ma windy? Wtaszayć ze 
sobą na górę - wyilt:Iuc:z.one, 
zositawić na dole, jeszcze gorzej, 
wózek zawsze może się komuś 
przydać. Wielu ma jut od tego 
dźwigania zwyirodnienia lm'ęgo­
sl-Ua>a, tyla.ki. 

Od 1 stycznia 1989 roku ga­
zet do noszenia jeszcze przyby­
ło, zniesiony został bowiem li­
mit prasy przyjmowanej przez 
ipOC7Jtę. Listonosze nie są prze­
ciwni roznoszeniu gazet, ale te 
.zwiększone jeszcze ilości gazet 
1ą tirudne do udźwignięcia. 

P~nują, utiworzenie apecja~­
nych służb, które zajmowałyby 
się wyłącznie doręczaniem pra­
sy. Tylko skąd wziąć c~ęt~ych? 
Sprawa rozbija si~ o pieruądze. 
Była już propoz.ycJa, aby roz.no­
sili je listonosze za dodatkowe 
wynagrodzenie pi~ć złotych od 
gazety nie Chcieli. Propor\Q,Wa­
no st~dentom, za sz..eś~ ~łdityc~ 
od gazety, też nie ~hCJell, gid.yz 
suma wydala im się Zibyt n.is­
ka. Dopiero większe . pie­
niądze mogłyby przycu1.gnąć 
chętny.eh, ale jak je znalezć? 

p.oczta za doręczenie gazety 
otrzymuje od RUCH~ 3,75 ~ło­
tych, podczas gdy or1en~aCYJilY 
koszt doręczenia wynosi 11,86 
zl (w mieście), więc usługa od­
bywa się poniżej kosztów włas­
nyoh poczty Może więc tu, PI'?­
ponują listonosze, dałoby się 
wygospo<laaować . ~~dusze ?na 
opłacenie roznosic1eli prasy· 

Dyrek•cja Generalna Poczty 
Polskiej prowadzi rozmowy z 
RUCHEM. 

Praca na poczde nie na.~eży 
cl.o najatrakcyjniejszych. W zad­
nym z łódzkich urzęa?w pocz­
towych nie ma pełneJ obsady 
doręczycieli, a o czasach, gdy 
była nawet ta~ zwana „rezer­
wa" nikt już me pamięta. I .tu 
nadszedl czas, aby wspornru~ć 
0 pieniądzach, bo w ru.ch i:zy 
właśnie przyczyna, . ze . m~t 
do pracy na poc:zic1e J~Os Się 
nie garnie. Jak narzekaJą stair­
si listonosze. młodzi przychodzą, 
popracują parę ~iesięcy i. za­
bierają się do lep1ei platneJ r<?• 
bOlty. Sprawa wynag1rodzen~a 
stała się więc jednym z waz­
nych postulatów a.kc?i PI'?testa­
cyjnej listonoszy. Zaz~d~1 trzy­
dziestu tysięcy podwyzki, wzro­
stu dodatku kasowego (dodatku 
za noszenie pieniędzy) o-raz wy­
na.g.rodzenia za wolne soboty. 
Wśród postulatów znailaz~ s.!ę 

również myśl. aby urealn~ć 
opłaty za mektóre świadczen~a ' 
(na przykład opłata za nada~e 
li51iu poleconego wydaj~ im s~ę 
zbyt niskdl oraz znoweli-zowarua 
niektórych przepisów wewnętrz­
nych. Są rc)wnież postulaty, .aby 

pocztowcy wyposażeni zo~tah ~ 
środki obronne ordz ządarua 
dotyczące przepisoweg.o umun­
durowania. 

Listonosze z którymi rozima­
wiałam z.apewnili mnie, że to 
n~epra~da, że nie ch<:e im si~ 
pracować. Chcą u~i~nąć tak!e~ 
sytuacji, aby mus~eh o. swoJeJ 
prncy myśleć . z niechęcią. 

Po spa-tkaniu z pocztowoaimi 
znaQa'Złam się w tym samym 
urzędzie przed okienkiem, V( 
którym przyjmowane są I,>aczki. 
Tym razem już ni~ slu~wo, 
ale chci•ałam zała,tw1ć prywatną 
sprawę. 

- Sznurek powiedziała 
krótko pani w okienkJU. 
Zrozumiałam, że chodzi o to, 

że pa~a nie była owinięta 
sznurkiem, a zalklejona taśmą. 
ZaiPewnilam więc panią, że bal'­
dz.o sba~rmie ją zakleiłam. 

- Sznurek - powtórzyła m.i 
rklr6t:ko. 

- Ale ja nie m.arrn przy so­
bie. 

- Ja też nie, jak pani zmie­
ni przepisy to paczkę przyjmę. 

Odeszłam. Nie wiem, dla-cze­
go pani potraktowała mnie jaik 
swojego osobistego wroga. Prze­
pisów oczywiście nie zmienię, 
to jasne. Myślę jednak, re sta­
wianie żądań czy postulatów 
powinno iść w parze z polepsze­
niem jakości usług. I o tym też 
warto pomyśleć. 

PS. W Łodzi .strajk pocztow­
ców rozpoczął się w poniedziałek 
13 .narca 1989 r., zakończył się 
następnego dnia o godzinie 18. 
Pocztowcy otTzymaili podwyżkę 
plac prawie 30 OOQ zł na osobę 
oraz ustalono. że w mieście 
prasa będzie doręczana tylko 
inwalidom i osobo-ro niepełno­
sprawnym, a na wsi wszys.tki·m. 

Z.K. 
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1. 
W dobie ogólnych niedosta.ttków, na jak.ie 

c.ie.rpimy wszyscy lub prawie wszy5Cy, Pan 
Bóg zaib.rał dzieciom trochę radości, dorosłym 
zaś · ujął masę kłopotów. Nde ma zimy. Smeg 
na karliki, a śUzgaJWlka tylk-0 na s?itucznym lo­
dowisku. 

Melancholijne, prusycane wltgocią niedzielne 
IPOłuooie, MiaJWka, ociekające wodą czarne 
dirzewa, chrypliwe krakaniie :zmokniętych WNl..'l. 

Lutowy d'Zień po.nury i oklapnięty niby naj­
smutniejsza. nied.ziela listopada. Nad ciągnącymi 
się na pir·zestrzend 1,5 km stawami Stefańskiego 
w parku 1 Maja natura ja!kby odrętwnała. Ma­
razm i be7iI'uch. A kiedyś, tak zimą jaik i la­
tem, za1WSze było pełno radości." 

Kiedyś można tu było spęd.zić najpiękniejsze 
wagary. Mieszkający na drugim brzegu kolega 
ze szkolnej ławy, KTzysiek Lape.ta, przyintlósł 
gumowe płetwy, okulairy do nuil"kowa.nia, i sza­
lałeś wtedy, rozmarzony nastolaitiku, nurkując 
pod kajakami i przyprawiając o bicie serca 
wszelkie syrenki w stroju bikini. Ale to już nie 
wr6cl. tego już nie ma. Nde ma Krzyśka Lapety, 
r; którym siedziałeś w jednej łaiwie ogólin.iaika 
za budynkiem straży pożarnej. :t'ylko jego oj­
ciec, pan Józef, hoduje jes"ZCZe k!Wiaity w szklair­
niach na dru~ bil"zegu. Najsmut.nitejsze, kiedy 
ojciec zanosi kwiaty na grób własnego syna ..• 

UmdNa krajobra,z naszych d"Ziecinnych lat, gi­
nie pejzaż na57JE!j młodości. Nawet ta usypana 
przy Cienistej góra, zwana Koreą, jakby przy­
siaidła. bo k<toś wy.gryzł jej szozyt i część zbo­
cza, roi:sypując zwały żółtego piasku. W osad­
niku od strony Gadrki Starej jest jeszcze woda 
i być może są także ryby, które zahartowały 
się we współżyciu z tworzoną pirzez człowieka 
cywmzaicją. Ale całe olbrzymie kąipielfsko, łącz­
nie z za.dirzewioną wyspą, puste i wymarłe. 
Nderówne, .zapaskudzone sz.la-mem i nieczystoś­
ciami dino, a na brzegach wielik4e taibtke z za­
kazem kąpieli. I tak niemal rok w rok. Czyżby 
znowu przeciekło coś brzydkiego z Ksawerowa 
i Widzewa Zdżar ..,, A może zaraza idzie od 

Rzgowa? 

2. 

Przy ulicy Skrajnej kończy się miasto Łódi 
l zaczyna wieś Gadka Stara. Wieś ogrodników 
i dwuzawodowców. Leży po obu brzegach Neru. 
Ta część, co leży na wyższym brzegu, ma się 
lepiej. Bo to jest jednak ulica, zwana Luceruo­
wą. z położonym ' asfaltem i cr.ęściowo chodni­
k.iem 

Sołtys jest młody, kędzierzawy, energie.my i 
na tyle przystojny, że miastowe panienki a.ż pi­
szczą. Nazywa się Adam Możdżeń. 

- Przy Lucernowe1 mieszka większość rolni­
ków i ourodników - mówi sołtys. - Działa 
kolo ·Gospodyń Wiejskich, kolo ZSL, OSP, A 
strtlzacy właśnie skończyli rozbudowę remizy. 
Tutaj łatwie; Poprowadzić wodociqg, znalazły 
się też środki na hydrofornię. Druga część wał 
w dolinie Neru leży o wiele niżej, na grun.­
tuch podmoklych. ale za to przy torach tram­
wajowych, toteż aby byto bardzie1 z miejska, 
każda uticzka otrzymała dumnie brzmic;cą na.z­
wę: Kombainowa, Żródlowa, Czartoryskiego. 
Tyle, że te ulice są kiepsko oświetlone, a przy 
roztopach można utonąć w blO<!ie,_ No t nie ma 
chodników. Tutaj trudno budować wodo­
ci.ąg, trzeba więcej kopać ł kłaść wigcej rur, 
a na hydrofornię nie ma środków finansowl/Ch. 

- Bo w urzędach myślą, że bogatych badyla­
rzy na wiele stać! .Na dodatek miasto funduje 
wam nowy cmentarz, więc zacieracie ręce, bo 
będzie zbyt na kwiaty. 
Sołtys Możdżeń uśmiecha się z · pobłażliwą 

ironią. 
- Zapewniono nas, że ten nowy cmentarz 

nie zaszkodzi środowisku naturalnemu, bo pia­
ski wszystko przefiltrują i zatrzymają. Ale tu 
u na3 zna;duje się rów melioracyjny, który jest 
glównym kolektorem dzialu wodnego od Staro­
wej Góry Po atary Cmentar:z Wojenny. l jak z 
góry gplynie- w dolim.ę ;ad tnipf. to co? Tylk,o 
wodociąg może nas uratowat. -Choćby ~ tego 
wZ(llędu, że u nas nawet wody głębinowe są 
mocno zażelazione. My nawet nie jeateśmy · pew­
ni, czy d.zialająca tu wytwórnia napojów eh.lo­
dzących używa zdrowe; wody. Nie na prózno 
ten teren nazywa się · Rudą Pabianicką. W wo­
dzie plywa brunatna rdza. A gdy jest such?, 
robi się taka rdzawa skorupa, że na lące nie 
sposób wbi6 ko?ka, żeby uwiązać krowę. A 

· poza tym męczą nas inne syfu... Jak wyleje 
rów melioraC11;ny, krowy nłe chcq żreć trawy„. 

Tyle wesołości n-a tym niby zielonym pogra­
niczu. Niemal na samej granicy miasta i wsi 
znajduje sie ciasny sklepik, dobrze zaopatr.zo­
ny przez GS w Rzgowie. Pojal\Via się tam i 
wódka. którą 7.31ra~ wykuipu,1e skro:yinkami sza­
r?ńl"?<> r, miasta. 

Po drugiej stroin.ie toru tramwajowego mie­
szkańcy Gadki Starej zbudowali zlewnię mleka. 
Jeden z byłych naczelników gmLny Rzgów, któ­
re.go n~wiska nie warto aż do znudzenia pO<W­

' tarz.ać, posta.nowił awansować Gadkę Starą do 
raingi miasta i bez zgody mies,zkańców wpu5cił 
na teren wsJ miej.ski tramwaj liinH 26, no i 
MPK z radością zbudowało na grUlllCie wiej­
skim pętlę. Teraz władze gmi•ny uważają, ż: 
w rewanżu miasto powinno tę część Gadki 
starei podłączyć · do swego wodociągu Ale, że 
Łódż cierpi na niedobór wody, więc pewnie 
nit' z tego nie będzie. Będzie za to we wsi miej­
ski cmentarz w~rośnie ruch i tramwaj linii 26 
może jeździć do gotowej już pętli za Rzgowem, 
it•:hiP końezy bie):( tramwaj podmiejski numer 
42. Jeżeli tak się nie s,tanie, Ga.elka Stara roz­
kręci nocą szyny pętli na s,woim terytorium 
i pootawi w tyl)'I miejs-cu pawilOl!l sklepO'W'y, a 
wówczas dyrektorowi MPK nie pomogą na.wet 
oddziały ZOMO ... 

3. 
Pal!l Ignacy Grus1z;ka jest potężnie zbudowa­

nYm męi.lczyną o łagodnej twarzy, miękkim 
giosie i gołębim sercu Jest strażakiem ochot­
nkzvm. a do niedaJWna był zamiłowanym hodo­
wca ttołebi oooztoWYch. Na pytanie czemu ue­
zygnoi\vał z tak pięlmego hobby, macha z rerz.y­
gnacją rękami. 

- Cziowiek człowiekowi wilkiem - powia­
da - ale komu, u diabla, tak szkodzą pttJ,ki? 

6 ODGLOSY 

1'olecłt1ly aołębu .o pole, tiW6dJv ł ldetMv. 
Bywa., ie zło§liwi• atlJ)ie tle różne ftoł1Mttoe1 ł 
truje ptaki'" 

- A co w Nenie? . 
- Mies.zktim blisko. to tokUęł eo się dzieje. 

Myślę, że nłenczęśde .taCZl/na się ;u.i w Rzgo­
wie, $1kqd płyną do Neru domot.óe fcłekl W 
Gospodar.ru wio.tono miliony to budowę i ,.en.o­
wację stawów rybnych, ate wkrótce hodowlę 
szlag może trafłt. Już teraz kaTp t~Je lię t4'm 
nie za dobrze ..• 

- A tu, u WM, jak S!E: czu1ją ryby? Le<plej? 
- CoA panu powiem. Wodę mamy zlq, zaże-

lazion.ą, rdza przeżera bojl.ery. Ale nie o to 
chodizi. Myślę, że naleŹ1f przebadiW wodę tD 
na~zych studniach. i w stawach St'efańakiego, 
gdzie nie wol-no się ka,pat. Jeśli w obu wy­
pad.kach wykryje się podobna awkocUiwe ~klad-

!łlżgowa. Za rćtWem". na lewo, IWlllMSł lł4 riOW7 
budynE!k W}"flw6rtri4 Napoj6w Ohłodzącyeh, 
kt6ra od 1970 r. funkicJOMWata ,,,, s-ąsłedniej 
posesji, na prarwo, pod szy14ern Wytw6rin.l Wód 
Gamwyoh. Wpierw WYdatn.o zezwolenie na bu~ 
dowę wyłiwłmnl, potern ?Aś odwte.rcan.o stu<llnię · 
glęblnową, bez znajomo~cl wartości wo-
dy potrzebnej do produkcji. Woda ta 
z pewnoki' jest okresowo badana, to- · 
te! gdyby była złej jako§cł, produk­
cja zostałaby zatfeymana. Z wytwórni pro­
wadzi podziemny kolektor z kilkoma studzien~ 
karni, które mają pebnić rolę oczysttzająeych 
filtrów. Mieszkańcy nie mają pewności, czy 
stainowią one właściwe za•bezpieczenie. Faktem 
jest OO.Wiem, łż tym lrolektorem odprowadza się 
do przydrożnego rowu ściekł po myciu tysięcy 
butelek, do czego uty.wa slę dete11gentów. 

Nie wiadomo, co za cholera siedzi w tej wodzie? 

Widowisko z trapią 
czaszką we wsi Gadka Stara 
RYSZARD BINKOWSKI 

nikt, to wyjdzie na to, że jakieś źródl-0 zarazy 
is·t-nieje też w Gadce. 

- Ale na razie nie ma na to dowodów, co? 
- Owszem, są. Widzi pa-n te uschnięte wiel-

kie ol.szyny w pobliżu ujścia rowu meliora­
cy}nego do Neru? Mówi się, że z po.wOdu plo­
nącego ogniska śwtętojańsktego. Ale konserwa­
t01' przyrody mógłby dojś6 do calktem innego 
w.n-Ws-ku. Wydaje mi się, że gdy w stacji wo­
dociągów w Kalfo:ku spu.szcza się duże ilości 

wody, woda w Nerze zostaje oczyszczona ł żv­
cie biologiczne wraca do norm11. B11l taki mo­
ment, że w dól od ujścia ncuze10 kolektora ry­
by popłynęły do góry brzuchem. .. 

- Kiedyś brzegi Neru na tym odcinku ob-
siadły opadające się miesrz.ozruchy i co parę 
met.rów wę~ moor..vt z nadziej(\ kije. 

- Już ich nie ma. I nikt się nie kąpie. Mie­
liśmy tu zatrzęsienie r~ów, lotóre M pewien 
czas znikn.ęl11. Potem znów się poja.1Dit11. O­
statnio Taki dostały jakiego§ 10ariCLCttoa. Za­
miast ałedzie6 pod korzeniami , kf'ęci.Zy się iak 
szalone w kólko Po dnie i chlopey wyłowili fe 
siatkami. 

Nie wiadomo, co za cholera siedzd w tej wo­
dzie, dość że niektórzy bardziej ucz.ulen! . po wy­
piciu oranżady z wytwórni na!PC>jów chl~­
cych dostają krost. Nie daj Boże wpaść do 
r0>wu melioracyjnego, bo szczypie i na skórze z 
miejsca ja:kieś wypryski. A gdy ludzie wraca­
ją wie<::rorem z pracy, czują, że nad rowem 
śmierdzi. 
smagły brodaty brunet, Jotóry był kiedyś 

świetnym kiwaczem, strzelając bramki na rzgo­
wskim stadionie, nie stracił jeszcze poczucia 
hwnoru. 

- Panie, to ma.te zabr.zmi jak dowcip -
o2'l!1ajmia - ale to fakt, slowo daję! Chodzi 
o kury mojej matki, FeUc;i Łagowskiej. Czte­
ry kury napilu się wody z rowu melioracyjne­
go i natychmaist zdechly na brzegu. Mo.że pan 
śmialo zaprosi6 do nas hulzi z miasta na kura­
cję Odmiadzającą. l'O pfe,..wszeJ kqpteli oble­
zą ze skóry. 

W sprawie źródeł zatruć wody oraz zaro­
śni~tego, nie konserwowanego od lat ~owu ~e­
Jloracy)nego interweniował w Urzędzie Gmdlny 
sołtys Adam Możdżeń. Odpowiedziano mu. że 
problem ten nie leży w kompetencji Urzędu. 
A prze<:ież po Rzgowie chodziła SiPecja1lna ko­
misja i karała każdego obywatela, k.t6ry wypu­
szczał ścieki domowe do rowu. 

4. 
Nad głęboki.in rowem preydrożnym przy ul. 

Oza.rtoryskie.i:to przejeżdża wolno tramwa~ do 

Na prawo od wytwórni widać siatkE: na 
podmurówce, rachity-czne świerki i dwa powax~ 
kujące psy. Kiedyś po Gadce Swej przez roik 
wałęsał się gr_oimy be~ki pies, była prośba 

do rzgowskl~i milicji, a.by zastrzeliła po.twora, 
ale mMicjarnci odmówili sbnz.elainia do :tJWierząt, 
t)Ollliewat moozą os~ć amunicję do innych 
celów. W końcu pies mikł. Pewnie n.spił sdę 
wody z rowu melloracyjnego i skonat, w ja­
kimś zag\lju ... 

śmierć psa ma związek c tym, oo napi&?.e­
my dalej, ponieważ za tymi świerkami znajduje 
się działający od pocr.ątk.u 1988 r. .za.kład pod 
firmą „US!Zil&chebnianie Tkaniin i Dziamn". Pi­
kanterii całej sprawie dodaje fakt, że zakład 
funkcjonuje na ulicy Zdr<>jowej. A jaki tam 
zdrój bije, moma sobie wyobra>7Jić, jeśli weźmie 
się pod uwagę taką drobnostkę, że jest to w 
1Tlll!lCie reeczy farbiamia. 

Okolicmi mieszkańcy nie mogą się nadzilwić,, 
czemu właściciel fMbia.rni otrzymał ze7JWOle­
nie na uruchomienie produkcji bez oczyszczal­
ni. Otóż wszystko odbyło się zgodnie z o-raiwem, 
po prostu fa.rbiamia miala usuwać swoje śde­
ki w inny sposób, o czym zaraz będzie mowa. 

Móiwi się, że w oko.licznych studniach uu;zy­
na brakować wody, ponieważ wszystką wycią­
ga ze siwojej studni głębinowej farbiarnia. Są 
nawet postulaty, a.by farbiaMlia miała k:Oinlro­
lowany i limitowany pobbr- wody, a gdy po­
trzebuje więcej, niech korzysta z wody w o­
biegu zamkniętym, budując pmed tym oczysz­
ci.ai!Jnię. Poza tym ist.nieje obaiwa, że ścicld z 
fall"biami przenikają do ujęcia woonego Wy­
twór.ni Napojów Chłodzących i tysiące ludzi 
pi.ją szkodliwą dla zdrowia ora.niladę. 

No dobrze, a.le ozy są podsta-wy do obatW? 
Wizu.alnie tak. W przydroimym rowie, k·tó.ry 
tą.czy się z rowem melioracyjnym płynącym do 
Neru, stoją niebieskawe ścieki, pr,zypomililające 
cuchnący, rozwodniony atrament. Barwy się 
zmienia.ją w zaletności od technologii. Podmu­
rówka ood siatką także jest zafarbowana, co 
świadczy, że następuje przelew roztworów ohe­

' micznyeh. Skąd? Ano z wielkiego metałowego 
zbiornika za siatką, kitóry jest częściowo pirzy­
sypywany ziemią I za·rośnięty trawą Istnieje 
możliwość przeciek.u wskutek nies.zczetności, 
prze;r~eni.a lub przelania. Ale nie tylko. 

Rzec:z w tym, że farbiarnia pompuje do 
r;blornika roztwo-ry powstałe podczas farbowa­
nia tkanin. Wywozi się je beczkowozem MPO 
znajdującego się przy u.I. Municypalnej, róg 
Starorudzkiej, i za.pewne ' wylewa w innym 
mdejsoo, lecz pal to licho. ~obłem polega na 
tym, że bec2lko.wó.z pracuje na jedną 7Jlnianę, 
fa.r.biamia zaś na ~ zmiany, w tym we 

wny~bkle soboty, W zwi~u ci: tym na.dmla&' 
ścieków, kltóre nie mieszczą się w zbiom.iltu. 
trzeba wypuszczać wieczorami przez odpowie­
dni system podłączeń i rur do l'OWtl. a lltą.d 
do rzeki. 'l'aki tadinY pocmemny kolektor wi­
d007ll1y jest gołym okiem. Zasypano co llZlaką 
i ~em, aby pełnił rolę filtra. 

Farbiarnia I>Miada komin odprowadujący 
spaliny i dwa krótkie metalowe wywietrzniki. 
Jak wiadomo, w farbiarni uiywfl ł}ę do pro­
dtllkcji sody kauS<tyaznej, wody utlenione~, soli 
kuchennej, kwasu octowego, mydła marziorwego, 
a do kolorów czarnych - środków zawierają­
cych siarkę, takioh z napisem „truci~" i z 
trupią czaszką na opak<i.waniu. Nie więc dziw­
nego, że wąchając opairy mieszkańcy wyczu­
wają woń zgniłych jaj i że na wschód od far-
biai'ni chorują sady. , 
Mieszkający niemal na wprost zakładu pan 

żak mówi, że w niektóre noce głowa mu pęka 
od opa'l"ów. Jego są.siad zaś cwje się znakomi­
cie. Twierdzi, iż ludzie wygadują na farbiarnię 
z zawiści, bo właściciel bogaci się, a to jast 
ile we wsi wLdziane. 

Otóż nie w tym rzecz. Każdy zakład rzemie­
ślniczy w gmLnie to gotowe miejsce pracy dla 
ludzi z okolicy. Wyllwórn.ia napojów p-owinna 
dużo za.rabi.ać i dużo produkowa~. co ma .Zllla• 
czenie i dla wsi, s7JCzegól!nie w imiiwa. Właś­
ciciel fairbiairni ma prawo bogacić się i dawać 
jak najwięcej tkanin i dzianin na rynek. 
Pan naczelnik Antoni Adamus ma z kolei prawo 
wydawać zezwolenia na otwieranie nowych r.a­
kładów przemysłowych, bo dzięki podatlrom 
w.zbogaci się kiesa gminy. 

Ale wairto też wysłuchać sołtysa i raidę so­
lecką. Jeśłi mają jakieś wątp1Lwości1 pan na­
czelnik Adamus z pewnością zdopinguje do dzia­
łania te wszystkie jednostki, które zbadają, czy 
w Gadce Starej nie istnieje zagrożenie środo­
wiska. Chodzi bowiem o zdrowie ludzi, o pro­
dukcję ogrodniczą, o zachowanie każdego 
skrawka żywej przy.rody. 

5. 
W pobli.żu przystanku tramwajowego sitoi w 

Gadce Staxej niewielki, schludny budynek 
szkotny. W czterooddziałówce pracowali kiedyś 
znakomici nauezycicle, któr.zy wychowali kił­
kadziesiąt roczników miejscowych d·zieci. W 
epoce II Polski szkołę zlikwidowano i dzieci 
wozi się tramwajem do Rudy Pabia.niclciej. 

Nieco dalej, na praiwym br:iegu rowu melio­
racyjnego, leży 1,23 ha ziemi, którą Marrian 
Kwiatkowski uzyskał w spadku po zmarłym 
bracie i gospodarzy na niej wraz z synem Ma­
ciejem. Ma 50 lat, czerstwą, ogorzałą twa.rz i 
cholerycz.ny temperam~t. do czytainia . używa 
ju.i: oku.lairów. Ponadto ma dwa stawy, w któ­
rych nie ma ryb, dwie puste klatki po króli­

kach, bo nie chciały treć zatrute) trawy, i dwie 
szklarnie bez kotłowni, w których na rruz.ie nic 
nie rośnie, bo strach cokolwiek posadzić. A 
wszystko przee ten cholemy kolektor, który po 
drugich lub iWałtmv.nych opadach i w czasie 
topnienia śniegów za.lewa łąkę i pl'IZeSl.ąka do 
starwów, a których pobiera się wodę do pro­
dukcji szklarniowej. 

- W 1987 rokµ zniszcz11lem produkcji: 3 t118. 
~tp.K, ,pomidorów w obu. · nktarni.ach - opo­
wiada z rozdra.ilnieniem - w sumie 6 ton po­
midorów. Przyczynę poznalem, gdy zobaczyłem 
uśnięte ryby w stawach. Dałem w-0dę do 1inali~ 
zy w Stacji Chemiczne; przy ul. Zbocze, od.zie 
wyk-ryto · znac.zne ilości chl.oTu oraz wapnia. 
Do mycia P,utetek tD Wytwórni Napof61D Chlo­
dzqcych użvwa się sody kau,s.tvczne; i ścieki 
dotta.ly si"ę „rzez podsiqk11ięcie do stawów. Ry­
by munęly wskutek innvch trująC11ch składni­
ków w wodzie, których. obecności stacja 1ue byla 
w stanie określi6 ze względu na ograniczone 
możliwośoi. To już z pewnością dzieto farbiar­

ni ..• 
22 czerwca 1987 r. Okręgowa S~acja Chemicz­

no-Rolnicza w Loditi - Pra.cownia Analiz 0-
~odniczych stwierdziła w próbkach ba.danej 
wody m.in.: ~ecie w mg/ł 0,18, wapń 580, 
chlorki 120, czyli powyżej zalecal!'lej normy. 
Kiedy rok wczdnłeJ Marian Kwiatkowski do. 
magał się w Spókle Wodnej i w Ut'zędzie Gmi­
nY odbudowy i oczyazczerua kolektora, pracow• 
nik d/s wodnych oświadeeyl, z.e obowiąriek 
konserwacji rowu spoczywa na Wytwórni Na­
poj6w, która ot.rzymala z UG zezw<>lenie na 
odprowadzenie O<!eyszczonych ścieków d9 kolek­
t<>ra, Z'Wal!'lego inaczej rowem melioraicy.}nym. 

- Takie samo zezwolenie ma chyba teraz i 
farbiarnia - kontynuuje Ma.rian Kwiatkowski. 
- Tylko jak to jest z tymi oczvszczonymi ście­
kami, skoro nie ma oczyszczalni? Wie pan, jak 
nastąpil wylew Neru. kJ wodt1 w stawach jak­
by się irrzeczuAcila. Atc gdy pu§cifem wiosną 
200 sztuk karpia, to w~tkie, cholera, padl11.~ 

To nie Je.st sprawa jednostkowa. lecz pro­
blem ogólnospołeczny. Bo, kiedy dłużej nie oa• 
da demez, kolektor odprowadr.ający wody i 
ścieki do Neru zamienia się w lroloirowy, cuch­
nący ryn&1;tok. W xwiąrzku z tym Marian 
Kw.iatkows.ki z;bombardował pisemnym a-la.rm~ 
kilka urizędów. · 

30 stycmiia 1989 roku inż. Leon Kinytel z 
Wydz. Ochrony Srodowiska na Górnej powiado­
mił enigmatycznie Kwiatkowskiego, że przed­
stawiciele TSSE przeprowadzili kont.rolę doty­
czącą niewłaściwego spuszczania śclek6w, ale 
1.arzuty sta.wiane pmez Kwiatkowskiego nie 
leżą w kom.peten1=ji Pa,ństw.owej Inspekcji Sani­
ta.r.nej. 

3 lutego stairszy inspektor wojewódzki mgr 
inż. Łucja Chudzik z Wydz. Ochrony Srodo­
wiska UML, powiadomiła, że zostało wszczęte 
z urzędu postępowanie w sprawie zain.ieczysz­
czenia rowu przez fa.rbiamię. Po zakończeniu 
pos~owania ob Madan Kwiatkowski i.ostanie 
powiadomiony o załatwieniu sprawy. 

w tym wypadku czas to nie tyle oieniądiz, co 
życie. Bo prawdę mówiąc, ogrodn\cy też się sa­
mi podtruwają. Przj• chłodnej, wilgabnej, 
chmurnej pogodzie zaczyna.ją dymić szklarnio­
we kominy i nad Gadką Sta.rą wis,! lepki 
smog i płaty czarnej sadzy. Ale nie to jest 
najgroźniejsze. 

A/!11 naczelnik Adamus, a.ni Rada Narod<YWa 
nie są w s.tanie zbudować oczys~zalini w Rzgo­
wie. Jeśli władze wojewódzkie nie przył<Yią do 
tego ręki, to wk.rótce przestanie istnieć nie tyl­
ko najpiękmlejs.zt kąpielisko w Rudzie Pabia­
nickiej, nie tylko znikną ryby w Gospodarzu, 
ale zamrze życie biologiczne na ostatnim zielo­
nym odctnku doliJny Neru. 

• 
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1. Nagroda i klęski. 

W 1981 roku Indira Gandhi 
zagroziła urodzonemu w Bom­
baju w 1947 roku, HindUM>wi, a 

· obecnie obywatelowd W!elikiej 
Bryt.anil'. pisarzowi Salmanowi 
Rushdiemu wytoczeniem procesu 
o zniesławienie w związku z wy­
daną przez niego ir.,1ątką „Dzie­
ci środka nocy", 21 paźd7liemi­

ka 1981 roku, londyńsk~ „Ti­
mes" opublikował krótką notkę 
wychwalającą „Dzieci środlka 

nocy", która została nagrodzo­
na liczącą aie n.a Wyspach Bry­
tyjskich nagrodlł Booker 
Prize. 

W 1983 roku przyjęta owa­
cyjnie przez krytyków ksinżka 

„Wstyd" Z06t.ała uznana za pew­
nego kandydata do kolejnej 
nagrody literackiej - Booker 
Prize. Książka nawiązywała do 
najnowszej historii Pakistanu i 
była tam objeta zakazem pu­
blikowania. 

Nagrodę Br<>"Oke'a zdobyła 

książka południowoafrykańskie­

go pisarza J. M. Coetze'a „Life 
and Times of Michael K". Sal­
man Rushdie wyskoczył z sali 
jak z procy, rozlewając po dro­
dze wino na .suknię, swojej 
pierwszej żony, Clarissy Luard. 

W 1988 roku książka Salma­
na Rushdiego dostała po raz trze­
ci nominację do nagrody Bro­
oke'a. Po raz drugi przegrał. 

„Szatańskie wersety" aprowa­
dzily na ~łowe Salmana Rwh­
diego nie tylko przekleństwo 
potężnego imama Islamu 
Ajatollaha Chomeiniego, ale 
także widmo śmierci. Salman 
Rushdie ucieka z domu i kry-
je sie z rodzina pod nie?Jllanym 
adresem i czu;nym okiem od­
działów antyterrorystycznych 
brytyjskiej policji. 

2. O co chodzi w 
„Szatańskich 

wersetach" 

W pierwsze; scenie „Szatań­
skich werse.tów", dwóch Hin­
dusów ·w średnim wieku wy­
pada na wysokości 11 tvsięcy 
metrów z odrzutowca oasażer­
skiego. który eksolodował nad 
kanalem La Manche w wyni­
ku bomby podłożonej przez 
terrorystów. W trakcie spada­
nia obydwaj oanowie prowa­
dza orzviemna rozmow~ . lądu­
ją cało ; 'Zdrowo i tut.aj dopie­
ro zaczynaja sie ich problemy. 

Autor pisze o lat.ach szkol­
nych i studęnckich w Wielkiej 
Brytanii. o swojej miłości do 
Bomba.iu. a także analizuje ko­
rzenie swoJei wiary w Maho­
meta. PrzytaC"la Ot'ZY tei oka­
zji oewne ft'al!menty dotyczą­

CP żvcia nror0ka Mahminda . W 
tei oostacl muzułmanie t'OZPO­
znała Mahometa a określenie 

tym imieniem Proroka ie.st dla 
nich o tvlP hluźn!PrC'ZE', ŻE' M;:i­
houndem C'hT'7E'~Ci1anie nazy­
wali w 5rPdninwieczu Mahome­
ta . którv był dla nich gynoni­
mem diabła. 

W książce wvstępuje postać 

Salmana, którv bedąC' sekreta­
rzem Mahounda ma notować 
wo;7.vstkie obiawiPnia. iakie pro­
rokowi nd$łani;:i 'Ró!! . Ale -zło­
śl i wv skrvba i.morc-zvwie pri.e­
kreca słnw;:i Mahounda. Gdy 
ten w końcu 7,da ie sobie soTa­
we 7 całei i>fPrV wvkrzvkuie do 
Salmana: .. Two1r> nluźnierstwo 
jest 11iewyhn<'zttlnP". Jedvną 
karą w tvm wypadku ;est 
śmierć. ale Mahonnd okazuie 
miłosiPrdzie daruje Salmano­
wi życie. 

Salman Rushdie odrzuca o­
skarżenie o antvreligijnośt< swo­
jej książki. iE'dnak ie1 bluźnier­
czy ! satvr\rc1.nv ton 1e~t obra­
za dla ka7.dP!!O mu7ulmanina. 
Jednym 7 naib11r<i1iei bulwer­
suiąrvrh fra!!mPntów ksią7ki 

Ru~t:i<i l egn jest ten oparty na 
tvtułowych .S7at11ńskich wet'­
~et;:ich" . Mahound kU'!7nnv iest 
pr?e? Gibreel'a !co lest przej­
n:ystą aluzją do archanioła 

Gabriela), aby poszedł na ugo­
dę ze swoimi wrogami i przy­
jął wiarę w ich Boga. Trójistot­
nego wraz z wiarą w Boga je­
dynego. Gibreel przyznał się 
Mahoundowi, że pomysł pod­
szepnął mu Szatan. Prorok na­
kazuje usunąć odnośne werse­
ty s Koranu. 

Prawdę mówiąc fragment ten 
nie jest tworem wyobratnl Sal­
mana Rushdiego. Pewne podo­
bieństwa można znaleźć w re­
lacjach sprzed ponad tysiąca 

lat u Ibn Sa'd al-Tabari I In­
nych uznanych teologów i hi­
storyków muzułmańskich. Jed­
nakże konc~pcja kuszenia Ma­
hometa jest zdecydowanie od­
rzucana przez współczesnych 

uczonych islamskich. Ten frag­
ment uważany jest przez prze­
ciwników Salmana Rushdiego 
za próbę podważania boskiego 
pochodzenia Koranu. 

Najbardziej sensacyjna scena 
książki rozgrywa się w domu 
publicznym. Występują tam 
prostytutki nosząc~ imiona żon 
Mahometa. Jest to dla muzuł­
manów szczególne bluźnier­
stwo, gdyż uważają oni fany 
proroka za „matki wszystkich 
wiernych". żony Mahounda 
nie są w książce pokazane ja­
ko kobiety lekkich obyczajów, 
to prostytutki przybrały imiona 
żon, aby drażnić Mahounda. 
Hasan Abdul-Haldm powie­
dział, te dla mahometan jest 
to tak bluźniercze, jak dla 
chrześcijan byłoby przedstawie­
nie Mat\i Bosldej jako prosty­
tutki. 

3. Klątwa i wyrok śmierci. 

Ajatollah Chomeini ma 88 
lat. Jest starym i schorowanym 
człowiekiem, który rzadko po­
jawia się publicznie. Większość 
jego oświadczeń odczytywana 
jest przez rzecznika prasowego. 
Tak było I tym razem. Radio 
Teheran nadało w pierwszych 
dniach lutego: 

„Autora „Szatańskich werse­
t6w" - książki wymierzcmej w 
Islam. Proroka t Koran, a tak­
że ~ wszystkich tych, którzy 

·11rzyc%ynią się do jej wydania, 
a kt6rzy byli świadomi jej 
treści - skazu;e się na śmierć". 

Ajatollah Chomeini powtóri.ył 
wyrok śmierci na brytyjskiego 
pisarza. Dodał. że każdy mu­
zułmanin, który zginie przy pró­
bie zabiela Salmana Rushdiego 
ma zagwarantowane pójście do 
nieba. Wkrótce podano do wia­
domości, że każdy · Irańczyk, 
któr.v zgładzi Rushdiego dosta­
nie 2 miliony dolarów. Pewien 
gorąco Wierzący mahometanin z 
Teheranu dolożył milion. 

Pierwszy w sprawie Salmana 
Rushdiego zareagował · Egipt. 
Potem Arabia Saudyjska i Pa­
kistan zabroniły rozpowszech­
niania książki „Szatańskie 
wersety". 

Nauczycielka z Teheranu po-
wiedziała korespondentowi 
„Sunday Times'a". 

- Zanim zaczęła się afera z 
Rushdim, nikt nie slyszal o 
nim. Teraz ludzie pytają: 
kto to jest ten Rushdie? Tera% 
chcą wiedzieć więcej. Chciała­

bym przeczytać tę książkę. Na­
wet mo;a babcia, bardzo moc­
no wierząca muzulmanka, 
chciałaby ją przeczytać: 

Po Teheranie krąży kilka 
egzemplarzy książki. Niektóre 
księgarnie zaczęły organizować 

sieć przemytniczą Takiego ob­
rotu sprawy Chomeini nie 
przewidział 

Walka toczy się w kierownic­
twie irańskim . Przywódca kon­
serwatywnego skrzydła w Te­
heranie, wyznaczony na na­
stępcę Chomeiniego, ajatollah 
Hussain Ali Montazeri, zapro­
ponował, aby Jran zareagował 
na książkę Salmana Rushdiego 
w „religijny irposób". Chod1i o 
napisanie książki dyskredytu­
jącej Salmana Rushdiego w o­
czach opinii oublicznej Cho­
meini zignorował te sugestie 

Nakazał natomiast wychłos­
tanie i uwięzienie czterech dy-
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rektorów naczelnych radia 
irańskiego za obrażanie proro­
ka Mahometa. Chodziło o wy­
wiad, jaki nadało radio, z mło­
dą Iranką, która jako wzór po­
stępowania dla kobiet irań­
skich zaproponowała gwiazdę 
tasiemcowego filmu japońskie­
go zamiast, czego oczekiwał 
imam, córkę proroka. Kat'ę 5 
lat więzienia i 50 rózg zawie­
szono na interwencję szefa wy­
miaru sprawiedliwości Iranu 
Mussavl Ardebelliego. 

Ajatollah Mehdi Roubani, 
przywódca duchowy szyitów 
mieszkających na Zachodzie, 
nazwał wyrok śmierci wyda­
ny przez Chomeiniego na Sal­
mana Rushdiego - „nieslusz­
nym f niesprawiedliwym". 
Chomeiniego w dalszym ciągu 

trzyma w szachu ugrupowanie 
umiarkowanych, na czele któ­
rego stoi przewodniczący par­
lamentu irańskiego - Ali Ak­
bar Rafsanjani będący także 

głównodowodzącym sił zbroj­
nych. Jest to grupa pt'agmaty­
ków zmierzająca do nawiąza­

nia stosunków z Zachodem, dla 
których posunięcie Chomeinie­
go jest dotkliwym ciosem. 

mroziły na jakiś czas stosunki 
gospodarcze i kulturalne z Te­
heranem, a charge d'affaires 
Iranu w Londynie powiedziano, 
że wprawdzie 11tosunków ofi­
cjalnie obydwa państwa nie 
zrywają, ale jego obecność w 
Londynie nie znajduje właści­
wie żadnego uzasadnienia. Tak 
było przed podjęciem decyzji 
przez parlament w Teheranie 
o całkowitym zerwaniu stosun­
ków dyplomatycznych z Lon­
dynem. 

W niedzielę 26 lutego 1989 
roku ulicami Paryża przema­
szerowała demonstracja mu­
zułmanów. Domagano się gło­
wy Salmana Rushdiego. Pre­
zydent Francois Mitterand wy­
powiedział się krótko przed 
kamerami telewizji francuskiej. 

- Demonstracje tak. 
Groźby śmierci - nie. 

Spotkało się to z aplauzem 
pani Margaret Thatcher, 'lle 
przeciwnik Francoisa Mitteran­
da - Jacques Chirac posunął 
się dalej We wtorek - 22 lu­
tego 1989 roku - na konferen­
cji prasowej, · przy ciszy jak 
makiem zasiał, powiedtiał: 

- Jeżeli to byli Francuzi 
to powinna spotkać ich surowa, 

O co chodzi w „Szatańskich wersetach" 
Salmana Rushdiego? 

MAREK BRZEZIŃSKI 

Ich przeciwnikami są rady­
kałowie, skrajne ugrupowanie 
zwolenników rewolucji islam­
skiej. Na ich czele stoi Ahmed 
Chomeini, syn Ajatollaha, zna­
ny jako „oczy i uszy" ojca. 
Najważniejszą postacią tego u­
grupowania jest minister spraw 
wewnętrznych Ali Akbar Moh­
tashemi, prawa ręka premiera 
Hussaina Mussaviego. Jest to 
zdecydowanie antyamerykańska 
frakcja, !ttóra chce propagować 
idee rewolucji islamskiej gdzie 
się tylko da. Jeden z członków 
tej frakcji Hadi Ghafari 
jest bezpośrednlo odpowiedzial-
117 za współpracę z milicją 

szyicką w Libanie Hezbollah 
- czyli „Partia Boga". 

4. Zachód różnie 
zareagował. 

„ 
c 

przewidziana prawem kara. 
Jeżeli to byli obcokrajowcy -
to trzeba ich odeslać do ich 
domów w rodzinnych pań­
stwach. Oczekuję, że rząd po­
dejmie zdecydowane kroki. 

Po przemówieniu mera Pary­
ża w metrze ukazały się napi­
sy : „Muzulmanie won z Fran­
cji". Natomiast Szeik Abbas, 
rektor wielkiego meczetu w 
Paryżu, głowa francuskich mu­
zułmanów, powiedział: 

- Nie wolno obrażać uczuć 

re l igijnych czlowieka, książkę 

się zatem powinno wycofać, ale 
nie wolno też domagać się 

śmierci bez sądu. 

W Londynie sprawa ''IT).gtąda 
zupełnie inaczej. Gdy zapyta­
łem zaprzyjaźnionego Egipcja-
nina, właściciela baru z keba­
bami, o sprawę Salmana Rush­
diego, najpierw ostrożnie ro­
zejrzał się na boki, a potem 
odpowiedział mi po„. francusku, 

Wielka Brytania zareagowała ' aby go nikt nie zrozumiał. 
z oburzeniem. Salman Rushdie 
jest obywatelem tego państwa. 
Komentatorzy prawicowych 
gazet nie omieszkali przypom­
nieć, że Rushdie walczył z rzą­
dem brytyjskim, oskarżał go i 
białych Brytyjczyków o ra­
sizm, był zajadłym przeciwni­
kiem pani Margaret Thatcher, 
sympatyzował z rewolucyjnymi 

- Ja go popieram, ale nie 
jestem muzulmaninem, a ci -
pokazał głową na swojego pra­
cownika, śniadego chłopaka u­
wijającego się przy ruszcie -
to już naprawdę ..• jakby go do­
padli, to by go ze skóry obdar­

lt. 

komunistami brytyjskimi. Ich 
5. Strach przed zemstą. zdaniem powinien teraz, za-

miast pod opiekuńcze skrzyd­
ła brygad antyterrorystycznych 
Scotland Yardu, udać się do 
Nikaragui. A jeśli nie, to przy­
najmniej opłacić z niemałych 
dochodów, jakie zapewnił mu 
wyrok śmierci Chomeiniego, 
prywatną ochronę osobistą. Za 
napisąnie książki Salman Rus­
hdie dostał wstępnie 850 tysięcy 
funtów. 

Nie brakuje i takich, którzy 
twierd~ą. że pisarz poruszający 
się w tak delikatnej sferze jak 
uczucia religijne milionów. 
który jest §wiadomy zamiesza­
nia, jakie mógł wywołać swo­
ją książką, powinien całą 1;a­
robioną ' sumę oddać spo!ccz­
ności islamskiej. 

Francja początkowo kręcił a 

nosem na propozycję zerwania 
stosunków politycznych z Te­
heranem. Minister spraw za­
granicznych Roland Dumas 
wręcz się od tego odżegnywał, 
po czym po kilku dniach 
stwierdził. że Ft'ancja odwołuje 

Przez całą sobotę - 25 lu­
tego 1989 r. - chodziłem po 
Charing Cross, która jest jedną 
wielką ulicą-księgarnią, a także 
po zaułkach, gdzie przycupnęły 
maleńkie księgarenki i nada­
remnie szukałem „Szatańskich 

wersetów". - Naklad wyczer­
pany oto co słyszałem. 

Wreszcie, w Covent Garden, w 
księgarni , gdzie można kupić 

takie rarytasy jak Bułhakowa, 
Witkacego I „Blaszany bębe­
nek" - Grassa , sprzedawca po­
wied ział ml: 

- Mamy, bo my staramy się 
mieć w szystkie rzadkie książki. 

- Nie macie kłopotów z po­
wodu „Szatańskich wersetów"? 

- N ie Jak dotąd nie. Przy­
s;:; la policj a i ostrzegala naS", 
żebyśmy zdję li książki :z wy­
stawy, bo to może ściqgnąć na 
nas klopoty 1 tak zrobiliśmy, 

ale książkę można u nas ku­
pić. 

swojego ambasadora z Tehera- - Nie otrzymaliście gróźb, że 
podłożą bombę? nu. 

Szwecja, Norwegia i Kanada 
odwołały swoich ambasadorów 
z Tehernnu. Państwa EWG za-

- Otrzymaliśmy. Wszystkie 
księgarnie w Londynie otrzy­
maly. Kil ka telefonów dziennie 
dostajem11. 

• 

- Nie boicie się? 

- Boimy, ale uważamy, że 

nie wolno nam lfę dać sterro­
r11zować fanat11kom. 

Wielkie księgarnie w N owym 
Jorku zdjęły książkę z półek. 
Ich dyrektorzy twierdzą, że 

ważniejsze od wolności słowa 
jest zdrowie t życie klientów. i 
personelu. 

- Ty chyba nie masz za­
miaru tłumaczyć tej książki? 

zapytała mnie Candice 
dziennikarka BBC. 

- Dlaczego mam nie tłuma­
czyć? 

- Czlowieku! - Candice za­
częła krzyczeć nie oglądając się 
na siedzących przy sąsiednich 
stolikach ludzi. - Oni ciebie 
zabiją. - Siedzieliśmy w pu­
bie, w Soho, w sobotnie popo­
łudnie. Ucichło jak makiem 
zasiał. Czy w Polsce są 

muzulmanie? Dziewczyna 
nie zwracała uwagi na patri.ą­
cych na nas ludzi. 

- Są odpowiedziałem, 
czując się jakbyśmy siedzieli 
na scenie. - Parędziesiąt ty­
sięcy. 

- To przecież onł .mają kon­
takty z Zachodem. Z muzułma­
nami na Zachodzie. I ci tutaj 
w Londynie cłę .sprzątnq. 

- Przesadzasz - czułem się 
jakby ktoś opowiadał mi film 
sensacyjny. 

- Człowieku. Przecież prze­
tlumaczenie jednej lini;ki z tej 
książki jest już ob;ęte klątwą 

Chomeiniego. To przekli;ta 
książka. A fanatyków nie bra­
kuje. Zachód może zrobić r.o 
mu się podoba, a wyrok ima­
ma i tak jes.t prawem dla 
każdego muzułmanina. 

Nie dla każdego, bo muzuł­
manie i w Egipcie, l w Anglii, 
i w Paryżu wypowiadali się 
przeciwko wyrokowi ajatolla­

ha. 
„„ 't' ' 

Jak ocenia Scotland Yard w 
Wielkiej Brytanii, wśród mi­
liona muzułmanów, znajduJe 
się co najmniej tysiąc zagorza­
łych fanatyków gotowych od­
dać życie, aby tylko zadowo­
lić Chomeiniego. A poza tym 
jest znaczna grupa fanatycz­
nych fundamentalistów. Jak 
silna jest społeczność muzuł­
manów brytyjskich świadczy 
fakt, że w Bradford ponad 70 
procent mieszkańców stanowią 

Azjaci, którzy zażądali, aby 
Punjabi i Guaratl były języka­
mi wykładowymi w szkołach. 
To właśnie w Bradford. a tak­
ź~ w Birmingham, Manches­
terze oraz w Londynie doszło 
do najpoważniejszych demon­
stracji. Palono egzemplarze 
książki i podobizny Salmana 
Rushdiego. 

Brytyjski minister spraw 
wewnętrznych Douglas Hurd 
spotkał się z przedstawiciela­
mi społeczności muzułmańskiej 
w głównym meczecie w Bir­
mingham i w ostrych słowach 
wystąpił przeciwko domaganiu 
się wykonania wyroku śmierci 
na Salmanie Rushdim przez 
muzułmanów brytyjskich. 

Mieszkamy w tym samym 
państwie, jesteśmy jego oby­
watelami, podlegamy temu sa­
memu prawu, nie możemy 

więc od niego odstępować, lecz 
musimy -szanować tradycyjną 

brytyjską tolerancyjność i wol-
, ność słowa. 

Sher Azam, przewodniczący 

rady muzułmańskiej w Brad­
ford powiedział: 

- O tej książce niektórzy 
mówią, że jest przejawem wol­
ności słowa, ale tak napraw­
dę, to jest ona obrazą i szy­
derstwem. Jest różnica miedz11 
wolno§ciq a pozwalaniem na 
prowokację". 

Jamayat Teligue ul-Islam, u­
czony muzułmański uważa, że 

książka jest tylko jednym z 
elementów ogólnej antyislam­
skiej prowokacji. 

6. W obronie wolności 
słowa. 

- Zdajemy sobie sprawę a 
tego, jak bardzo urażone zo­
staly uczucia muzutmanów 
powiedział mi angielski dzien• 
nikarz i działacz na rzecz O• 

chrony działalności dzienni· 
karskiej przed ingerencją cen• 
zury w organizaćji pod nazwą 
„Article 19". Prosił przy tym, 
abym nie podawał jego nazwis­
ka do druku. - Występowa­

łem niedawno w telewizji bry­
ty;skie; i muszę ci się przy­
znać, że mialem duszę na ra­
mieniu. Nie chciarbym, abyś 

rozmawiał ze mną ;ako z oso­
bą prywatną, lecz ;ako z 
przedstawicielem „Article 19". 
Wiesz, wielu dziennikarzy i pi­
sarzy zrezygnowalo bądź wręcz 
odmówiło występowania przed 
kamerami. I wcale nie ma się 

im co dziwić. Istnieje przecież 

zupelnie realna groźba. Dlate­
go my staramy się nie powie­
dzieć niczego, co mogloby za­
szkodzić Salmanowi Rushdie­
mu t wywolać jeszcze większy 

gniew. Szanujemy wiarę f 
przekonania innych. Uważarrw, 
że wydanłe wyroku nie zga­
dza &ię tD ogóle z duchem cza­
sów f z zasadami humanizmu. 
Dlatego i my, i inne organiza­
cje, brytyjskie i międzynaro· 

dowe, pisarzy i dziennikarzy 
przygotowaly odezwę, pod któ­
rą podpisują się ludzie z ca­
łego świata. 

PS. Obok tekst „posłania do 
świata", o którym mówił an­
gielski dziennikarz: 

14 lutego 1989 roku. AjatoZlah 
Chomeini wezwał wszystkich 
muzułmanów do odnalezienia. 
i zabicia Salmana Rushdiego, 
autora książki „Szatańskie 

wersety" oraz wszystkich tych, 
którzy %Wiązani byli % jej o­
publikowaniem. 

My, niżej podpisani, jako że 
bronimy prawa 1fOlności do 
wyrażania opinii i przekonm~. 
prawa zawartego w Deklarac3i 
Praw Czlowieka, deklarujemy, 
że my również czujemy się w 
pewien sposób związani z pub-. 
Likacją tej książki. Związani, 

bez względu na to, czy aprobu­
jemy bądź nie jej treść. Jed­
nocześnie wyrażamy glęboki 

żal, że w związku z lconfltk­
tem doszło do rozruchów, któ­
re pociągnęly za sobą utratę 
istnień ludzkich. 

Chodzi · nam o to, aby opinia 
światowa poparła prawa wszyst­
kich ludzi do wyrażania vr~e­
konań i myśli, aby były one 
przedmiotem krytyki zgodne1 z 
zasadami tolerancji, ale wolnej 
od cenzury, zastraszenia 
awaltu. 

Wzywamy wszystkich przy­
wódców na świecie, aby nie 
popierali gróźb skierowanych 
przeciw Salmanowi Rushdiemu 
i jego wydawcom na całym 
świecie i przedsięwzięli wszyst­
kie możliwe środki. aby grożba 
ta nie zostala wypelniona. 

Wśród tych, którzy je pod­
pisali znajdują się: Michael­
angelo Antonioni, Samuel 
Beckett, Joseph Brodsky, Fre­
derico Fellini, Allen Ginsberg. 
Graham Greene, Ryszard Ka­
puściński, Norman Mailer, 
Czesław Miłosz, Alberto Mora­
via, Philip Roth, Anatoly Ry­
bakov, Francoise Sagan, 

M.B. 
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as·koczemie bylo 
chyba cb ....- 61'!1e. 
Niederp~i wyrn ru­

chem ręki naka.zała 
ml szybko wsiadać 
do samoohodlll. Co 

w city o tej pone? 

- Mały spacereik . dla lldro­
wia - od.parłem zgodll'lie z 
pra Mlą - Właśnie rozgląda­
łem się za taksówką. 

- A moja siootrzyczka? 
- Sz.Iifuje niedrzielny numer 

pisma. W plątld jest zll!Wsze 
dłużej za.jęta . 

Cheryl wozuliła mnie na nią. 
Widział~ ją tYlko raz, a we 
wsiystk1m, co ona m6wl cz.y 
robi, dopatruję się podstępu. 
Na pewno n!eslUiS1lnie. Cher)1 
hold.uje powściągl!w<>ści, spon. 
t841iczna Jest tylkD w łóżku 
właściwie, podczas gdy z młod­
szej siostiry tempexament wy­
lewa się bez ograniczeń. Talkie 
ró:inioe charakteru nie gprzy. 
JaJą za,żyłooci. 
Wtuliłem s-ię w oparcie fo­

tela i sięgnąłem p0 paą:>ie.rosy. 
Spytałem czy r;a.pali. ale od­
mówiła. Do prowadzenia W'O!llll, 
powiedziala, potrzebuję obu 
rąk, co za chwilę nie Pl"Zeszk<>­
dzilo jej w oparciu lewej ręki 
na moim ko.tamie. Workowatą 
spódnicę z grubego jerseyu 
niedbałym ruchem J:a1'7JU!Cifa so­
bie na uda. NierziręcZll'lie uciek­
łem wzirokiem z jej nóg na 
s.zy:bę przed sobą. Ubawiłem ją 
tym, 

Nie czułem się nadłeir>iej. Po­
ło-P jaskra~h świaiteł z ulicy 
przyidawał Sabrze czego.ł de­
monicznego. Na niedawnym 
wieca;ork.u z:a,prezentowała się 
jaJk:o zbuntowana nastoaait!ka, 
nie zdająca sobie sprawy ze 
swego działania na mętczyzn. 
Teraz sied~iałem u boku po­
wabnej kotki pewnej swych 
sil. SpokojJU nie daiwahl mi in­
kwlzyt<lll."ska myśl: czy jej bie­
lizna osobista., której rąbek 
wystawał spod zaiiarlej spód­
nicy, składa się tyliko z ku·se,j 
halki w koronki? 

Nie odwoziła mnie do domu, 
ja natomiast zdafom się bez­
wolnie na nią. Niepodobne 
t-0 do mnie. Cheil'yl tei: msiadła 
do zajętej prze<ie mnie ta'ksów­
ki jako druga i dała się wieźć 
WJ>rost do mego łózka. Sabra 
wygląda na bar dziej przedsię­
biorczą od swoje j sios try. 

Ona jest ostra z mężczyzna-
mi, mówiła o niej Cheryl. 
Zdolna do kazirodzitwa. 

Mostem Alberta przejechała 
na południowy brze·g Tamizy i 
poprowadziła wóz wzdłu:i sła­
bo oświetl<lnego Battersea Par­
ku, w którym ł'lie tna wieczo­
ru, aby nie .. n·apastoWa'ho sa':.' 
m0<tnych kobiet. Nigtly w tej 
części Londynu nie byłem. 

- Przepraszam - przerwała 
milci.enie. - Przy wjeźdz.ie 
na Queentown Road trzeba o 
tej porze uważać. Rush hour. 
Urzędasy wracają do pieleszy 
domowych. O czym to mówi­
łeś? 

w myślach zegnałem się z 
nią prized jakimś domem. Po­
c;alować ją n.a dobranoc? Po­
dać tylko rękę? Wprosić się 
do środka? A co, jeśli ona za­
bierze się do mnie? 

Sahra ściągnęła palcami 
moje udo. 

- O czym to było, pytałam. 
- O tym mofdercy z wczo-

rajszego „Evening Stara". W 
ciemnościach i samotna winnaś 
uniknąć tej trasy. 
Wzruszyła ramionami. 
- Ka:iJda znajduje to, czego 

S1JU.ka 
Zredukowała bieg, dłoń wró­

ciła na moje udo. 
Minęliśmy jeszcze diwie 

przecznice zabudowa.ne jedno­
piętrowymi domami z końca 
ubiegłPgo wieku, czekającymi 
chyba na wYhurzenie i znaleź­
liśmy się na m!ejsoo. 

- Wysia<lamy - za.kamen. 
derowa ła . - Nie zamlerza,s1 
chyba noenwać w tym pudle. 
Wręczyła torbę z zakurp'lmi. 

z lctóre i wvstaw ;i ła butelka 
fra 'lcuskiego wina i poprowa­
dziła dQ we iścia. 

- Rozeirzyi się po kąta.eh , 
ja tymcrnsem zagrzeję wodę -
W>pięła się na palce I musnę­
t.a mnie w !)IJ.1iczek. '- Cały 
mój pałac do twojej dysipozy- · 
cji 

Mieszkanko podoba mi się. 
Trzy pn y iemrtie urządzone po­
koie, kuch .da. la.zie.nka -
wyohraża m •"hie. ile ono kosz­
tu.ie C' ' V"' <; ' obni ża nolo7.Pnie 
domu na uboczu od city I są­
siedit wo lud n o ści kolorowej 
Prnblem w<;r6l"zes.ntt1 Anglii 

Kobirlv •1 ie ~o<l zą się łatw-0 
ie ~wvm l){> ra?:kami. Eunice 
Sla n fri·rd dotrzvmała !łr>wa 
KiPdV ;~ ; malfonek ro7 płynął 
się we me:lE' auto<;trady do 
Bri~t„lu zarl ·1wl'lnf!a Pamiętam 
mó; 'P.+,o.o•oh,.,wy kookuir• 
p!ękn "~d tPń na narty. z k16· 
reir<> wvs ila •wvcięsko. . ~lvsze 
jei r.!owcioną dezanroba,te dla 
tv'a~tej w<>ł<lwiny z hodnwli 
jej kaliforni i'skiego wuja. ni­
gdy nie z a.pomnę furii zazdroś­
ci, iaka fl.buoziła w Cheryl. a 
ju:i w ogóle artyrLmu czy bez-
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c-zdned niefrarobliwosc! - ji:ft 
kb· woli - wciśnięcia mi na 
jej w,;;zystko widzącycll oczaieh 
serwetr.ti z numerem telefonu. 
Sztuka, klasa, szyk. Mile ją 
wspomniałem. Oczarowanie 
miało jednak tirwał<>tć bańki 
mydllanej. Telefonując Eunice 
nie kusiła mnie do stkosmowa­
nia jej Jabłll!Szka, a tonem zo­
bowiązanego słowem dłu:inika 
zawiado,mlła o swojej gotowoś­
ci staJteia się ze mną w łóżlkiu. 
Ju~ Za godzill'lę. Bo o piątej 
po południ'IJ umówiona rest z 
fryzjerką. 

Gdyby nie mówiła do mnie 
Jak do hyidrauUlka, który ma 
przyjść l zrobić coś z t,A prze­
klętą lnsitadacją wodną. to roz­
mowa nasza m~ nie z~ń­
czyłaby się nazwaniem mnie 
gŁuipcem, który za S!Woją ślepo­
tę kiedyś zSJpłaci, i t-rrLaśnię­
ciem słuchawką. CQś zupeŁnie 
Innego jest natomiast z SaMą. 
Nic lepiej nie oddaje mego u• 
kłamania. jak będąc rollkocha­
ny w jej si<>&t4'.ze, po·:iądać jej. 
.Afe to prawda. MY\fil o nied 
nie ~ mnie nawet pod­
cza3 lft0191.ldru z Ohery:L Oheey1 
ma raoję: ~ mnie 1 nie 
d'a apokojlu, dorpóki nie osiąg· 
nie .weg.o. Nie pyttoam, czego? 
Wypiję herbatę, postanowi• 

łem, i do damul Zegar na ko­
minku 'IWik:azywał si6clJm4. W 
piątki Oheryl przesiaduje w 
redakcji. dłużej, niekiedy do 
dziewiątej. Gdyby wróciła 
pl.'IZede mną., nieobeonooć moją 
wytłumaczy bi'l.lll'dt<> zawałone 
n<liatlkami do kołle~nego odicin­
ka ,,lkulli;ów". Od tygodni pa­
sjon'l.llją licznych czytelników 
jej pisma. kh ro.OOwód je.sit 
dfa Inll'lie bairdzo prywat.ny, w 
jalkiejś miene pra;yezynił aię 
do konfliktu między rodzicalllii. 
Mówi o d,ziewczęcych la.ta.eh 
mo}ej mat'ki urodzonej we 
wschodniej części pNedwo­
jennej Polski „~pędzonyo.'1" -
szydercze słowo - w stalinow­
skicl, łagra.eh za UraJ.em. Z 
tysięcy Polek, wYWiez!ooych 
tam z jej miast? wróciło po 
woj.nie do kl'aju killkanaścle :ty_ 
wych kościotrupów w za1wszo­
nych ł.ac-hmainach, zmUS:Zonych, 
pod giroźbą zniknięcia bez śla­
dv do przemilczernia swojej 
gehenny, Dla felietonistki Che­
ry'l Reginy HopkLn.s firmującej 
sw<>im nazwi'5ikieni rewelacje 
tej niezna!Ilej zachodniemu 
światu makabry Jestem, ja1k 
s ię to tu określa , „źródłem do­
brze poinformowanym". To ce­
nione przez czytelników iródfo 
wiadomości zawsze godnych 
uwagi. 

Zjawa oczairowała mnie: talk 
pqnę,tn..ej kobiety nie wid.zia­
łem. ·!)() saloau wszedł rajski 
ogród. Z tkliwością prtZygarną. 
lem nogą Sa.hi'ę do siebie i 
czując j•UIŻ smak jej kwiaitu 
zostałem nag.Ie rażony niemo­
cą. Nie rozpoznawałem słebie. 
Władza nad własnym ciałem, 
zawsze mi posłus'Zl!lym, ulecia­
ła i be-Lbronnego zostawiła na 
ła·sce złego czarowl!lika radują­
cego się z mokh bezowocnych 
wysiłków. Za pi:izywróce-nie mi 
mocy na tę noc byłem goto­
wy zapłacić :tyciem. Mógłbym 
wyć z rozpaczy . 

Z zamknię;tymi oczami Sah­
ra czekała na przewalenie się 
przez nią tornada, hlllraganin, 
burzy z piOll'Ullaml. Gdy to nie 
nasitę:powało, kiedy me nadcho­
dziły cykllon, zaiwierucha, nie 
zalewała ją ro?kosz, czekała na 
deszcz, naj~wyklejszy. który 
ona w swej wyobratnł ~­
ta,łaby w miłO&nY koniec świ~­
ta. Kiedy i to okazywał<> się 
niespełniaŁne, była najprawdo­
pode>bniej gotowa l.Dkontentować 
się namiastką des?JCZill, kroplą 
wody nawet. Gdy nies1Lezęśde 
moje przeciągało slę w 
wieczność, leżała z oczami sze­
ro.ko rozwairtymi, nic nie rozu­
miejącymi; długo tak leżała, 
nie reagują~ na oszukańcze 
manewry po swoim cieJ.e moieh 
wa,rg l palcórw. Potem wynioola 
się z puszystego kanapotapeu­
nu do ła2'1ienki i zamknię;ta tairn 
czekała. dopóki nie zatrzasną­
łem ia sobą drzwi. 

Z dUlSzą na ramieniu jecha­
łem taiksówką do domu. Ponu­
ry jest Londyn o północy. 
Cmentarna pustynia z beto.nJU 
i szkła. Cheryl z pewnością 
obd zwonila j:ui za mną cały 
świat Scottand YardJU nie wy­
taczając . AleTglcmle nie znosi 
pustych ścian. Wracając póź­
niei niż zwykle z redakcji 
Adam czeka na nią za stołem 
zastawi<>nym kolacją. Jej 
.\dam. W iej domu. Urod.zo­
na posiadaczlka. 

Przejaizd przez połowę Lon­
dynu kosztował mnie krocie. 
'Tll>·wa7.np Nk w te.j chwind 
nie ma znaczenia. Dom był 
ciemny. Okna na piętrze, gdzie 
znajduje się nasza sypialnda. 
oatrzyły w ułicę marbwymi o­
czami Che·rYl śpi. Umor'Clowana 
pracą i niepoikoje~ o mnie 
uległa z.męczeniu. Obraz slrulo­
nej w fotelu z telefooem na 
ko.Ianach wz;ruszył mnde. Ko­
chana! Moją wiarołomność wy­
na.g,rodzę iel. choćbym miał się 
nprzedać diabłu. Nie przy-

.Rys. Dariusz Romanowicz 
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znam się do zdrady. Juitro u­
zgodnię to z Sabrą, i na tym 
koniec z nią. Umowę przypie­
czętru,ję koszem kwiaitów i ja­
kimś prezęntem. TyJko ta mo­
ja chuda kieszeń! 

Cicho przebrnąłem bariexę 
dn:wi, S1P<>jirzeniem !Złod?Jieja 
obmiotłem rozjaśni<lny uUcz.ną 
lampą sałon i &!klradaijąc się w 
górę ciemnych schodów do-
brnąłem do zawsze otwartej 
sYl!)ialni. 'Pustej. Zaipai1ilern 
światło. Nas.ze ~zerook!e łM.e 
stało nietknięte. Oheryi je.szcze 
w redakcji, a m00e na małym 
drinku t okazji powrotu z 
Polslki Freda Gardinera - :rJU• 
pełnie o tyiin zaipom:niałem. 
Odetchnąłem z Ullgą. 

Ciocia Latm'a z po;rtiretAl, ta 
cyniczna podglądacz.ka naszych 
harców miłosnych zdawała się 
wiedzieć, skąd powracam, a[e 
nie potępiafa mnie. Poołałem 
jej całlllsa. Ona współ:iy•je z 
nami. Im wymyślniejszy jes­
tem w łó?Jku, tym większą 
sprawiam jej przyjemn<>ść. 
Prawdę powiedziawszy je'j wy­
datne usta i dumne piersi 
podniecają mniie. Jak tez ona 
mogła S'ię kochać? Niekiedy 
wydaje mi się, :ie spóŁkuję z 
drwiema kobietami naraz. że 
wchodzę raz w jedną, raz w 
drugą - na przemian - sma. 
kując, która jest l~. Che­
ryJ uwielbia perwersję i sama 
mnie Q t-0 py·ta. Teoretycznie 
niby. Tr6jlkącik. Jestem w łóż­
ku z nią i, powiedzmy, z taką 
Lal\lJl'ą. Jak by to byl<>? 
Odświeżyłem s1ę, przebrałem 

i rozładowany z naipięcia przy­
sitąpiłem w gabinecie do pracy. 
Jak dobrze, że Cherył l!'lie ma 
jeszcze w qol!lllt11 

„Poprzednie odcinki ,,k<Uli­
sów" nafaszerowałem a'ktami 

'so·biepańsitwa decydentów wła­
d·zy t.raktujących Połliskę j'ak 
własny folwat"k, wypisz-wyma­
luj Kafkowsko-Orwellowski 
krajobraz przeniesiony tylko 
do przodu o kilkad'Zies1ąt lat. 
Wystarczyły fakty_ mane z do­
mu, nie potrzebowałem uciekać 
się do koloryzowania. Odgłosy 
z zewnątrz mówiły o wYWcla­
ni'll zadekawienia u czytelni­
ków wiedziałem jednak, że 
daleko na tym paliwie nie u­
jadę. 

Na ml.llI"Ze dw!y ipla'ltat ie 
z,d,jęclem starego mężczYZll'lY. 
Fotog.raf tęgo się na,pra•coiwał 
nad wyretuszowaniem jakichś 
skaz urody, bo z dialeka wi­
dać, że zdjęcie było robione 
na pomnik . 

Twarz ja'lt twarz: s,umiasty 
wąs, zmysłowe wac,gi, mocno 
osadwny nO<'l znamionujący 
chloipsk:i upór. nabunnusrrone 
lodowlllte oczy, krzaczaste brwi, 
gęsta szczecina wlosÓIW, całość 
osadzona na klrótkim silnym 
kark<u - niczego sobie, powie­
działbym, ale nie wiem, czy 
chciałbym 900tkać się z nim 
w ciemnym boo-rze. Do jego 'fi­
gury nie można się przyczepić, 
poza tym, że n!e wyrośnięta w 
g6rę. W sumie w no.rmle, choć 
coś w nim nie talk. Aha, buty! 
Juchtowe, z cholewami ros;?'j-

skiego muzyka, chyba o numer 
albo o dwa za duże (pewnie z 
powodu <ldcisków), które w 
Za.dnym razie nie pa.s>UJją do 
przep„chu kremlowskiego 'Pa­
łacu oraz od1:zienie - ni to 
cywilne, ni wajsikowe - liiur­
giC7Jile ja:kieś to, podstępnie 
pretensjonalne. I ta lewa ręka, 
jak gdyby klrótisza od prawej, 
wy,rasfająca tylko knykciami z 
rękawa. Ale poza tym ża~h 
ra:iących S?..Czególności. 

Gdyby mnie spytano, kim 
jes·t ten człowieik z zawodu, nie 
wiem, ~ bym powied'Ział. Na 
peW(lO nle lekairzem, nie nau­
czycielem, :iad,nym artystą, 
przyparty za4 do muro., po do­
kładnym przeanalłzowa.niu 
wszys,t:kiego za i przeciw, za­
ry<Zykowatbym, że elronomem 
majątku ziemskiego gdzieś na 
za;pyzial:ym wschodzie, a jak 
nie tym to treserem dzikiclt 
zwie;rząt, ailbo naczelnilkiem 
więzienia o obostrzonym ry­
gorze, choć do końea nie był­
bym tego peiwny. Szyneli Bar­
dzo utrudnia przypisanie go 
do wyraźnie oAtł'eśilonej grwpy 
sipołecmej polowy szynel woj. 
skowe.go kiroj•u noSZO!OY bez pa­
sa, ro~ięty, te:i za duiy, się· 
gający prawie do kostek. Ja­
kaś nietypowa to po6tać, ale 
na pewno nie śmies~a. 

Nad zddęciem tłustymi litera­
mi: LIST GONCZY. 
DŻUGASZWILI JOSIF WIS­

SARIONOWICZ a[ias JÓZEF 
STALIN, u.rod:zonY w 1897 ro­
k<u w Dodo-.Loilo rejonu Tyflis­
kiego, z ojca Wissarion~ Iwa­
nowicza, szewca, matlk1 Ka.ta­
rzyny, W)'l)nanie - prawosław­
ne wy'k6.7;tałcenie - słucha~ 
~rijskiego Seminarium Du­
c-h01Wego, WZ!l'OSt - 2 ar.szyny 
i 1/2 wers11ka (160 cm), budo­
wa ciała - przeclę;tna, włosy 
l wąsy - ciemnokasztanowe, 
oczy - ciemno:iólte, czoło nts­
kie, nos dbugl, na twMzY śla­
dy Po oopie, uzębienie s~abe; 
podbródelk ootiry, gło11 c1ohy, 
chód t>owo<Iny. Na lewym uchu 
- pieprrzyik. Na lewej nodze: 
d·rugi i trzeci palec zrośnięte. 
Rewołucjonfsta, bUski współ­

pracownik Lenina, od 1924 do 
1953 roku przywódca Zwią~kiu 
Socjalistyc:z,nych Republilk Ra­
dzieckich. 

Cechy chankteru: cichy, 
małomówny, pracowity, kon-
se'kiwentny, skir<>mny, stt'OU'liący 
od dób!' materialnych i przepy­
chu. 
Mentanność: władcza, skryta, 

mściwa, despotyczna, bez-
wzglę;dna. 

Mił<>śni:k poezji, litera·tury, 
sztll'ki film&Wej i teatralnej. 
Baiet „Jezioro la.będzie" wy­
stawiany w Teatrze Wielkim 
w MoSlkwie oglądał tirzydzieśd 
razy, z oper najbairdziej lulbił 
„Carimen" ze znaną śpiewacz­
ką M. Maksakową w roli ty­
tułowej. 

Pod zdjędem: 
Oskar:iony o popełnienie 

zbrodll'li ludob6jstwa. Ten, co 
ujawni je światu w pelnym 
wymiarze, zY151ka 5obie wiecr.ną 
chwalę. 

Jeśli dojdzie do procesu, na 
aałi Sąd'\J Narodów obok Mkar­
tycleli znajdą się i obrońcy. 
Odwołują się ty'lilro do faktów. 
Wewnętnnie rozbite pań!two. 

powie<irtą, rozlatujące się, see.. 
mentował w monolit. Kraj we 
wszystkich d·ziedzinach zacofa­
ny, niedorozwinięty w krótkim 
hhstw'ycznie czasie przekształ­
cił w świa.to.wą potęgę przemy­
słową. NarodO'Wi ciemnycl> ro­
bot.nilków i ll!pańszczyźnionych 
chłOfPÓw analfabetów przynl66ł 
oowiatę. z niczego &tworzył 
siłę mili~, która w waace 
zbrojnej uinicestwUa potęgę hH­
lerowskich Niemiec i przynio­
sła Europie wyz;wo.tenie. 
Mając ta.kie argumenty srogo 

i długo będą się sipierać o-
brońcy z o1;ikar:iycielami. 

Akt 06ikarienia zarzuca mu 
z gruh.sza wymOll"dowa-nie mi­
lionów obywateli Kraju Rad, w 
tym całego (ipoza jediny;m mar­
s.za.lidem i nlewie!loma gene­
rałami) dawódZJtwa CzeTWonej 
Armii, prawie wszystkich 
cz.łoll'lk6tW ws zy,c;.tlki.ch isz.czeo1)1 i 
k.ierowmotwa państwowego .i 
puiblicznego, tysięcy artys·t6w 
teatru i kina, malarZJ, rzeźbia~ 
r:r.y, poe.tów, pilsair:z:y, dra.ma· 
turgów, dyploma•t6w, kowltruk­
torów, intelLgentów w ogóle, 
zakwailW!rowanie :iołnierzy ra­
dzieokiclh wziętych podcza.t 
wo)ny, z wiJlty jego \>Jia5nego 
nleudO[nego . dowód.w.va, do 
niewoli do kategoril zdraJc6w 
ojczyzny i zas~wanle wobee 
i~h krewn~h odpowiedzialnoś­
ci. zbiorowej do kary śmiMci 
włączni!e. To ~r6d ludzi je­
mu obcych. A spo.śr6d 11\ldtl 
jemu najbl.llŻJSzych: 

- rozstrzelanie bta-ta swojej 
pierwszej :łlony, starego bod­
azew'i.ka Aleksandra Siemlono­
wicza Swanidize, 

- zamord()lwanie w tym sa­
mym łagrze w Kaza<:hstanie 
żony Aleiksarułra, Maril Anisi-
mowny, , 

- zestanie do łagro na Sy­
berii lich syna Iwana, 

- zamordowande MSTikl, 
siositry swojej pierwszej żony, 

- doprowadzenie do zabój­
stwa swojej drugiej rony N.a­
dieżdy Alliłujewej, 
-. ze.słanie na katorgę Anny 

Sierglejewny AllUu.jewej, 1io­
stry wwojej drugie3 :tony, 

- roZ.&trzelanie Sta.nisława 
Redensa, męża svrojej szwa­
gierki An111y SiergiejeW\!'lY Allld­
Łujęwej, 

- zamordowanie swego dru­
giego sz.wagra Pawła Alliłuje­
wa, 

- zesłanie na kato.rgę jego 
tony Jewgienil Aleksa-ndrowiny 
.A.lliłujewej, · 

- zesłanie na katorgę Kiry 
PawłoWllly, cór!ki Pjlwła i Jew­
gieinil ALllrujewów, 

- zesłanie na katorgę Julia­
ny, zony Jakowa, syina ze 
S1Wego pierwszego mał:ie11-
stwa„. 

Nigdy nie zrozumiem mego 
ojca, który po wyvwole11iu 
kraju, oddał się na usługi 
NKWD i jako oficer ponurej 
sławy X DePairtamenitu Urz.ędu 
Be'z.pieczeńs,twa Publicmego 
pr·zyczynił się do uwięzienia i 
śmierci wiclu Polaków tylko za 
to, :ie' walczyli o Polskę nie 
pod s?Jtandarami komuniz.mu. 
Będąc d,zieckiem nie wyzna­
wałem &ię na prerogatywach 
jego władzy. Kiedy zasypiał w 
swoim pokoju, przyciągał mnie 
kJU niemu piistolet gotowy do 
S>trzału, leżący na nocnym s:tio­
lik.u. „Si~czem" nazywała go 
w złości maitka. A ja, według 
nlej, jestem jego wierną rep­
liką. No, no, tylko sobie po­
gra.tJUlować. Replika, nie repli­
ka - nie będę oS?.oezędzał j~go 
brudnej skóry! 

Trzecia nad ranem. Tak się 
zapracowałem, :ie zapomniałem . 
o świecie. Zupełnie zapomnfa­
łem o Sabrze. Ale co z Che­
ryl? Gdzie się zapodziała? 
Sięgnąłem po papierosa, gdy 

przez nie zasłonięte sto.rami 
okna wdarły się do gabinetu 
światła reflektorów sa.mocho.du 
hamującego przed domem, tu­
pot męs.kich kiroków, trzask 
drzwiczek \vozu, po sekundach 
pL~k ostro s-tartujących o.pon. 
Wyjrzałem przez okno. N a że­
laznym ogrodzeniu c;Iomu zwi­
sała po.słać lrobfe,ty. Pobiegłem 
do wyjścia. 

To była Cheryl. Spita na 
umór. Gdzie ona się tak za­
prawiła? 
Bezwładną zainio.słem na gó­

rę, rozebrałem i poło:iyłem do 
łóżka, Rozbierając ją zauwa:iy­
łem. ie rajstopy w kroczu 54 
brutalnie rozerwane„. Podem­
niało mi w oczach. 

Bme, jak ona wygląda! 
Pytania w rodzaju: ~dzie by­

łaś? z kim? dlaczego mnie nie 
U1Pr:t.ediz.ilaś, że WT6dse p6ź. 
niej? (mnie nie woilno telefo­
nować do reda'kcji) są niegod­
ne ludzi kwltuiralnych, są form 
out the,re - wiad<><mo skąd -
czyli azjatyckie. Zresztą i tak 
nic do ni!ej nie docierało. 
Ręcznikiem zwll:ionym w 

ci€płej wodz.ie :zmyl~ z rueJ 
rozmazany maldJaż. Odiświe:ia­
jąc całą nie obroniłem lłę 

przed naJg<>rszym. Dno ~· 
lenia, dalej n.le motna się po­
sunąć. Obw4ohiwałem ią. nt. 
czym piea wk'- Zagtądałem 
do środlk:a, jak ~:vbJ była 
skry·bką na wizytówki załatwia-
~cye:h s.ię tam samc6w 
okropny Jestem w iamTOścl o 
nią. Skomląc nad sobą wyssa­
łem pochwę ze skażone1 krwi 
orgiastyczni• się w tym zapaJ 
minając, wres.zcle udreczony 
nak,ryłem nagą i po wieczności 
mocowania :Jię z sobą wślizną­
łem się pod kołdrę. 

Ona jest bez wi.ny. Jest za­
gubionym na pustyni wędro.w­
cean, co podstawi się pod każ­
dą kroplę wody, skądkolwiek 
by padła. Jej ręka wówczas w 
taksówce pełzająca w g6rę me­
go uda, czym ta.1c wbiła mnie 
w dumę, wcaae nie była zasłu­
gą mojej i!lllPOn'ującej męsk<>ś­
ci - ona po pro.stu taka jest 
i zrobiłaby - robi to -
z kaQxlyim, kto w chwlai łaik­
nienia znajdzie s.ię w jej za­
sięgiu, Wi~ to zaipis genetyczny. 
Ona naprawdę jest bez winy. 
Jej spóźnione Powroty s pod­
biltymi oc:z:aml i na dlnian}"C'h 
nOltclcli- Zakaz telefono-..vama 
do redakcji..- Cholera jast11al 
P01W,inienem Zl"lZygać gię na 
&iebie. 

Kobieta w łóżku śmierdziała 
piwem, cuchnęła &pl.u:waez.ką; 
musi.alem z.lać · ją flakonem 
wody kolońskiej. Jej piers1, 
brzudt, nleprzytoannie rozmu­
cone uda, których nigdy nie 
mogłem się nacałować do sy­
ta, pokąsane były czyimiś zęba• 
mi. Mógłbym płakać. Przeklęta 
Sahral Bogowie, ja'ką cenę ka-
2:ałiście mi zaPla.cić za chwilę 
słabości. Swiadkdem mo.jej roz­
paczy była ciocia Laun - ta 
"reze.rwowan w ł61lku - ocho­
cza ukoić sobą moje cierpienie. 
Otrzeźwienie nie dało na 

11iebie drugo czetkać. Kiedy wo­
dy uładziły się we mnie. do­
strzegłem, że je.s,tem wobec 
Cbecyl zuipełnie bezbronny że 
odtąd będę a<kceptowat każ.de 
jej s·zaJel\$tw<>. byle tylko nie 
odtrąciła mnie od siebie. 
Niedługo później chwyciły ją 

torsje W ostatniej chwili 7.<lą­
:iyłem diu.szącą się wynieść do 
ła.zienlcl. Piła na puśty żOłądek. 
Jak rwyikle, kiedy na drodze 
pojawi się przesz.koda, której 
nie może przeskoczyć. 

Jak dobrze, że nie &palem. 
Pozo.stawiona pod ogrodzeniem 
mogła nabawić się ~apalenia 
płuc, paść <>fi.arą rabusia No­
cą Lo:ndyn od dawna przestał 
być bezpieczny dla sanrotnych 
kobiet._ 

W wee:lren'<fy W)"SJ"Pi#mY eię 
do oporu. Ten weekend ~aczął 
się inaczej. Pełen obarw wpa­
trywałem s:ię w jej trupio sł­
ne powieki. Cięźkie zatrucie 
alkoholem po.głębione zmusze­
niem pr:zeze mnie nieprzytomnej 
do orgi.as·tycz.nej ;vg,pinacZlki na 
si.czyt wysokiej g6ry. Lepiej 
nie myśJeć o możliWych skut­
kach. Nie mam doświadczenia 
z pijakami. Matka podawała 
ojcu kawę na wz:n.ocnieri~ 
serca. DU<żo kawy, oh•;ierała 
szeroko okna, resztę f\Ozosta. 
wfała jego orga.nizmowi. 

D<lpiern w południe Cheryl 
o.twot"zyła oczy. 

śnia.dainie dzisia!j nie moie 
być rozpustne: j-aj!lro, grzanki, 
bułgarsk.i diem z płatków ró­
:iy, gazowana woda mineł'aJ.na 
z zamrażaffnika na przepędze­
nie kaca, dO!P6ki nie dojdzie 
do porozumienia z :iołądkiem, 
żadnych tłuszczów. I dutiy 
dzbanek kawy z ekspres-u. 

W drodze na górę poo-tanowl­
łem święcie nie ro.bić jej żad­
nych wymówek. An.i zadawać 
pytań, które zawsze prowadzą 
w zaułek bez wyjścia. Bo je­
śli spojri.eć na sprawę z ręką 
na sercu, nie jestem ·bez wi·nY. 
Oby tylko nie ~OC'Zyła z 
ceymś Sahira. 

WO&k:01Wa, oparta na Podt11szce 
Cheryl przywitała mnie prze­
raźliwie smutnymi <><:za.mi. 
Przypa<lqem do Jej rąk. Nie ma 
rzeczy, której bym jej nie wy­
baczył. 

- I am sorry - powiedzia­
ła. 

Ona nie umie płakać. Inna 
na je,j miejscu rzecz uto.piłaby 
w morzu łez. 

- Mw;z.ę ci ~ wyznać 
dodała z. głębi swego zamyśle­
nia. - Co§ dla ciebie, dla nas 
ob<J.jiga wa:inego„. 

Poło:iyłem dłoń na jej 
s.pierzchniętych wargach. 

- Nie mówmy o tym. - Nie 
dJa mnli? nie jeGt ważniel~ze 
od niej samej. - Zapomnijmy 
o tym, Cheir. Po prostu zaipom-' 
niimy. 
OdsJUnęła moją dłoń. 
- Ale nie motemy. Nie po­

wiem ci tego ja, to-. 
Pokręciłem błaga.tnie głowtl 

na nie. 
- Nie moOO!ny! - ciągnęła. 

- Nie powiem ci tego ja, do-
wiesz się skądinąd, i to szyb­
ko. To moja wina. Nie pamię­
tam, jadc to się stało. Nk z 
tej nocy nie pamiętam, ale 
prawdopodobnie roztrzaskałam 
na«z w6z. 
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1. 
Komory były kiedyś zamorską posiadłością 

Fr.mcj1. Nim Jego Ekscelencja Ahmed Abdal­
lah Abderamane z:ostał prezydentem Islamskiej 
Federacyjnej Republiki Komorów, a było to w 
roku 1978, :z:asiadł w parlamencie francuskim 
i nabrał tam odpów!edniego azlifu, co mu się 
pó~niej przydało 'fi rządzeniu niepodległym ar­
chipelagiem wysp na Oceanie Indyjskim po­
między Madagaskarem a wschodnim wybrze­
żem Afryki. 

Ahmed Abdallah Abderamane zapatr:z:ył się 
Jak edyby trochę na generała Charlesa de Gau­
lle a. De Gaulle miał swoich czterech goryli: 
Raymonda Sasię, Henriego d'Joudera, Rogera 
Tesslera i Paula Comitiego, zatem Apmed Ab­
dallah też postarał się o czterech wykwalifiko­
wanych ochroniarzy, których nazwiska nie są 
nikomu znane. De Gaulle dysponował gwardią 
do obrony Pałacu Elizejskiego i Abdallah także 
obstawił awoją twierdzę bojówq złożoną z kil­
kunastu wytrawnych komandosów, gotowych u­
daremnić każdy zamach na głowę państwa. W 
Moroni, atolicy Republiki Islamskiej, znajduje 
się niedaleko portu prywatne lotnisko prezy­
denta - przyjeżdżał na nie pancernym samo­
~odem w asyście uzbrojonych po zęby snajpe­
rów i odlatywał w niewiadomym kierunku. 

Pod twierdzą prezydenta zawsze czeka goto­
wy do startu helikopter z dyżurnym pilotem, 
nie żywi jednak ekscelencja do twierdzy zbyt­
niego . zaufania, totet naród buduje mu na zbo­
czu góry za 1ranic2' młaata nowe warowne 
zamczy•ko. Poza tym posiada Abdallah dwie 
inne rezydencje - jedną na niewielkiej, ma­
lowniczej wyspie Moheli 1 drugą na wyspie 
Anjouan, gdzie przyszedł Podobno na •wiat. 

Wedle plotkt ekscelencja jest krezusem mo-
1ącym śmiało fść w zawody z szej1kaml Kuwej­
tu. Wazelako panowanie nad wyspiarskim kra­
jem wydaje mu się sprawą wielce niebezpiecz­
ną i trudną. Prezydent ni• dowierza swoim ła­
godnym Poddanym, którzy atanowią naród wy­
jątkowo spokojny. Nie chcę porównywać Ko­
morów s żadnym Innym krajem na świecie, 
powiem tylko, :te Piotrkowska, ~oja ukochana 
ulica, jeat wielekroć niebezpiec:znlejsza niż jaki­
kolwiek ciemny zaułek w Moroni czy Mutsa­
mudu; nie ma gwałtów, nie ma morderstw, nie 
ma napadów na sklepy ł banki, a to z tego po­
wodu, lt przestępcom brak perspektyw uciecz­
ki - dookoła woda, nie wiadomo, gdzie ale 
&chować; ludzie wiedzą o sobie wszystko. 

Pewien Komoryjczyk, którego nazwiska z 
wiadomych względów nie ujawniam, obwiózł 
mnie i kapitana Henryka Walkiewicza po sto­
licy, która jest pięćdziesięciotysięczną aglome­
racją bez przemysłu i bez fabryk, dzięki czemu 
oddychasz tam znakomicie. Pokazał nam bogate 
hotele, w których pokój kosztuje od trzydziestu 
do czterdziestu dolarów za dobę I nikt nie ma 
do ciebie pretensji, jeśli rąbniesz sobie kielicha. 
Pokazał nam ministerstwa I ambasady, wśród 
których zwraca uwagę na nie ukończoi\y jesz­
cze kolos Chińskiej Republiki Ludowej. Poka­
zał muzea I meczety i wyznał z rozbrajającą 
szczerością, że skoro już mowa o porcie, to oni 
tutai nie dysponują nawet planem rozmleszcze­rua raf koralowych ł skał. więc gdyby kapitan 
Walkiewicz wyraził zgodę, f'hętniP to ~o-ble od 
niego przPkalkują I odpiszą. 

Komory posiadają samoloty i lotniska, nie 
doczekały się natomiast jak dotąd ani jednep> 
handlowego statku 'f' lihł jetlfiego oktętu wojen­
nego, zat n 1kad jak Skąd, ale z Komorów nie 
tagraża Polsce agresja. Całą notę tego kraju 
stanowi luksusowy jacht prezydenta. No, są 
jeszcze tłtalby , masztowce, na których nie po­
wiewają tagle. bo modniejsze 82' wiosła. Są 
jeszcze łodzie rybackie o pływakach - stabili­
zatorach broniących przed nadmiernym kiwa­
niem. Frachtowce obcych bander nie wchodzą 
do partu I nie cumują u ket ze względu na 
wspomniane już bariery rat koralowych, zatem 
padołvwają do nich dżalby, żeby wzią~ ładu­
nek oficjalny, f rybackie łódki.. żeby popróbo­
wać handlu. 

2. 

Tego Komoryjczyka, co obwiózł nu samoch<>­
dem oo Moroni na Wielkiej Komorze, zaczęlł­
śmv ·:vypytywać, czy prezydent i rząd mają w 
ogó' iakąś Qpozycję. 

- Mają. 
- Dużą? 
- Niedużą. 
- I· na pewno niebywale grzeczną? 
- Oczuwfkfe, że grzeC%Tlq. Kto nłe Jest 

grzeczny, -zostaje fl4tychmiast wyregulowany. 
- Jak? 
- Chłopcy preZ11denta wywożą go za miasto 

ł zaczyna się perswazja PJZtJ udziale niewielkiej 
ilości 11l6w. 

Ahmed Abdallah Abderamane, którego portre­
ty wiszą na ścianach wszelkich instytucji I u­
rzęd6w, ma czarną, łagodną twarz pobożnego 
muzułmanina lubiącego ży'cie - nic z ascezy, 
nic z okrucieństwa. On podobno apeluje do 
~w~ll'h · · hł11pakńw· 

- B11d~rlP wvrozumf.alł. bądźeie poblażliwł! 
Po r11 od 1'4l1" rnzli>wać krew? Po co od razu 
khi" strv'lać. dusłt« ; mordować? Nłeraz zt911-
kl11 o~trzPf1QW"?1J !rop w jaja f}1'zunieść mote 
ttn..f·„1111rzrr~.,.,„ „„„„lffl.ty. 

Nh1fnn.!r 1 pnrl„irzliwość Jego Ekscelencji 
pn<:•tniP.ł.P <::i ł"" r111l<>ko, że woii:ko i policja 
ch"rl":i na T<omor::it"h bez broni W broń wypo­
sa-711""' iest tvlkll ?.!?raja naff'mników, no i go­
rvl<> „ Mohfd„i oh<:tawv. !lolldantnm M~ ł WQ­
i""'''m mnsza wvc:t"r„„vł itnl<> rece. 
Poro„mąwi'll"m coblP ki„dv:<\ z 1f'dnym takim 

1'11 ~;„r„„m ""rl""''' mPczu ,..,nt:-<1r~łego w Mut­
·s"m"rln „; wvc:r>i" i\niouan W71rnst11 to on li­
c„vt htd"'" .,, ... tr oiP"""''""lat nslPm ł był wy-
1.""~"''" nloi!..,7vwlrl'W. r.rlvhv woadł dajmv na 
tn na nnl<:kl 0 1?11 l'l'l<1trosa. <:końrzvłobv sie to dla ,.,;„.,,„ 1r<>t~rtMr„ Wv?nał 7P zarahi'I k!ep~ko i 
~ ~h0hil <> hv nabvl k'lkA krPmów nivP.a oraz 
fl::irhę. .fa<:ne, 'ŻP t.łucze łbem o oo.<:adzkę w 
ti'IP'"""hch . i i0 st ...,.:„rt).vm wyznawcą Proroka, 
c;k11ro i"dnak w-szvsey korzvstają z życia. on też 
r'h-•„thv nmor">'Vf d?.lńb. 

Pąllli~my ł ob«PrwowalMmy ten mecz na 
olA<:7C"7V~tvm. !?r'lnł<"ząeym z partem boisku o 
n....,wl.,.nrv"7TW<"h hr'lmkach bez siatek ~edzia 
ł „„„,,..-1„lcv bvll w kosth1mach. ale nlP mieli 
knr1rńw i "!Pt.rńw r.ral! w tramnkach I robili 
to 7. wr'!„iek; 0 m. PnC'7ątkowo c;ądził„m. 7.P. patrzę 
n::i n11tv ... 7.~e rlrużyn amatorskich, ale itlinlarz 
ohh~„ ;t rnniP, ŻP . iP<:t. to !!potkani!' ourhar-0we 
na wv<:nkim szczeblu komorvisklPf extraklasy 
pomiędzy reprezentacją wyspy Anjouan i 
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pierwszym zespołem wyspy Moheli. Kiedy pa­
dał gol, strzelec rzucał się na ziemię t całował 
płytę boiska, a stojący wzdłu:! linii autowych 
kibice porywali go w ramiona i podrzucali w 
górę, aż wrzeszczał. Nie wiem, jakim cudem 
komoryjczycy przyswoili sobie ten •wiatowy 
obyczaj, nie mają bowiem telewizji, a radio 
nadaje tylko przez godzinę w Moroni. Nie było 
to przecież specjalnie ważne; bardziej i.ntereso­
wał mnie gliniarz. Co też on umie? Skoro pra­
cuje bez kopyta, musi być chyba nlesłychaniE' 
wyszkolony fizycznie,_ 
Zapytałem: 
- Znasz boks? 
- Nie znam. 
- A judo? 
- Nie znam. 
- A karate? 
- Nie znam. 
- To co tu robisz? 
Popatrzył na mnie smolistymi, poczciwymi o­

czyma 1 odparł z godnością: 

Reporter „ Odgłosów" na Komorach 

wiem znakomita łC'h większoś~. to praktykujący 
katolicy. 

Nie musz4 chyba dodawa~, te Mayotta dobrze 
na tym Interesie wyszła. Urzędowym ' językiem 
jest francuski, urzędow!l monetll krzepki 
francus-kl frank; radio wali od rana do nocy 
francusikie przeboje, półki sklepowe jęczą pod 
ciężarem Importowanych towarów, gorzała i pi­

. wo lej!l 1ię w knajpach strumieniami, whisky 
kupisz w magazynie za pół ceny obowiązującej 
na czarnym rynku w Mutsamudu czy Moroni; 
są warsztaty złotnicze, są księgarnie, gdzie 
otrzymasz bez trudu dzieła literatury światowej 
i aktualne wydawnictwa naukowe, krótko mó­
wiąc: Mayotte tworzy w tym dalekim, egzoty­
cznym i ubogim rejonie coś w rodzaju europej­
skiego przyczółka, na którym ludziom dzieje 
się stosunkowo nidle t wesoło. 

Mayotte rządzona jest s innej, maleńkiej, ko­
listej wysepki Dzaoudzl, połączonej groblą z 
jeszeze jedną niewielką WYSPą Panandzi. Zwie-

Psy wojny nie cierpią 
ciekawskich 
ANDRZEJ MAKOWIECKI 

- Jak to: co'! Pilnuję po1'ządku! 
Dysponując taką armią ł taką policfit prezy­

dent może spać spokojnie - nie odbiorą mu 
władzy. Ale nie pomogą mu również jej utrzy­
mać. 

1. 

Flaga komoryjska ma cztery zielone gwiazd> 
symbolizujące unię czterech wysp archipelagu, 
trzeba jednak od razu powiP.dzieć, że jedna z 
owych pięknych, ciepłych, górzystych wysp 
stroni od federacji z Republiką Isl.amską. Acz­
kolwiek geografia i ONZ zaliczają Mayotte do 
Komorów, podczas referendum w 1975 roku 
sześćdziesięciotyslęczn.a ludność tej wyspy opo­
wiedziała się zdecydowanie, prawie w stu pro­
centach, za pozostaniem w strefie wpływów 
francuskich Moyotte'aniczycy nie chcieli nte­
P"'dleglości, nie chcieli wolnoś~i, nie chcieli 
również. ugiąć karku przed Mahometem, bo-

Autor 1'eporta.łu ta Mutaamudu. 

Modly wiernych tO MMont. 

dziłem wszystkie te trzy wyspy, poświęcając 
najwięcej czasu ośrodkowi dow.odzenia. 

4. 
Maleńka Dzaoudzł zachowała pozostałości ad· 

minlstracjl kolonialnej. Tu jest port, do które­
go, jak i w Moroni, taszczy się łodziami towa­
ry ze statków zakotwiczonych na redzie. Tu są 
szpitale, banki. prz•·chodnie, urzędy, a także 
wzniesiony w 1844 roku pałac gubernatora z 
łopoczącą flagą francuską na dachu, a w środ­
ku z portretem pr.ezydenta Mitteranda, wido­
cznego również w wielu Innych wnętrzach, 
podczas gdy Jego Ekscelencji Ahmeda Abdulla­
ha Abderamane nil' zobaczysz nigdzie. Znaj­
dziesz wreszcie 118 Dzaoudzi siedzibę Legii 
Cudzoziemskiej, I ona właśnie była moją głów­
ną troską. Spędziłem u jej bram pięć dni ob­
serwując z typową dla autora bezczelnością na­
wyki i obyczaje najemników z przekonaniem. 

Foto: Henł'tlk Walkiewicz 

te wykorzystam to ktedy~ w reportatach l w 
powieści. 

Wywiesili sobie najemnicy transparent: 

J·EDYNĄ :NlASZĄ OJCZYZINĄ- I;EGM.t 

Są to Niemcy, Francuzi, Szwedzi, Hiszpanie. 
young american heros, brytyjskie lwy, orłY a 
Pretorii i Kapsztadu, weterani wojen w Wiet­
namie i Algerii oraz synowie innych narodów, 
które zdradzili dla przygody albo dla pieniędzy, 
albo dla uniknięcia kary więzienia za dokona­
ne, niepospolite zazwyczaj przestępstwo. Pa­
trząc na nich, raz po raz ulegałem wrażeniu, 
że są to przebrani za wojaków sportowcy 
w ciemnozielonych mundurach, krótkie spodnie, 
koszula z półrękawami, wysokie sk6rzane buty 
z wystającą skarpetą. włosy ostrzyżone poniżej 
zapałki, rozstawione ręce, jak u kulturysty, 
·k-tóremu przeszkadza nadmiar bicepsów, ale to 
nie są kulturyści onanizujący w samotności 
przed lustrem każdy centymetr przeznaczonego 
na ogląd publiczny ciała; nie są to sportowcy 
- u -każdego dymi w palcach prawej dłoni nie­
odłączny papieros. Kiedy tdą leniwym krokiem 
tygrysa, ulica przed nimi pustoszeje. Wielu nie 
nosi broni, ale znawcy przedmiqtu twierdzą, że 
jeden taki ewanlak potrafi rozwalić w drzazgi 
pięćdziesięcioosobowe zbiegowiSJko. 

Fascynowały mnie ich oczy l twarze. Mili­
cjant, policjant, żandarm, karabinier, guardia 
civil - każdy z tych facetów uśmiechnie się 
nieraz, zażartuje, coś mu tam błyśnie w źreni­
cy, podczas gdy twa.rze najemników przypomi­
nają wykute z kamienia maski, a oczy, bez 
względu na kolor, wydają się patrzeć w wiecz­
ność. Zielone, piwne, niebieskie, stalowe refle­
ktory wyprane z wszelkich ludzkich uczuć i u­
tkwione w tobie z nieuchwytną, wzgardliwą 
obojętnością, jak byś był tylko potencjalnym 
manekinem treningowym albo atrapą celowni­
czą. 

Jeżdżą od·krytymi wozami typu James I jeep. 
Obok garnizonu najemników jest ośrodek re­
kreacyjny z wydzieloną plażą, z boiskami, z 
domkami kempingowymi. Majl\ tu prawo przyj: 
mować swoje rodziny, ale większość z nich to 
osobnicy bez rodzin. Samotnicy - czas wolny 
spędzają przy stole bilardowym, albo grają w 
karty, albo chlają. , 

Garnizon stacjonuje na wzgórzu wysepki ł 
wyposażony jest dt:>datkowo w wieżę obserwa­
cyjną, skąd widać dokładnie nie tylko Dzaou­
dzi, lecz również Mayotte i Panandzi. Wejście 
do garnizonu zamyka !zlaban. a za szlabanem 
widać budkę i wartowników ubranych galowo 
i paradnie: białe kepi lub czarne z dwoma jas-
nymi pasami, buty z pończochami do kolan, 
mundur khaki I zielone epolety o piejących, 
czerwonych pomponach. 

Mechanik chciał sobie zrobić na Ich tle l!:djęcle z 
kolegą - nie pozwolili! Byli uzbrojeni w automa­
tyczną broń, zachowywali się chłodno i nie­
przyjaźnie. Mowy również nie ma, aby zaczepi~ 
któregoś z nich na ulicy. Stopują wtedy intruza 
ręką i rzucają przez zęby. 

- Je ne comprends past 

Jak zagadasz do nich w fnnim języku nit 
francuski, wykonują płynny ruch końcami pal­
ców, abyś spieprzał, bo Ich clerpliwośd jest na 
wyczerpaniu. 

Wbrew molm domniemaniom, te Legia Cu­
dzoziemaka, to zgraja krnąbrnych f samowol· 
nych łobuzów, powiedziano mi, te najemników 
oboy.rlązują codzfennę ćwiczenia, a także relaz­
na dyscyplina i hierarchia. Tylko jednemu z 
polskich marynarzy maszynowych · udało się 
nawiązać kontakt z legionistą; pozyskał sobie 
jego łaski: plII w barze na Mayotte, dokąd za­
wiózł Ich kunuJ1tcy regularnie prom: wymie· 
nllf adresy t uwagi o dolegllwo§ełach tycła. 

Ten tegionłata był słeriantem ł lłutył przed­
tem na malowniczej ł cudnej podobno wtsple 
Reunion, leż1tcej po drugiej stronie Madaga• 
skaru. Na Dzaoudzl został przeniesiony karnie 

nie przestrzegał ~ulan„inu, pił ł pospolito­
wał się z szeregowcami, a sierżantom wolno 
tylko pić 1 pospolitowae się z podoficerami. Nie 
było to wlełkie WYkroczenie ł kara obejmowała 
jedynie roczne zesłanie na Dzaoudzi. z utrzyma· 
niem poborów. Jem legio"l 1 ~ta oopPłnl wleks:ey 
grzech opuścl wartę tub uderzy przełożo­
nego, w6wc-as odsyła się go do obozu karnego 
na Korsyce ł tam przez rok nie dostaje jut 
pensji: płacą mu tylko za zadania specjalne: 
mordobicie, kopanie, akcja ""l'"ina. 

Apanate siertanta na Dzaoudzł wynosiły 2800 
fr~n~w miesięcznie (470 dolar6w) ł prawo do 
miesięcznego urlopu w Europie z osiemdziPsię­
cioprocentową zniżką na samolot w tę I z now­
rotem. Najemnicy podpisują zwykle kontrakty 
na trzy lata, po upływie kt6rych mogą prze­
dłużyć je do lat pięciu. 

Psy wojny! Ale na Dzaoudzi, Panandzj ł 
Mayotte jest spokojnie - nie zanosi się na re­
belię, Ahmed Abdallah Abderaman~ nie wvśle 
tu swojej noty i swoich zaciężnych oddzlai6w, 
bo Ich nie ma. 

5. 

Siedzisz sobie w parku na szczycie wysepki ł 
patrzysz T'a chłopców, którzy sl)rawują tu nie­
podzielną władzę. Francuzi jednak 'Z8miPrzają 
podobno ol)uścl~ w cłit«u najbllższvch lat cwoją 

• zamorska pcsiadłoś~. nie nrzvSJ)arzaiara im 
ładnych dochodów, kłopotliwą w sumie 1 nie­
rentowną. Co poczną wtedy chłopcy o ~tato­
wych mięśniach I nleprzenlknlonvch oc7ach, 
których jedynym zawodem jest bić, zabijać, re­
gulować f budzić grozę? 

Ano, przeniosą się chyba w Inny zapalny re­
jon kuh ziemskiej. Ojczyzny, iako się rzPkło, 
poza Legią nie mają ł nłe sfannwl fo dla nich 
ładnej r6żnfcy, z czyich rąk f za iakłe czytt1 
Wezn)t\ łołd Ila kobiety, kart7 I wódkt. 
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jciec z Wysp Solowieckich przyje­
chał jesienią. Zjawił się w nocy, 
gdy my z siostrą spaliśmy w naj­
lepsze. A rano było wielkie święto. 
Rano, właściwie o świcie, zjawił się 
też przewodniczący 5 brygady. 

- Pokaż papiery. 
Ojciec wyjął zwolnienie z Sołowek. 
.- W porządku, teraz jesteś sojuznik. Znasz 

się na technice? 
- Nic, a nic. 
- A co umiesz? 
- Wiele rzeczy, ale na maszynach się nie 

znam. 
Przewodniczący postawił butelkę samogonu 

(innego alkoholu nie znano, w każdej chałupie 
pędzono bimber, a wkrótce ojciec do tego sto­
pnia opanował tę sztukę, iż stal się niemal eks­
~ertem w tej dziedzinie) i ciągle molestował 
ojca, żeby został w jego brygadzie jako mecha­
nik. Potem wyszedł i po paru godzinach po­
wrócił z nową półlitrówką i nową propozycją. 

- Zalatwiłem - powiedział. - Pójdziesz 
do artielu „Swietłyj łucz" imienia I!jicza. 

- Co to takiego? 
- Zakład szewski. Kieruje tam Ukrainiec, 

Kozłróg, ale chlap porządny i wypić umie. Bę­
dzte ci tam dobrze. Nasz kołchoz musi dostar­
czyć dla armii tysiąc par butów, rozumiesz? 
No, a teraz wypijmy na pohybel.- tego sukinsy­
na Hitlera. 

W tym miejscu pozwolę sobie na dłuższą dy­
~ję, mi3!11.0'Wicie pt'lredstawię w skrócie kole­
je losu mojego ojca, bowiem są one ty'l.eż in­
teresujące, co awanturnicze. 

Ojciec urodził się w 1901 roku jaiko osiemna­
ste dziecko Cypriana i Anny. Miał już czterna­
stu braci i trzy siostry. Na imię mu dano Pa-

go nłech od razu oplakuJq naJbH.!sł. Czv mó­
wię wyraźnie? 

- Niezupelnte. 
- O żulikach. dt1szałel7 
- Slyszałem. 
- Ja nie mówtę o tych drobnych. zlodzte-

jaszkach, którzy okradajq kobiet11 w sklepach 
czy kradnq bulkł u piekarza. My stanowimy 
potęgę równą armii, chocias nła mam11 koszar, 
koni i nie nosimy mundurów.„ 

- Po co mi to mówisz? 
. - Po to, abyś zadecydowal: chcesz ż·yć czy 
· też przepaść bez wieści? 

- Co za pytanie! 
- Więc jeśli chcesz żyć, to bądź ślepy, glu-

chy i niemy. 
- A co w zamian? 
- Zycie, czyżbyś nie zrozumial? 
Od tego czasu ojciec chodził na „Chitryj Ry­

nok" bez broni. Prawie co dzień zjawiał się 
Witia, pytał o zdrowie, częstował tytoniem. 
Raz, kiedy ojciec kupit na straganie kotlet i 
już go miał zacząć jeść, ' Witia wytrącił mu 
go z ręki. 

- Oszalałeś? - zdenerwował się ojciec. 
Zapłaciłem za niego dziesięć milionów! 

- Nie gniewaj się, Pawel, ale ten kotlet jest 
z ludzkiego mięsa. 

Ojciec poczuł nudności. 
- Jest glód, polowa Rosji umiera z glodu, 

zjedzono wszystkie świnie, krowy i konie. A 
tu, popatrz, ile mięsa! Aż ~linka cieknie. Nie, 
bracie, to nłe dla ciebie. Chodź, poczęstuję cię 
rybą. · 

Ojciec zaprzyjaźnił się z Witią. Bywało, że 
po służbie szedł do niego do domu i tam opo­
wiadał mu o sobie, o swoich braciach i sios­
trach. 
Gdzieś pod ikoniec i"oku Witia powiedział: 

W Kazachstanie u początku lat czterdziestych. (3) 

EUGENIUSZ IWANICKI 

wel. Kiedy wybuchła Rewolucja Październiko­
wa (należy nie :tapominać, że rzecz dzieje się 
za Bugiem) miał lat 16. Jego najstarszy brat 
był wykładowcą na wyższej uczelni w Kijo­
wie, inni już to pracowali w urzędach, już to 
- jak Witalis - prowadzili cygański tryb ży­
cia. Ojclec - znam to z jego licznych opowie-

. ści - w 1917 roku wyrzucił książki za okno i 
przez to samo okno uciekł „do rewolucji". Na 
jakiejś stacji kolęjowej przeczytał obwieszcze­
nie wzywające do wstępowania w szeregi Czer­
wonej Armii i to był początek jego wielkiej, 
obfitującej w niez_wykłe wydarzenia, przygody. 
Było to także początkiem późniejszych prześla­
dowań już po aresztowaniu w 1939 roku. 
Walczył na froncie południowym przy „zrzu­

caniu generała Wrangla do Morza Czarnego". 
Miał karabin na sznurku, a dzienną rację żyw­
nościową stanowiła garść prażonego owsa. Pod 
Perekopem trwały zacięte walki i ojciec wspo­
minał, że zjawił się wśród nich Lew Trocki, 
by '?' płomiennym przemówieniu zagrzać ich 
do walki. Trocki mówił pięknie i porywająco, 
takich oratorów się nie zapomina. Pod tymże 
Perekopem ojciec został raniony w nogę (kulę 
nosił do śmierci). Potem nastałv długie miesią­
ce polowych lazaretów, rekonwalescencji, aż 
znalazł się w Piotrogrodzie. Poruszając się o 
kulach u~zęszczal na wiece i dwukrotnie miał 
możność słuchać wystąpień Włodzimierza Leni­
na. Niestety, niczego nie z;i.pamiętal z tych 
przemówień, natomiast zapadło mu w pamięć, 
że Lenin „kartawił" to znaczy wymawiał „r" 
z francuska. 

Noga jepnak nie chciała się zagoić i ojciec 
postanowił przenieść się do Moskwy, gdyż tam 
jest łwrorlni iszv Rlimqt 7.d 0 rn r h'P z- wp n''. 7~­
stal skierowany do szkoły milicji ludowej. W 
owych czasach stosunki pomiędzy dowództwem 
a podwładnymi były bardziej niż demokraty­
czne. Zależność istniała wyłącznie na służbie. 
Kiedy wracało się z posterunku i zdawało broń, 
wszelkie ?Wiązki natychmiast ustawały. 

Był rok 1921 i ojciec, jako nie w pełni spra­
wny (dokuczała kula tkwiąca w nodze) został 
skierowany d1 slużbv na największy moskiew­
ski bazar .,Chitr„i Rynok". Było to miejsce, 
gdzie można było wszystko sprzedać i wszystko 
kupić · gdzie załatwiano nie tylko transakcje 
finan~owe, lecz I wynajmowano ludzi do zgła­
dzania niewyga<lnych konkurentów czy po pros­
tu opłacano płatnych morderców. Milicjant na 
Chitrym Rynku" musiał wykazać się nie tyle 
~najomościa prawa, co przebiegłością i intuidą. 
Wielu kolegów ojca udat" się na służbę na ów 
plac, a przecież wszelki ślad po ni~h zaginął. 
Moskiewscy żulicy, czy jak ich nazywano „żu­
lia", była to prężna. bardzo rozgałęziona or­
ganizacja kierująca się twardymi i bezwzglę­
dnymi orawami. 

Ojciec wiedział, że z tą mafią n~e ma .se~­
su zadzierać. że lepiej nie widzieć mczego 1 m­
dego rtiP s!v~zec<. Z jednPj strony obowiązywa­
ła go litera prawa, z drugiej strach o ży,cie sta­
wał się silniejszy, przezorność brała gorę nad 
obowiązkiem. 

Zaraz pierws7ego dnia swojej słu-żby miał 
ważną i brzemienną w późniejsze skutk1 roz­
mowę Kiedy tak przeciskał się wśród kramów, 
zwałów odzieży, wvr<>bów ze szlachetnych me­
tali i butle~ z f:(orącymi przekąskami podszedł 
do niego ni 0pn~0rnv 1"Złec7vnri . · 

- Jesteś tu nowy? - zapvtal ojca. 
- Nowy, bo co? 
- Nowu i m.lody, to i żyć się zapewne chce. 
- A fobie ~ie nie chce? ' 
- Każde chce żyć, ale tylko glupcy umiera-

ją mlodo. 
- Czego chcesz? - ojciec od razu zori~n­

tował się, że ten niepokaźny i szary czł?w1ek, 
nie jest przypadkowv!J:1 włóczęgą ani takim, co 
to chce nariągnąć na piwo 

- Nazywa; mnie Witia - powiedział czło­
. wiek. - A ty jak ma,sz na imię? 

- Pawel 
- Poslucha;i, Paweł - Witia ziewnął ~ nie-

chcenia przykrywaiąc usta nlonią. Dłon bvla 
wąska, 'smukła, wvpielęgnowana i oiciec 7dzi­
wil się jeSZC'ZE' hardziej. 'T'o nie bv!a CT!Oń ro­
botnikii ani żołniE'rza . Na tym •unku obo­
wiązują żelazne prawa, a kto je podepcze, te-
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- Posłuchaj, Paweł, w przyszlym tygodniu 
nie przychodź na „Chitryj RynoTc". Robimy na 
Moskwę „nalot" Z calej Rosji zjedzie tu żulio 
i będzie bardzo gorąco. 

- Dużo was będzie? 
- Jakie§ osiem tysięcy. Zjawi się sama 

„wierchuszka", odbędą się wybory i tak dalej. 
No, zginie paru ludzi, to normalne, ale ty le­
piej na ten czas zachoruj. 

Tuż przed zapowiedzianym zlotem żulików, 
komendant garnizonu moskiewskiego ogłosił w 
milicji pogotowie. Na odprawie poinformowano, 
że w Moskwie zjawi się tysiące żulików, że 
będzie to ich zjazd, a więc i okazja, by wresz­
cie raz na zawsze skończyć z tą plagą. Opra­
cowano szczegółowy plan akcji, rozdano broń, 
przygotowano nawet samochody. 

Tu w życiorysie ojca pojawia się brzydki 
zgrzyt. W tamtych latach nazwano by to zdra­
dą, lecz przecież owa zdrada po paru dziesię­
cio1eciach, okażala slę być równa życiu. 'Ot6z 
ojciec wbrew zakazowi, zjawił się na „Chitrym 
Rynku" i powiedział Witi o przygotowywanej 
zasadzce. 

I tak cała akcja służby bezpieczeństwa oka­
zała się nieprzydatna, a żulio swój zjazd od­
było gdzie indziej. 

Wkrótce, w 1922 roku, ojciec wrócił do Polski 
i na dobre zapomniał o „Chitrym Rynku" i o 
złodziejaszku Witi. 

Jak już pisałem, 18 września 1939 r. ojca a­
resztowano i sądem zaocznym (to znaczy nie 
wzywając na rozprawę) skazano na 10 lat po­
bytu na Wyspach Sołowieckich. Owe wyspy le­
żą na Morzu Białym, tuż pod kołem podbiegu­
nowym i stanowią znakomitą enklawę, wprost 
wymarzoną dla usytuowania tam obozu odoso­
bnienia. Uciec nie można - latem wokół mo­
rze, zimą - tyle śniegu, że nawet zwierz nie 
przemknie, a co dopiero człowiek. A do tego 
mrozy i zamiecie. 

Ojciec trafił tam jesienią, kiedy jeszcze nad 
horyzontem pojawiało się słońce, by wkrótce 
schować się na dobre i ustąpić miejsca białym 
nocom. Opowiadał, że nie mógł przyzwyczaić 
się do tych nocy, podczas których jest widno 
jak w dzień. Przez cały dzień pracowano przy 
wyrębie i spławie drewna. Ojciec był zatrud­
niony przy skórowaniu, to jest przybijał do 
ściętych beli - z jednej i z drugiej strony -
kawałki skóry podeszwowej. Chodziło o to, by 
pień nie wciągał w slebłe nadmiaru wody w 
czasie transportu go przez morze. Tworzono o­
f:(romne ławice z tych ściętych I obitych skórą 
oni, które doczepiano do niewielkich statecz­
ków i wieziono gdzieś aż na Morze Barentsa, 
a potem do Szwecji czy Norwegii. I to wtedy, 

. kiedy nie było czym zelować butów czerwono­
armistów walczących na froncie. 

Ojciec, mimo rewizji, przemycił do łagru pa­
ręnaście rubli. Trzymał te pieniądze w bucie. 
Kiedyś. po apelu, podszedł do niego jakiś ob­
dartus I długo się ojcu przyglądał. 

- To ty, Pawel? - zapytał. 
...:..... Pawel, a ty kto? 
- Jeśliś ty Pawel, to ja jestem Witia. Pa-

miętasz .,Chitry; Rynok"? , 
Tak oto znów spotkali się starzy znajomi, 

tylko, że teraz obaj byli więźniami. 
- Jak żyjesz? - pytał Witla, widząc ojca w 

zniszczonym ubraniu, wychudzonego, kaszlące­
go. 

- Jak widzisz. 
- Widzę, widzę. Pamiętaj, że jestem twoim 

dlużnikiem. Gdybyś mial klopoty, znajdziesz 
mnie bez trudu. 

Na tym się rozstali. 
Po jakimś tygodniu, kiedy ojciec czul się zu­

pełnie źle, kiedy ' oprócz kaszlu pojawiła się w 
ślinie krew, znów spotkał Witię. Tym razem 
Witia zapytał bez wstępów: 

- Kto ci porżnąl but? 
Istotnie, but był pocięty od przegubu do ob­

casa. 
- Co tam miale§? 

i - Pare niblł - powiedział ojciec. Ale 
ten ktol słt pamylil, bo trzymam ;e tD tym 
drugim. 

Witta przez moment milczał, a potem &kinął 
na jakieg~ obdartusa: 

- Przyprowadź tego, co to zrobił - polecn. 

Po kilku minutach pojawił si~ młody chłopak 
o zbójecikim spojrzeniu. Witia bez słowa wy­
rżnął go w zęby. Potem jeszcze raz i jeszcze. 
W końcu skopał nieszczęśnika okrutnie. 

- Zapamiętaj - powiedział Witia. - To mój 
przyjaciel! 

To, że ojciec przeżył na Sołowkach, zawdzię­
cza wyłącznie owemu Witi, moskiewskiemu żu­
likowi, niegdyś „pracującemu" na „Chitrym 
Rynku". Bo z niewinnego początkowo przezię­
bienia wywiązała się poważna infekcja gardła: 
owrzodzenia były taik głębokie I liczne, że los 
ojca był przesądzony. I wtedy Witia uruchomił 
swoich ludzi. 

Ojciec znalazł się w lazarecie. Tam wykona­
,no kilka cięć na szyi i wprowadzono sączki z 
bandaży. Zmieniano je w sposób co prawda 
barbarzyński, ba wyrywając na siłę, ale lepsze 
to niż powolna śmierć przez uduszenie. Do koń­
ca życia ojcier. miał na szyi blizny po tamtych, 
sołowieckich cięciach. 

Ciekawostką jest także i to, że lekarz, który 
dokonywał zabiegu u ojca, także był błatnoj, to 
znaczy człowiek należący do mafii Witi, krymi­
nalista z kilku wyrokami, który dyplom lekar­
ski zamienił na burzliwe życie żulika. 

Witia raz jeszcze uratował ojca, choć może 
niezupełnie ~wiadomie. 

Kiedy - po podpisaniu układu Sikorski 
stalin zaczęto Polaków zwalniać z łagrów i o­
bozów - okaz;i.ło się, że na Wyspach Sołowie­
ckich jest tylu Polaków, że jeden jedyny stliteczek 
jaki kursował z Archangięlska i do Archan­
gielska raz w miesiącu, nie będzie ich w stanie 
przewieźć jednym kursem. Komendant pod­
czas apelu zaproponował, a·by Polacy sami u­
stalili, kto popłynie pierwszym rejsem, a kto 
następnym. Ale jak to z Polakami bywa, wszy­
scy chcieli jechać natychmiast. Zresztą, kto 
mógł zaręczyć, że będzie kiedykolwiek jakiś 
drugi rejs? 

Zbliżała się jesień, Morze Białe stawało się 
niespokojne, lada moment mogły zacząć się 
sztormy. Od strony Morza Barentsa, a właści­
wie od Oceanu Lodowatego wiały już ostre 
zimne wiatry. Kapitan długo nie chciał się zgo­
dzić na tylu pasażerów, w końcu machnął rę­
ką. I wtedy Witia dal ojcu dobrą I zbawienną 
radę. 

- Kiedy wejdziesz na statek, idź od razu 
pod poklad. Może nie .będzie tam najwygodniej 
i najprzyjemniej, ale w razie czego, przeżyjesz. 

Miał rację. Stateczek został oblepiony przez 
Polaków. Kiedy wypływali z Sołowek był pogo­
dny i ciepły dzień, więc wszyscy chcieli być na 
pokładzie. Pod pokładem cuchnęło rybami, 
dziegciem i zużytym smarem. I było ciemno 
jak w grobie. 

Kiedy wypłynęli na pełne morze, by okrążyć 
Półwysep Oneski i wziąć kurs na Zatokę 
Dwinską, nagle nadleciał gwałtowny sztorm. 
Morze stanęło dęba, a z nieba runął grad i 
śnieg. Przez trzy doby stateczek wspinał się na 
grzbiety fal, to walił się w przepaść. Stłoczeni 
ludzie pod pokładem tłukii się o grodzie niczym 
rozsypane kartofle. 

A kiedy morze się trochę uspokoiło, kiedy o­
twarto luki, by wpuścić pod pokład świeże 
powietrze, okazało się, że cl wszyscy, którzy 
znajdowali się na pokładzie, zginęli śmiercią 
marynarzy. Nie ocalał nikt. Ojciec poobijany, 
wymęczony morską chorobą, przecież dopłynął 
do Archangielska, gdzie już czelrnła na Polaków 
misja przybyła z Moskwy. 

Natychmiast jednak powstały po.działy: wer­
bując do wojska generała Władysława Andersa, 
jedno z pierwszych pytań, na które należało 
odpowiedzieć, było: „Czy należałeś kiedykol­
wiek do Komunistycznej Partii Polski lub innej 
partii komunistycznej?". Ojciec nie należał, ale 
nie taił swojej służby w Armii Czerwonej w czasie 
rewolucji. To przesądziło o tym, że z-ostał ode­
słany do Kazachstanu. 

J , t ·hał ojciec długo. Dziś trndno sobie nawet 
wyobrazić podróż przez Związek Radziecki w 
tamtych latach. Przecież w czasie pokoju każ­
da podróż była problemem i wymagała załat­
wienia dziesiątek przepustek i zaświadczeń. 
Nie było mowy, by ktoś, ot tak sobie, wsiadł do 
pociągu i pojechał. Chcąc nabyć bilet, trzeba 
było przedłożyć wspomniane zaświadczenia i 
przepustki. Podczas wojny ten rygor jeszcze 
bardziej zaostrzono. Ojciec oprócz dokumentu 
zwalniającego go z lagru, miał pismo z polskiej 
misji w Moskwie. Wszystko to było skrupula­
tnie badane przez .,prowadników" w pociągach, 
a zdarzało się, że ojca prowadzono na milicję. 
Zanim tam wyjaśniono sprawę, pociąg odjeż­
dżał i trzeba było czekać dzień lub dwa na ko­
lejny, który zostanie skierowany w stronę 
Pietropawłowska. 

A ·teraz siedział razem z przewodniczącym 5 
brygady i pił sam-0gon. Artiel .,Swietłyj łucz" 
miał uszyć tysiąc par butów dla frontu i ojciec 
wiedział, ŻJ będzie robić wszystko, by te buty 
wykonano na czas. 

- A material jest? - pytał przewodniczące­
go. 

- Skóra jest, ale nie ma kopyt, ot co. 
- Kopyta robiłem na Solowkach - powie-

dział ojciec. - A buty jeszcze u Żyda przed 
wojną. Nalej. 

Siostra i ja nie odrywaliśmy oczu od ojca. 

C. D. N. 

W tygodniku „Pogled" ukazał się wywiad z 
Weselinem Josifowem - redaktorem naczelnym 
„Anteni", byłym przewodniczącym Zwi~zku 
Dziennikarzy Bułgarskich. Tematem wywiadu 
była jawność. Wywiad ten ukazał się pod tytu­
łem: „Jawność jest tlenem dla dziennikarstwa". 

Jawność - zdaniem Weselina Josifowa - nie 
jest celem samym w sobie. „Gdzie dziennikar­
stwo - powiedział Weselin Josifow - jest w 
sposób tępy posluszne, tam po .pro~tu nie m~ 
dziennikarstwa. Tam naturalnie nie ma tez 
normalnego życia spolecznego". 

Weselin Josifow przypomniał żartobliwie wy­
jaśnienie Marka Twaina, dlaczego w Turcji nie 
było swego czasu prasy. Zdaniem panu)ącego 
wówczas sułtana istnienie prasy groziło szerze­
niu opozycyjnych poglądów, a po to, aby stwa­
rzać możliwość działania opozycji nie było 
sensu, natomiast robić to dla tych, którzy suł­
tana popierają - tym bardziej nie było sensu. 

Zdaniem Weselina Josifowa Bułgaria nie 
jest przygotowana do korzystania z jawności. 

CSRS 

Wybory do rad narodowych przeprowadzono 
w CSRS w czerwcu 1986 roku. W połowie ka­
dencji rad narodowych w 91 miastach przepro­
wadzono badania wśród radnych. Odpowiedzi 
na ankietę udzieliło 1.665 radnych. Wśród od­
powiadających 60 procent uważa, że dysponuje 
wystarczającymi informacjami. Inni uważają, 
że nie i odnoszą się do nich krytycznie. Na 
przykład 70 procent badanych radnych uważa, 
że nie dysponują wystarczającymi materiałami 
dotyczącymi przyszłości ich miasta, nie mają 
pełnego obrazu działania gospodarki komunal­
nej. 

Radni mają prawo domagania się pełnego 
ich poinformowania. Z prawa tego skorzystało 
50 procent radnych i to głównie z większych 
miast. Niska aktywność radnych wypływa z 
przeświadczenia, że nie są o,.i w stanie czego­
kolwiek zmienić. Tylko 33 procent ankietowa­
nych sądzi, że ich głos odniesie jakikolwiek 
skutek. 

JUGOISLA WIA 

W Słowenii i Chorwacji w republikach 
Jugosławii - toczy się proces zmierzający do 
wprowadzenia pluralizmu. Ostatnio prezydium 
Związku Komunistów Słowenii przyjęło dekla­
rację, w której opowiedziało się za zniesieniem 
w Słow"'1ii systemu rządów jednopartyjnych. 
Deklarację tę opublikowały 6 marca 1989 roku 
„Vecernje Novosti". 

W Słowenii i Chorwacji powstały alternatyw­
ne ugrupowania polityczne, w tym również 
partia socjaldemokraty~zna w całym tego słowa 
znaczeniu. Fakty te spotkały się ze sprzeciwem 
Serbów, gdzie młodzież demonstrowała przeciw 
rozwojowi pluralizmu politycznego w obu re­
publikach. Powszechnie sądzi się w Jugosławii 
- jak donoszą korespondenci prasy zagranicz­
nej - że demonstracje te zostały zorganizowa­
ne przez konserwatywne kierownictwo Związku 
Komunistów Serbii. 

RUMUNIA 

Brytyjski dziennik „Independent" opubliko-
wał list otwarty sześciu działaczy komunisty­
cznych Rumunii do Nicolae Ceaucescu, pod­
dając jego rządy surowej krytyce. Zwra­
ca uwagę fakt, że list ten podpisali działacze 
komunistyczni z okresu rządów Gheorghe 
Ghe-0rghiu-Deja. 

List podpisali-: Silviu Brucana - lat 73, były 
ambasador w USA i przy ONZ, Corneliu Ma­
nescu - lat 73, były szef MSZ i przewodniczą­
cy Zgromadzenia Ogólnego ONZ, Gheorghe Apo­
stoła - lat 77, były szef ZZ i członek BP PKW 
RPK, Alexandru Barladeanu - były wicepre­
mier, Constantin Pirvulescu - lat 94i współza­
łożyciel Rumuńskiej Partii Komunistycznej oraz 
Ileana Raceanu - weteranka RPK. 

ZSRR 

„Wodnyj Transport" ujawnił, że 1 listopada 
1988 roku, na stojący!I! przy nadbrzeżu •• Atom­
fłot" w Murmańsku lodołamaczu „R.ossija", 
doszło do awarii reaktora atomowego. Awaria 
trwaJa 4 minuty i w pełni zadziałał system a­
waryjny. Powodem tego był fakt, że główny 
fizyk lodołamacza - W. Kuleszow nie spał już 
piątą noc i wydał błędne polecenie. 

Do Władywostoku dopłynął z Morza ·czarnego 
kontenerowiec radziecki o napędzie atomowym. 
Jak podała „Sowietskaja Rossija" władze mias­
ta zażąqały danych o pracy reaktora. a gdy 
ich nie otrzymały. odmówiły przyjęcia kontene­
rowca w porcie. Statek zatrzymał się na redzie. 

Opracował: 
W. BOROWY 
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Spieszył się; tooa lada chwila mogła wrócić 
z rynku w okolicach placu Niepodległości; u­
miała już samodzielnie zamknąć stragan; w 
ogóle poczyniła w handlu znaczne po&tępy; 
kontraktowała towar chandrycząc się z d06taw­
cami jak smyrneński Turek; sprzedawała oszu­
kując i oszukiwała kupując. Była z siebie bar­
dzo zadowolona. Przejmowała stopniowo akcje 
męża; wypychała go swoim spasionym zadem z 
interesów, tak jej się przynajmniej zdawało. 
Rola Bernarda ograniczała się teraz ·W głównej 
mierze do komiwojażerowania, wytworna zaś 
dama, upojona władzą i rosnącą z dnia na 
dzień przewagą nad mężem (warto było za . tę 
cenę dostać po pysku, a tej właśnie okolicznoś.­
cl przypisywała pokorę i uległość Bernarda, 
truchlejącego zapewne z przerażenia na myśl o 
rozwodzie), zhardziała do tego stopnia, że za­
częła wydawać mu rozkazy: za,wież, przywieź, 
wykombinuj! opc~ij w Sochaczewie trochę 
tych niebieskich k0€Zul, w Rembertowie łyknę­
liby jak nic bluzki od pana C~śka! Samochód 
jest po to, żeby nim obracać! Rusz się, Narduśl 
Spałbyś tylko i spał, a tu trzeba myśleć o przy­
szłości. 
Myślał więc o przyszłośoi. W pustym 1 głu­

pim łbie jego ukochanej małżonki ani przez 
chwilę 111ie zaświtało podejrzenie, że coś tu jest 
nie w porządku. Owszem, jedna rzecz była nie 
w porządku: chłop najwyraźniej zgubił jaja i 
stracił ikrę w łó:iiku. Ale z tym ona da sobie 
radę: nie jeden kozDk pasuje do pochewki. Waż­
ne, że Narduś stosuje się do poleceń. Ważne, że 
krąży po miasteczkach kil~ centralnych wo­
jewództw i upycha łód-Lką tandetę w nienasy­
conych prowincjonalnych sklepach. Pojęcia nie 
miała, jak ba.rdzo sprzyja to mężowskim pla­
nom. Bernard pozbywał się nieraz towaru z 
minimalnym zyskiem, który nie pokl'ywał na­
wet kosztów paliwa z.użytego na dług·iej trasie. 
Wracał jednak do domu uśmiechnięty; dokładał 
do transakcji z właiSnych tajnych rezerw; robił 
wsżystko, aby przekonać żonę, że pomnaża ich 
wspólny majątek, co sprawiało, że ikobieta pro­
mieniała radością, ciesząc się ·jak dzieC'ko z każ­
dych dodatkowych dziesięciu tysięcy, oo zaś 
mógł bea: przeszkód dokonywać obserwac}ł in­
teresujących go ludzi i obszarów w grajdole i 
na rubieżach powiatowego grajdołu, mógł obej­
rzeć sobie dokładnie obydwa kantory usytuo­
wane niedaleko siebie - jeden w pięknym, 
drugi w niepozornym budynku, mógł przespace­
rować się skrajem wylotowej drogi, prowadzą­
cej do -stołecznego raju poprzez most na rzece 
o poszarpanych, stromych brzegach, nad który­
mi zasiadali niegdyś rybacy, aby łowić w rwą­
cej, czystej wodzie to, co stworzył Bóg i co za­
trute zostało z biegiem la-t przez kał zakładów 
przemysłowych. 
Cisnął torbę na przednie, prawe siedzenię. 

Jeśli kogoś gorąco pragniesz uni>knąć, osoba ta 
natychmiast pojawia się w polu twego widze­
nia. Zawsze tak jest. zawsze tak było i zawsze 
talr będzie. Klął z nienawi~clą kobietę, która 
biegła mu naprzeciw wymachując pulchną rącz­
ką, aby przypadkiem nie odważył się ruszyć; 
w drugiej pulchnej, opusz~cmej rączce tkwił 
majdan kipiący od szmat, które zamierzała 
wtrynić sąsiadkom, wychodziła bowiem z zało­
żenia, że handlować można zawsze i wszędzie: 
o każdej porze dnia i nocy, i na każdym wol­
nym metrze przestrzeni, bez taryfy ulgowej dla 
cmentarzy i kościołów. Utlenione. sztywne od 
lakieru włosy ani drgnęły na wietrze. Spocona, 
szczodrze wypomadowana twarz z dwiema 
czerwonymi, ziejącymi jak rana krechami warg 
przypadła do uchylonej szyby i z miejsca, bez 
zbędnych wstępów i powitań, wdrożyła śledz­
two: 

- Gdzie jedziesz? 
Bemard ucałował serdecznie pulchną rączkę 
odpowiedział ciepło: 

- Muszę wpaść na chwilę do babki i do Jac­
ka. 

W bystrych, rozbieganych ocz;kach żony, któ­
re były lekko scentrowane i zdawały się pra-' 
cować każde na własny rachunek, błysnęła 
czujność. Lewe strzeliło w torbę, prawe obma­
cało przestrzeń za siedzeniem. gdzie tkwiły o­
winięte w gazetę kaski. 

- C> tam jest? 

- Nic. 

- Oj, Narduś, Narduś, kiedy ty wre-g,zcie 
zmądrzejesz? Pchasz i pchasz bez przerwy w 
brata, jakby to było twoje dziecko. Przecież on 
ma ojca za granicą i bogatą matkę. Niech sita­
rzy wreszcie pociągną ten wózek,' a i tobie na­
leży się chyba od wyrodnych rodziców trochę 
grosza. Tatuś mógłl:Sy podesłać czasem parę dol­
ców. - Wz;!ęła oddech; krew sprawiedliwego 
oburzenia przebiła się przez grubą warstwę 
makijażu; lica zacnej damy przypominały teraz 
do złudzenia dwa krwiste, posypane lekko mą­
ką płaty ~urowego mięsa. Nie mogąc już dłu­
żej zapanować nad porywem zranlonej duszy, 
zacna dama podniosła głos. przyśpieszyła tok 
gadulstwa i sięgnęła po słownictwo o większej 
sile wyrazu: - Napisz w końcu prawdziwy, 
męski list do tego przeklęteg~ skurwysyna i do 
tej wyrodnej zdziry! Skoro jeżeli, że taik po­
wiem. zdecydowali się na potomstwo, żeby zro­
bić sobie przy okazji uciechę w łóżku, to po­
winni chyba, że tak powiem, bulić przyzwoite 
alimenta Dranie! Tak czy nie. Narduś? 

- Sądzę, że masz rację, Haneczko - powie­
dział ulgowo mężczyzna, który zdążył już przy­
wyknąć do powtarzających się przynajmniej 
raz w tygodniu inwektyw pod adresem całej 
swojej rodziny. Do nietfawna zamykał w ta­
kich wypadkach usta żonie krótkim trzepnię­
ciem w twarz. ostatnio zmienił jednak taktykę 
l. że to niby boi się rozwodu, przytakiwał ko­
biecie z pokorą i uszanowaniem. - Widzisz, 
babcia ostatnio niedomaga, a Jacuś staje za 
kilka dni do matury. Nie wydam dużo, kupię 
im po prostu co~ do jedzenia. 

- Czekoladę, szynkę, banany, pomarańcze, 
już ja cię, Narduś. znam! Szczeniak pali ame-
rykańskie papierosy! , 

- Nie dostanie żadnych papierosów. 
- Ale! Jadę z tobą - powiedziała stanowczo 

kobieta I zaczęła okrążać samochód. Szarpnęła 
przednie. potem tylne drzwi. Wrzasnęła: -
Otwórz! 

- Nie mogę. 
- Czemu?! 
- Są zepsute. Wcisnął sprzęgło i pchnął 
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przekładnią biegów. Wyciągnął pięć tysięcy zło­
tych. Gdy rozjątrzona buzia małżonki pojawiła 
się znowu w lewym, uchylonym okn,ie, włożył 
pieniądze w pulchną, sięgającą klamki rączynę, 
mruknął: - Weź pół litra, wypijemy razem do 
kolacji; zaraz wracam - i odjechał be.z pośpie­
chu, obserwując w lusterku wstecznym poczy­
nania kobiety. 

Tak jak przypuszczał: najpierw próbo·.vała go 
dogonić, potem wyhamowała, pacnęła pękatym 
majdanem o ziemię i zawyła przeszywająco, 
wygrażając mu zaciśniętymi pięściami. Przytu­
pywała bodajże z upokorzenia i złości, ale te­
go już dokładnie nie widział. 

Skręcił z bi~nącej międży blokami dróżki w 
ulicę Aleksandroweką. Przyśpieszył. Był blady z 
gniewu; sapał, gryzł w~gi; na gładkich, tęgich 
policzkach grały mię§nie. Limit cierpliwości wy­
czerpywał się szybko. PrzYt'zekł ftobie, że bę­
dzie ustępliwy i łagodny, ale chwilami miał o­
chotę zmasakrować żonę nie oglądając się na 
swoje plany i konsekwencje, które mogły z te­
go wyniknąć. 

Wkołował na podwórko śródmiejskiej kamie­
nicy I okrążył wyłożony niebieskimi kafelkami 
gawn. Zrobił to taGc gwałtownie, że potrącił 
nieomal błotnikiem wypielęgnowaną emzetkę 
szewca. Biegł po wydeptanych, dawno nie 
mytych i nie sprzątanych schodach na trzęcie 
piętro w drugiej lewej oficynie domu. Otworzy­
ła mu babka. 

Gaśnie - stwierdził, całując ziemiste, s.zczel­
nie po-kryte zmarszczkami czoło, które odsunęła 
broniąc się przed wymuszoną, nieszczerą za­
pewne pieszczotą. 

- Jest Jace·k? 
- Nie. - Szare, matowe, zaczerwienione u 

powiek oczy wyrażały skruchę. - Ja wiem, że 
on powinien się uczyć, a nie biegać ciągle po 
sklepach i wystawać w kolejkach. Przecież 
mam jeszcze dość sił, żeby prowadzić gospoda.r­
stwo. Nikt nie musi mnie wyręczać. 

- Oj, babciu, babciu! 

- Hę? - Starowina nie dosłyszała. Patrzy­
ła dociekliwie Bernardowi w twarz spod11iewa­
jąc się, że wyczyta w :niej naganę .. 

- Chodź, połóz się - rzekł miękko. 
- Nie chcę się kłaść. 
- Odpoczniesz trochę. 
- Nic nie robię cały drzień, więc po czym 

tu odpoczywać? - zrzędziła staruszka. - Ja­
dłeś obiad? 

- Jadłem. 
- Jest krupnik i bigos, odgrzać ci? - nale-

gała nieśmiało. 
- Odgrzej - zgodził się nieoczekiwanie. I 

pomyślał: starzy ludzie lubią być pot.rzebni; sta­
rym ludziom konieczna jest świadomo~ć, że mo­
gą jeszcze coś dla innych uczynić. Ale ona nie­
długo umrze. Nie życzę jej tego, ale umrze. I 
najgorsze jest to, że upro§ci to moje plany. 
Wszedł z torbą do ustępu, zamknął ·drzwł na 

,,----_ -

Rys. Janusz Szyma.ńskł-Gla.ne 

klucz i wyjął ze ściany kafelek-mydelniczkę. Z 
niewielkiego kwadratowego otworu wiał<> wilgo­
cią i smrodem; w plątaninie rur bulgotała wo­
da. Wsunął ramię w czamą, lepką otchłań i po 
kilku chwilach domacał aię worka, w którym 
nosił k·iedyś do szkoły filcowe pantofle, a po­
tem ukrył w nim wyłudzony od sżewca bęben­
kowiec. Dobry schowek! Znakomity! Będzie je­
szcze z niego pożytek! 

Wpakował worek do torby, w której spoczy­
wały obok siebie dwa inne worki i dwa moto­
cyklowe kaski. Wtoczył kafelek-mydelniczkę w 
kwadrat ściany, po c.zym ukucnął, zebrał z po­
sadzki okruszyny tynku, wr;z;ucil je do muszli 
klozetowej ł spuścfl wodę. 

Kiedy wrócił do pokoju, zobaczył Jacka. 

- O, jesteś? - zapytał jakby nigdy nic. 
- J~tem. 

- Co na-Neg-o? 

- W szkole? 

-Tak. 

Jacek wyczuł, ie brat pyta go tym razem o 
S'Zlkołę bez zwykłego zainteresowania. Spojrzał 
na torbę, którą Bem21"d postawił &bok krzesła 
przy sto.le, ł przeniósł wzrok na poważną, 
chmurną, poc<hylonl\ nad talerzem zupy twarz. 

- Bez ~ian - powiedział. - Watą się mo­
je losy z fizylki i z polskiego. 

- Ten drań podskakuje? 

- Jak cholera! 

- Ano, wi{fzLsz - blltlknął współczująco Ber­
natd zajęty najwyraźniej własnymi myślami. 
Zjadł bigos, zapalił papierosa. Odprowadził 
wzrokiem babkę, która podreptała z talerzami 
do kuchni. Zerknął w okno, przez które widać 
było spadzisty, wyścielony arkuszami czarnej 
papy dach, gąszcz anten telewizyjnych i dwa 
krzywe, wykruszone kominy. Blaszany kurek ńa 
jednym z kominów wiercił się w lekkich pod­
muchach wiatru przypominając dyrygującego 
ruchem milicjanta. Ostatnie promienie sło11ca 
dopalały się na szczytowym piętrze domu. 

- Piąte'k ma.my dzisiaj - podkreślił z nie­
zachwianą pewn-ością starszy syn karykaturzy­
sty. 

Jacek drgnął. Był zdziwiony i zaniepokojony 
reakcjami Bernarda. Kiełkowało w ·nim rados­
ne prze.cwele. 

- I eo s tego, ie mamJ' p!ĄtekT 

-Nk. 

- Stary... powie<!% tyilko - Jacek aająknąl 
aię z wra:!enia - powiedz: zacz~eś? .„ 

Bernard milczał. 

- Nie musisz wprowadzać mnie w szczeg6-
ły. Ale che~ wiedzie~. Chcę, tebyj powiedział 
chocld jedno słowo: tak czy nie?! \ 

Czoło Bernarda drgnęło niemacznie. Sponad 
brwi k.tóre były ni to 1rude, ni czarne, gęste. 
nast;oszone ! obfite, świdrowały chłopca ~kli­
ste dociekliwe oczy o zwężonych tremcach. 
Usta poruszyły się wreszcie: 

- Już ci mówiłem: wszystko powinno biec 
bez najmniejszych :ł!llian, bez porywów, bez za­
kłóceń bez nerwów i 'Wyskoków. Obaj musi· 
my z;chowywać się tak, jak zachowywaliśmy 
się do tej pory. Ty chcesz niby ZTObić maturę, 
ja pieniądze. Ty chodzisz do kina, ja sterczę za 
straganem albo rozwożę towar po kraju. Nie 
zawieramy żadnych nowych znajomości, nie u­
Cinaimy starych. To samo dotyczy ubioru, je­
dzenia 1 picia oraz naszych wzajemnych kon­
taktów - nie będziemy widywać się ani czę. 
ściej, ani rzadziej. Program ten obowiązuje cie• 
bie i mnie przez najbliższych kilka, może na­
wet kilkanaście miesięcy. Gramy tak, żeby nie 
chwyciła niczego moja żona, babka, znajomi i 
sąsiedz;i. Zrozumiałeś to, Wicher? 

- Oczywiście! - pr.zytaknął żarliwie chło­
piec. - Mógbbyś mi jeszćze wytłumaczyć„. 

- Koniec! - przel"!Wał zdecydowanie Ber• 
nard. 

- Przecież wolno chyba." 

- Dosyć, Wicher. Zamknij dziób. Przyjdzie 
czas, że pogadamy sobie o paru ważnych spra­
wach, ale na razie zostaw mnie w spokoju. 1 

Gruchnął gołąb na dachu. Nieznany mu:z:yk 
wziął kilka próbnych tonów i zaciągnął bluesa 
na klarnecie. Babka pojawiła się w korytarzu jak 
duch, popatrzyła chwilę na milczących wnuków 
i znikła. W studni podwó11ka detonował moto­
cykl. Wrzasnął jakiś oburzony · mężczyzna, za­
kwiliło niemowlę, a potem zaległa cisza, z któ­
rej wyłonił się znowu smutny, aksamitny śpiew 
klarnetu. 

Jacka opadły niejasne, upaJaJące pragnie· 
nia. Gejsza. Statek. Plaża. Palmy. Bar wypeł­
niony tłumem Meksykanów. Kościółek , na ryn· 
ku sennego amerykań&kiego puebla. Wielki Ka­
niOl!l. Granic7Jna rzeka Rio Bravo ... Wszystko to 
ziśd się pewnego dnia. Był młody, silny, od­
ważny, no i miał brata, który nie pozwoli mu 
spleśnieć w tym ponuTym, !obotniczym mieście. 

Brat tymczasem ponoWlilie zaczął bredzić: 

- A więc jednak mamy dzisiaj piątek. 

- Zwariowałeś? 

- Nie. - Spojrzał na zegarek:. - Piątek to 
piątek - powiedział. - Spadam. 

Klepnął chłopca w l'amię, rzucił niewidoc1mej 
babce „do widzenia" i wyszedł. 

Jacek dopadł drzwi i zawołał w loch klatki 
schodowej tropem oddalających się kroków: 

- Kiedy przyjedziesz? 

- Nie wiem - zadudnił w dole głos Bemar· 
da. - Ale masz się uczyć, do diabła! Man 
zdać 1 maturę, bo inaczej połamię ci kości! 

Jacek uśmiechnął się radośnie. 

6. 

Wjechał powoli w wąską, mroczną bramę, a 
wtedy jakiś cień oderwał się od ściany i zasta­
wił mu drogę. Poznał ;fą. Gniew, który ulą:iyl 
w nim opaść, wybuchnął tera.z ze zdwojoną si­
łą. - Depczesz mi po piętach, s:zipiclujesz, więc 
giń, swko, sama tego chc.fałaś! - Docisnął gaz 
i plunął długimi światłamL Wóz wyprysnął do 
przodu, jednak ten cień, ta kobieta, nie żywiąc 
widocznie do niego zbytniego zaufania, usko­
czyła mucając się głową w drzwi frontowej 
klatki schodowej t waląc o próg całym cięta. 
rem ciała. 

- Ja ciebie w ogóle nie widziałem - aze.p­
nął. - Nie miałem zielonego pojęcia, te tam 
jesteś. 

Zgrzytając zębami rwał pNez miasto z szyb­
kością, która niekoniecznie musiałaby zachwy. 
cić funkcjonaTius.zy służby d·rogowej. Dwukrot­
nie nie zaitrzymał się na skrzyżowaniach przed 
znakiem ,,stop", dwukrotnie pogwałcił prawo o 
czerwonym świetle; popędził na pnejściu dla 
pieszych kobietę z dzieckiem 1 przyparł do kra­
.wężnłka rowerzystę, którego \wam zionęła • 
początku przera!eniem, a potem n·ienaw!jcią. 
Minął dworzec kolejowy Łódź Kaliska, 9kręcił 
w aleję Unii i zaparkował przed drucianą bta­
mą ogródków dziafiltowych imienia Stanisława 
Rogowicza. Zamknął samochód pozostawiając 
torbę w środku, i nim wszedł na teren ogród­
ków, pospacerował sO'bie troclilę wzdłuż cichej o 
tej poNe i pustej alei. 

Dużo zmian zaszło tu w ciągu ~tatnieh lat. 
Nad torami kolejowymi wznoszono wiadukt dla 
komunikacji miejskiej. Stary gmach dworcowy 
rozebrano, nowego jeszcze nie było - kasy. 
niewielką pocekalnię i niewielki bM' Wtłoczo­
no do parterowego budynku, który grani~ył 
przez jezdnię ze stadionem Łódzkiego Klubu 
Sportowego, bezpośrednio zaś przylegał do pod­
ziemnego przejścia na perony. Budynek ten, 
skromny sam w sobie i ciasny jak peryferyj. 
na tancbuda, wypOiSażony był na zewnątrz w 
wiszący, niesłychanie imponujący dach, mają. 
cy bron,ić przed deszczem, ~niegiem i wichurl\ 
osoby, któ.re nie zmieściły się w 'rodku. Poeta· 
wiono tam nawet dla tych wycugowych pasa­
żerów łaWlkę, a w pobliżu sterczały dwa kios· 
ki z gazetami, trzy kioski z kiełbasą i loteria 
fantowa dla frajerów s podłódzkich wsi i mia· 
steczek. 

C.D.N. 
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W mii!ld<Jony poniecitiałek święto­
waliśmy w Łodzi Międzynarodowy 
Dz.ień Teatru (o tydzień wcześniei 
niż :i:wykle z uwagi na święta). 
Uroczystości zbiegły się z setna 
roczmticą powstania stałej sceny w 
naszym mieście, kitórej tradycje 
kultywuje Teatr im. S. Jaracza. Z 
tej okazji w Muzeum Historid Mia­
sta odbyła się pierwsza część uro­
czystości, w której uczestniczylri: 
m1i1nistet- kultury i sztuki - prof. 
Aleksander Krawczuk, preze5 ZG 

ZASP - Kazimierz Dejmek, 'Prezy· 
dent mfasta - Jarosław Pietrzyk, 
sekretarz KŁ PZPiR - Grzego~ 
Misiewicz, przedstawiciele ~n­
nictw, or,ganizacH społecznych, po. 
litycmych1 ludzie teatru, żyeia ~1-
turalnego. 

a!anlem młndstrai - bardzo mocn' 
pozycję, '*' d.'Z!ł &ajmuje pobłk( 
tea.tr. A. Krawczuk neiwl~ł d<> 
kadycJI l.oditt1 łeat.raliHJ I jej za­
słU« w form01Waniy kultury, p<>­
dziękował tet ludziom teaitiru za 
ich godny umama wysiłek. Na­
st~ie ,ekiretarz Ośrodka Polskie­
go Międzynarodowego Instytutu 
Teabral'!lego - Andrzej Ziemblóski 
odczytał orędzie z okazji Mdedzy­
narodowe.go Dnia Teatru, w któr;wi 
po~eśla się m.ln. potrzebę stwo­
rzenia warunk6w do odroqzenia 
pol$kiego teaku. do wzanQC'llienia 
jego kondycji arlysty=e.J i byto­
wel. 

Przybyłych na uroczystości 1)0'Wl­
tała dyrektor Wydziału Kulltury i 
Sztuki UM, Grażyna Wasilewska, 
o.o czym gł:os zabrał :mJm. A. 
Kraw~urk. W ewoim ,wystąpieniu 
wskazał na szczególin.ie istobn• d -

NajbM'dde.J zasłuronym ludrziom 
sceny ~czo.no Odznaki „Zasłużo­
nego Działaci:ta Kultury", Homi,ro-

- W'kraczająo w życie zawodowe, ja~ie miał 
pan eczekiwllDia związane z aktorską profesji\? 

- Na egzaminie wstępnym do Szkoły Teatralnej 
w Warszawie przygotowałem dwa monologi: „Kor­
diana" i „Hamleta". To był repertuar szalenie 
mnie pociągający wtedy. Z konieczinoścl przygo­
towałem także opowiadanie „Gruby i chudy", 
które miało z.dra&ać moje lromedfowe predyspo­
zycje. Oczywiście do tej pozyclt odnosiłem się 
z mniejszą atencją. Koronnymi powstały mono-

Wracając jedsnak do pani pytania. Będąc w sfe­
rze rozmyślań o roli, kiedy czuję się zupełnie 
bezbronny, nagle do głowy przychodzą bzdurne 
myśli. I proszę 1>o'bie wyobrazić, że w tym po­
toku przypomlniała mi się pozornie błaha uwaga 
Janiny RomanóWIIly, którą przekazała mi w cza­
sie zajęć, trzydzieści lat temu. Uwagę bardzo pa­
sującą do tej sytuacji. Nagle zrozumiałem jak 
tropem poprowadzę postać. 

- Czy w uprawianiu aktorstwa konie~ne jest 
bogate doświadczenie tyciowe? 

- W jakimś sen.sie ta'k, ale bardz,o trud:no po­
wiedzieć w jaikim 1>topniu z niego korzystamy. 

- A. pan? 
- Ja od doświadczeń życiowych chębnie ucie-

kam. WQlę to, co jest w sfe-rze imaginacji, wy­
czucia. Znacmie bardziej ufam swojej wyobraźni 
niż przeżyciom. 

- Pański dorobek artystyc:my jest imponujący. 
Ponad 80 ról filmowyoh, nie wspomnę już o tra­
dycyjnym teatrze i teatrze telewuji, Stworzył pan 
mnóstwo interesujl\<)ych kreacji, W świetle pań­
skiej wypowiedzi zaintrygowała mnie postaó To­
warzysza M. w „SceD&<lh dziecięcych z życia pro­
wincji" Tomasza Zygadły, Czy ta kreacja wywo­
dzi się s pańskiej wyobrażni, czy może posiłko­
wał się pan konkretnym wzorem osobOwym, zna­
nym z areny politycznych działań tamtego czasu? 

- Dot'kmęła pa.ni roli dość s~omplikowanej. 
- Dlaczego? 
- Była to historia dotycząca zbyt bliskiego 

okresu, doświadczeń, które sam przeżyłem. Mam 

„Po co marzyc skoro można 
pracować" 

- rozmowa z HENRYKIEM BISTĄ 

logi. Może zatem pani sobie WY>Obrazić, w jakim 
repertuarze widziałem swoją przyszłość zawodo­
wą. W szkole teatralnej bardzo szybko zrozumia­
łem, że tej „działki" nie będę ,uprawiał". Uświa­
domili mi to wspaniali pedagodzy. 

- Trudno się panu dziwić. Miał pan do czy­
nienia z mistrzami sceny polskiej. Jest pan wy­
chowankiem Jana Kreczmara, Aleksandra Zelwe­
rowicza, Ryszardy Hanin, Aleksandra Bardiniego, 
Janiny Romanówny, Czego się pan od nich na­
uczył? Czy może pan wskazaó konkretne przy­
kłady? 

- Mogę. Widzi pani. aktor to jest takie dziwne 
zwierzę, które ciągle „szuka postaci". Czasami nie 
może z.naleźć pomysłu na zagranie roli i wtedy 
jest zupełnie bezbronny. Wyk001uje jakąś „pracę 
Um) .łową" i okazuje się. że jest ona bez sen­
su (pan Bista przewrobnie uśmiecha się). 

- Skąd u pana tyle dystansu do własnej pra­
cy? 

- A jakie jest powszechne wyobrażenie o pra­
cy aktora? Kiedyś bardzo znakomity pan wyja­
śnił mi na czym polega istota tego zawodu. Po­
wiedział: ,,No CQ ci aktorzy takiego robią? Ra­
no spotykają się na próbach - przecież to są 
zwyczaj.ne spotkania towarzyskie Wieczorem gra­
ją w spektaklu - to też dla nich sama przy­
jemność ... " Nie przeszkadza mi taki pogląd. Niech 
nasza praca pozostaniie za woalka tajemin>icy. 

Dwa pracowite dni 2 i 3 marca n.ie zakończyły 
jeszcze Zjazdu 7 LP, Nie zakończyły, bOwiem pod 
koniec kwietnia delegaci raz jeszcze się zbiorą, 
aby przedyskutować i uchwalić nowy statut ZLP. 
Skąd się zaś wziął znak zapytania w tytule? Obra­
dy - po rytualnym przywitaniu delegatów i go­
ści przez W. Żukrowskiego i powołaniu prezydium 
Zj•l7.dU - rozp<>częły się od przyjęcia wniosku 
lU Rusinka, aby (skoro wszyscy deklarujemy 
ciągłość pisar_skiej organizacji) III Zjazd „prze-

•• 

wyrobiony pogląd na temat tamtej rzeczywisto­
ści. Zależało mi na oddaniu prawdziwej atmo­
sfery domu, w którym mieszkał Towarzysz M. 
Chciałem stworzyć wiarygodny portret człowieka, 
Człowieka, który ma określone przyzwyczajenia, 
upodoba:nia, przywary, ma własny tok myślenia. 
Była to rola od początku do końca wymyślona 
prze.ze mnie. Uważałem, że wszystkie materiały 
przeczytane, z,apożycZQl!\e wzorce mogą faliszywie 
zabrzmieć w filmie. 

- Kry&ycy filmowi .ugeruJit, ~e pań.ski towa­
rysz M. jest odzwierciedlelliem postawy Włady­
sława Gomułki. 

- To dość dziwny spc>sób patrzenia i dość dzi­
wny sposób kojarzenia. Jeżeli nawet je~t jakaś 
zbieżność, to za sprawą całkowitego i zupełnego 
przypadku. Nie studiOwałem materiałów źródło­
wych ~ybli&la.jącyeh oso~ Gomułki. 

- Ile w pana aktorstwie jest szczytnego powo­
łania, a ile prozy życia? 

- Kiedyś wyobrażałem sobie, że aktor w życiu 
prywatnym powinien być szalenie dociekliwy i 
nieustannie obserwujący. Kiedy byłem młodym 
aktorem starałem się dokładlnie obserwować 
otaczając!\ rzeczywi.stość, ludzi. Obserwowałem jak 
życie toczy się wokół mnie. Niewiele mogłem z 
tych ohserwacji &korzy.stać. Spostrzeżenia wymy­
kały się i coraz częściej dochodziłem do Wl!liasku. 
że coś gubi~ że nie potrafię patrzeć, Po latach 

ale nie powiedzieli, nikt :c zaproszo.nych pisarzy 
z tzw. opozycji z tego zaproszenia nie skorzystał. 
Cóż. Myślę, ie i tak połączą nas wspólne sprawy 
przesłaniające zapewne podziały ideowe i towa­
rzyskit: dramatyczna wizja naszej kultury, losów 
literatury współczesnej przede wszystkim. 
W dyskusji bowiem - co poświadczyła też Uchwa­
ła Zjazdu - przewijał się ów temat w wielu 
wystąpieniach. Już nie przysłowiowe socjalne pro­
blemy środowiska pisarskiego wyznaczały najważ-

HENRYK PUSTKOWSKI 

mianować" na XXT'l. Przyjęto ten wniosek nie­
mal jednomyślnie , refleksje i wątpliwości zrodziły 
się trochę później - już w czasie dyskusji. Owa 
mag icznie przywołana ciągłość ZLP nie przesłoni 
przecież faktu, że był on w stanie wojennym 
rozwiązany (potr1~bnie czy niepotrzebnie - o tym 
dziś jeszcze należałoby pomówić). Pisarze nie 
zrzeszeni w ZLP nadto , którzy lada d1ień (miejmy 
nadzieję) powołają swoje stowarzyszenie już 
wcześniej zarzucali nam, że przywłaszczyliśmy so­
bie i nazwę związkn jego dobra, teraz zaś zro- · 
biliśmy zamach jednostronny 'na wspólną tradycję 
zwi ązkową . Oczywiście mogliby to wszystko po­
wiedzieć w sali NOT l!dzie Zjazd się odbywał, 

n1eJszy „tenor" obrad, ale niepokój p0wodowany 
komercjaliz,acją wydawnictw, ogranie.zenie puli 
papieru ~nb. pa.pier ten trafia na wolny rynek 
i jest „podkupywany" przez WYdawnictwa pry­
watne raczące nas trzeciorzędną literaturą), wzra­
stającą ceną książeik, za111dkandem „deficytoiwyoh" 
gatunków literackich (eseju i krytyki literackiej). 
Jedynym optymistą na sali był ChY'ba minister 
A. Krawczuk, który twierdził , że kondycja lite­
ratury współczesnej jest niezłA. Z wielu uchwał 
i wniosków chciałbym przypomnieć te choćby, że 
należy szanować osobę pisarza, jego poglądy i 
prawo do wolności słowa (stąd obrona Havla i 
Rushdiego), pr&wo do pełnej spuścim7 kultll1'o-

we <>&ma.C m. ZMW. Me.dale 
SchiUerOWllkde oraz JltsrodY d.y­
re:ktora Wydziału Kultur,- i Sztuki 
UMŁ. Wręczone zostały r&wniet 
doroczne nagrody u. najoiekawne 
łód~k!e spektakle I wybitne k!l'eacje 
akto-rsk;ie: 

lę 'W ,.Kapelan• pełnJm łenesu" 
1 „O&ameJ ctsł11ne". 

Z71111unta Cleslelsklqo I Bohda-na 
Wr6błewakleso, a Knyżami Kawa­
len'k!lml OOP - Zeflę Darłak• 
.osłroWllk'- And.neJa Gł0.9kowskie-
1ro, An4neja Berllera l Alicję Zo­
mer-Kubłcką. Wr~no także Zło­
te, Srebrne 1 Brąl7X>we K:rzyte Za­
sługł. (Pełną listę odznaczonych ł 
wyr6:!mlonych podamy w następnym 
11umer:te .Odgłosów"). 

Nagrodę „Głosu Robohlłenp" u 
naJl«PnY debiut ak!tonkt ~ 
Zbll'Jl}ew Sussy6sld a Teatru łm. 
S. Jaracza, natomdut nag,rodę ez.y­
telinik6w „GR" - Teaitr Wielik!l sa 
„Błękitny zamek". 

Srebrne ł.6dkl - za „Nlebezpiees- Wiecrorem w Teatrze łm. l!I. Ja-
ne związki" wystawione na acenie racza Odbyła Ilię druga część uro­
Teatru im. S. Jaracza w reż. czystości, na którą złotyły si• 
Bohdana Hussakowskiego oraz za wspomnienia 100-lelmiej tradycji tej 
„Wesele Figara" wystawione na sceny, odezytanie listu gra.tulacyj­
scenie Teatru Wielkiego w reż. nego od sekretanza KC PZPR -
Adama Hanuszkiewicza. Mariana Stępnia oraz dek0iraeja 

Wiecz6r jubileusz.owy zakończyło 
pn:edstawienie „Tra.ns-Atlantyku" 
W. Gombrowicsa w reż. Mikołaja 
Grabowsltleiro. 

Srebrne Pierścienie przyzn:roo: najbardziej zasłUŻOlllych tudd teatru 
Janowi Peszkowi (nagiroda specjal- wysoklLmi odmnaczeniami paiUbwo­
na) za całokształt działa.1ności ak- wymi. Krzyźem Komandorskim OOP 
torskiei onz Zbigniewowi Bielskie· udekorowano Sablnfl Nowl~kl\, 
mu z Teatru im. S. Jaracza r:a ro- Kr.zyżami Of.icersdl\imł OOP 

MARIAN 
ZDROJEWSKI 

twierdzę, że to badawcze przygll(damie sha jest 
zbędne. Żyeie samo w.pada w oko. Myślę, że w 
każdym z nas tkwi jakaś wrażliwość, która spra­
wia, że nagle zaczynamy coś postrzegać, 4ldczu­
wać, że nad czymś się zastanawiamy, coś nas bul­
wersuje, że wydajemy ocooy, l!ądy: pozytywne 
lub negatywne. Te wszystkie wrażenia nasz umysł 
rejestruje. Stany takie jak: zdenerwowanie, pod­
niecenie, spokój wcale nie mu1Szą wywodzić się 
z naszych doświadczeń, choć pamięć staranrue 
je przechowuje. Aktor korzysta przede WSZY\Stkim 
z wyobraźni. Istota tego zawodu polega właśnie 
na niej. 

- Wróćmy zatem do istoty aktorstwa, co w nim 
jest takiego, że pan poświęcił się te,f profesji? 

- Lubię swoją pracę. Każdy, kto uczciwie wy­
konuje swój zawód czyni to nie bez powodu. 
Obojętnie jakiego rodzaju jest to profesja. Aktor­
stwo także coś spełnia w konstrukcji, która zwie 
się ki;ajem, życiem, stosunkami międzyludzkimi, 
historią. Zawsze pozostanie choćby maleńka ce­
giełka ludzkiego wysiłku i jest to coś, co pod­
piera, podtrzymuje na duchu. Chce się to robić 
dalej. 

- Co pana najbardziej cieszy w pańskiej pracy? 
- Człowiek, którego ciągle szukam, a który 

częstokroć jest bardzo mało precyzyjnie opisany 
w .scenopisie. To szukanie jest fascynujące. Widzi 
pani, w zakama11kach duszy istnieje nieustanna 
tęsknota do ról jeszcze pełniejszych, jeszcze cie­
kawszych. Aktorstwo nigdy się nie kończy. 

- Kogo jeszcze chciałby pan zagrali? 
- Upodobania zmieniają się z biegiem lat. Je-

dno jest pewne, predestynowany jestem do gra­
nia ról charaktecystycznych. Istnieje ogromna roz­
bieżność pomiędzy tym co by się chciało zagrać 
a otrzymanymi propozycjami. Często propozycje 
nie przystają do tęslmot. 

- Jakle ma pan tęsknotyf 
- W tej chwlli? 
-Tak. 
- Chciałbym zagrać biednego, starego człowie-

ka. Może lekko sarkastycznego, który żyje w 
skomplikowanym niedobrym świecie. To są ma:rze­
nia na dziś„. Któregoś dnia siedzieliśmy z kolegą 
i obydwaj zastanawialiśmy się, co moglibyśmy je­
szcze zagrać? Szybko wyjaśniliśmy sobie, że za 
„Królem Lirem" żaden z nas już nie tęskni. 
Ciężki to repertuar. Tyle znakomitości zagrało tę 
rolę. Dlaczego mielibyśmy zrobić to gorzej? Inne 
role też nas nie nęcą. Wybór padł na starego, 
smutnego człowieka. 

- Pan zdaje się ma komediowe upodobania? 
- A kto powiedział, że stary smutny człowiek 

nie może być śmieszny? Przecleż on sobie nie 
będzie z tego zdawał sprawy ... Mówiąc jednak po­
ważnie, nie mam marzeń aktorskich, Po co ma­
rzyć skoro można pracować. Uwatam, że naj­
wspanialsze są niespodzianki, które aktora spo­
tykają. Nagle otrzymuje scenopis od reżysera, po 
przeczytaniu którego w lot rozumie dlaczego zo­
stał obsadzony w tej roli. Wiadomo jak reżyser 
widzi daną postać przez mój pryzmat, ale w ze­
stawieniu z innymi rolami. Cała radość dla akto­
ra polega na tym, żeby inaczej zobaczył tę po­
stać i żeby mógł przekonać reżysera o swojej 
racji. Wtedy zaczyna się nieoczekiwana„ intere­
sująca przygoda. 

- Dziękuję n rozmowę. 

IWONA NIEMIEC-ADAMSKA 

• 
wej (sprawa materiałów Ossolineum znajdujących 
się we Lwowie), padł także wniosek o rewizję 
procesu Z. Najdera. 

A potem rozpoczęły się wybory. Niezmordowa­
ny K. Frejdlicb co chwila przynosił komunikaty 
z placu broni, przewidywał, w jakich grupach 
możemy up.i.trywać sojuszników w walce o na­
sze „terenowe" (a zatem i łódzkie) interesy, pakto­
wał z Krakowem i Po~naniem, a nawet prtzeniiknął 
do szeregów Warszawy. Było to chyba skuteczne, 
bowiem wróciliśmy ze , zjazdu z t.i.rczą, a przy­
najmniej połową tarczy. W Zarządzie Głównym 
ZLP r:'llaleźli się K, Stryjski oraz W, Ja.:idżyński, 
zaś w Głównej Komisji Rewizyjnej T. Gicgier. 
Trzech głosów brakowało, aby jeden jeszcze przed­
stawiciel Łodzi znalazł się w nowym Zarządzie 
Głównym. Przypomnijmy jeszcze, jak ukonsty­
tuowały się władze ZLP nowej kadencji. Preze­
sem został ponownie W. Żukrowski (L. Bartelski 
oraz P. Kuncewicz zrzekli się swych kontrkan­
dydatur na rzecz W. Zukrows)tiego). Wicepreze­
sami ZG ZLP zostali L. Bartelski, J, Jesionowski, 
Z. W6jcik, sekretą.rzem A. Bukowska, skarbnikiem 
J, Szczawiński. 

Delegaci łódz,cy brali aktywny udział w naj­
waźniejszych komisjach zjazdowych, znajdzie się 
też zapewne miJ1jsce dla przedstawicieli naszego 
środowiska w komisjach ZG ZI:.P - kwalifika­
cyjnej, zagranicznej, stypendialnej czy socjalnej. 
Chciałoby się powiedzieć, zjazd, zjazd i po zjeździe, 
ale - o czym pisałem wcześniej - zjazd jeszcze 
się nie zakończył. Nas tu wszakże - na miejscu 
- czeka codzienna, uparta I nie zawsze wdzięczna 
walka o potwierdzenie swojej obecności kulturo-
! opiniotwórczej w Łodzi. ' • 

Niedawno WPadł mi iw :ręce katalog wystawy 
„DARK CAVES, BRIGHT, VISIONS" - „Mro· 
czne jaskinie, ipromienne w.i.zje". lm'IJI'eza mia· 
ła miejsce dwa lata temu w Amerykańskim 
.Muzeum Historii Naturalnej w Nowym Jorku. 
Zamiarem jej było udzielenie w miarę wyOU?Jr­
il)ującej odpowiedzi na pytania: ja.:y byliśmy 300 
stuleci temu, w późnei ep0ee lodowej?, jak.ie 
były prawdziwe drogi nasze.i ewoll\lcji? Zgro­
madzone priZe<lmioty z kamienia i kości miały 
1ooinformować ws'I)Ókzesnych o wszelkich as­
pektaeh życia codziennego. społec:r.nego i du­
chowego naszych pra.szczurów; od aposobów o­
świetlenia jaskiń, Poprzez obrzędy pogrzebowe 
do seksu. a nawet.H t>Om~ii! 
Może najlepiej wyraz.ił ideę całego przed&ę­

wzięcia Jean Auel, autor trzech książelk - best· 
sellerów: - „Wydawało się nam, że t)()Clbodzim:r 
Od bruta1nych, mrnkliwych dmus61w, A ja sta­
.ram się 1>0wiedz.ieć: - Zaraz. chwileczkę, tych 
,przodków nie musimy się wstydzić.„ Oto lu­
dzie, którzy odkrywali swe twóra.e zdOlności''. 

Do niedawna jeS2:cze naukowcy uważali okre& 
sprzed 35 tysięcy do 10 tysięcy lat ,,za mroczną 
eooke ludzkiej ewolucji" - dziś uważa się, że 
w pó:ź:nej ePoCe lodowej dokonała się „eksplo­
zja twórcz:v.ich zdolności człowieka i że epaka ta 
była ni mniei ni więcej tylko kolebką lud,zikiej 
kultury". Ludzie dokonali większe~o postępu 
technicznego i artystyic:r.nego w ciągu tych 250 
stuleci - w ak.resie zwanym też górnym paleo­
litem - niż w dągu poprzedzających 2 Jnilio­
nów lat, odkąd to po raz oierwszy zaczęto wy­
twarzać narzędzia kamienne i kościane. 

A o kogo konkretnie chodzi? O człowieka z 
Cro-Magnon, na południu Francji. Ludzie kro­
maniońscy byli znacznie maliei knepcy od Ne­
andertalczyków. nie mieli tak muskularnej szyi 
i ramion. grwbyicih kości. dużej czaszki i wałów 
nadczolowy•ch. „Chociaż jc'h mózgi były niewie· 
le większe od "tnózgów ludzi neandertalskich -
mówi prof. Henry de Lumley z Paryskiego Na­
rodowego .Muzeum Historii Naturalnej - ich 
·olaty czołowe. siedlisko rozumowania. były wię­
ksze i bardziej rozwinięte. dzię.ki czemu zdolni 
byli do symbolicznego myślenia. adaptacji i in­
wencji". Nie ma dowodów na to, że lud~e ne· 
andertalscy żyli dłużej niż 40 lat, wiadomo na­
tomiast, że niektórzy ludzie kromaniońscy do" 
żywali lat 60 i więcej - żyli więc dostatec?J!lie 
długo „by móc prz.ekazać ~grOIIl1adzoną wiedzę 
kilku pokO!leniom". 

A skąd się wzięli? Prawd-0podobnie z A:fryiki 
nołudniowej. i(dzie dokonała się jakaś zdumie­
.wająco korzystna mutacja gatUlllku i pewnie 
jakiś wynalazek technicmy, pozwalają.cy „ła­
twiej żyć".„ Ten pierwszy wynalazek: pobudził 
mózg wynalazcy i uczynił go jes2lCZe bardziej 
.Pomysłowym. Po ll'az pierwszy w historii życia 
na Ziemi kultura wsparła biologię, stają.c się 
impulsem ewoclucji i stopniowo zaczął się wyła­
niać nowy tyu człowieka." Ci właśnie ludzie 
tw-0rzyli sztukę. malowali freski w grotac'h Las­
ceaux„. 

Ciekawe. że badacze znaleźli niewiele wskazó­
wek świa<lczacych o walkacih. jakie toczyły ze 
sobą grupy rodowe w późnei epo-ce lodowej. 
GwaltoWllle konflikty uojawiły się dopiero pó­
źniej, kiedy człowiek. około. 8 tysięcy lat temu, 
za<:zął budować stałe siedtiby związane z u­
orawianiem Toli i kiedy zaczął uważać ziemie, 
na której mieszkał. za swoją własność. W tym 
czasie Kromaniończy.cy zamieszkiwali już całą 
Europę. Azję a także Nowy $wiat. Z czasem da­
li oni Poczatek Gallom. Celtom. ludom Mezopo~ 
tamii oraz innym plemionom. któTe utworzyły 
wielkie cywilizacje i walczyły ze sobą przez 
cala wieki... Ale i oni. i my, właśnie od ludz;I z 
Cro-Mag.non otrzymaliśmy to, co powstaje w 
nas najlepsze - język, sztukę. poczucie przyna­
leżności społecznej i żyde umysłowe.„ 

ANDRZEJ GRUN 

... 

Masz własny pomysł na spędzenie czasu za granicami kra­
ju, lubisz ryzyko, skorzystaj z oferty i wybierz kraj, kt6ry 
chcesz odwiedzi~, reszta będzie w dużej mierze zależała od 
Ciebie. 

Biuro 
Pod------,.. 

Proponujemy trampingi między innymi doz 
Indii, Peru, Tajlandii, Norwegii, Wielkiej Brytanii, 

Tunezji, Egiptu, Hiszpanii. . 1320~ 
• 

\~ 
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Z 
pobielonej odblas­
kiem śniegu nocy 
wyłoniły się dzwo­
nienia kociołków, 
poprzedzające ko-
1 umny czarnych lu­

dzi. , Szli spiesznie, wzniecając 
tumany suchego, szybko opada­
jącego śniegu I wygniatając 
ścieżki. Wszystkie ścieżki wiodą 
do kuchni. Zal'(apił się żorka 
na niespt>kojne światła zorzy 
polarnej I wyobraził sobie wi­
dziany stamtąd świat jako wiel­
ką białą przestrzeń ujętą w 
kwadraty kolczastych ogrodzeń 
po środku każdego kwadratu ....'. 
zatajona w zaspie kuchnia i 
gwiazdziście biegnące ku niej 
ścieżki. Po każdej ścieżce idzie 
gęsiego brygada katorżników. 
Rozpoznał ich z daleka, po­

przez mrok. Przodem kuśtykał 
dziesiętnik GalińskL Wzrostem 
się odróżniał I niepełną spraw­
nością nóg. Tuż za nim Dubow­
kin. Szturchał kijaszkiem w 
kopki śnieg, drugą ręką jak 
skrzydłem łowił powietrze lub 
spodziewiiną pneszkodę. To śle­
pota przywiodła go tutaj i ła­
komstwo na rybę kilkę. W ko· 
lejce stał po nią, drobniuśką, a 
od cerkiewnej wiety poleciały 
kruki-wrony. Spojrzał slabną­
eyml oczami ł w dobrej wie­
rze, myśląc, te to samoloty, 
skomentował: 

- Lecia stalinowskie sokoły, 
lecą... · 

I jut teJ kllkł nie kupił. 
Człapał dalej asenizator Ły­

sak. Zawsze człapał w pobliżu 
kuchni i wychodka, jakby de­
monstrując banalną prawdę o 
wewnętrznym zwlązktł jednego 
z drugim. O p6łtoreJ głowy gó­
rował nad nim Dryja, o pół­
torej głowy okrytej śmieszni\, 
nietypową uszanką. Wszyscy go 
znali, bo pisał numery w czasie 
odprawy. A teraz - be1uty­
tecznie wtykał kijek ~ śnieg, 
szukając punktu oporu, 9 e.ów· 
no go mógł znaleźć. skoro ty­
le nanad<ilo. Skubany pan kur­
cze.„ Szedł cały łch rządek. A 
najgor-zeJ było temu, co c;ię na­
zywał Jendrykauskas, bo miał 
cienko zakończoną protezę za­
miast nogi I można było sko­
nać ze śmiechu. jak za każdym 
krokiem wyciągał ją z samej 
głębi. 

Sledził Zorka ich niezgrabny 
· marsz aż do samej sztolni. U­
cząc na ra'dochę. kiedy na tych 
swoich laskach I protezach po­
wywala}ą stę do dziury Ale Ga­
liński C'1uwał. Ale żorka I tak 
miał c;wój ubaw, bo kiedy Ga­
Iińskf się zatrzymał, Dubowkln 
wpadł ~ ro1,1;1ę<ju Il~ jegQ„, plecy„ 
w Dubowklna wparł się (łową 
Lysak I tak dalej. A Ga­
liński stał wobec konieczności 
podjęcia decyzji. 

Ułatwił mu Je wyła!ący z 
otworu górnik. 

- Na dupie, dziadku, na du­
pie! 

Trafiło to do przekonania 
dziesiętnikowi, bo poddanym ~e­
go pieczy inwalidom wyjaśnił 
sentencjonalnie: 

- Jeżeli masz się przemócić, 
to lepiej usiądL 
Przysiadł na skraju otworu, 

schował za pazuchę fińską 
strużkę, cawierającą listę inwa­
lidów. odepchnął się rękami 1 
zjechał do rozdawalnl. 

- Brawo, dziadku - ciesey­
lł slę górnicy ~ kolejki 

- Popatrz, jakl zuch. Jakby 
mu dać babcię, to by jeszcze 
lepiej się przejechał. 

Nie odpowiadał. Czuł, fe wul­
garny spoc;ób dotarcia do okien­
ka. nadwąttil jego godność, nie 
chcblł więc ryzykować słów, 
kt6re by czyjąkolwle~ uwagę 
dlużei na nim koncentrowały. 
Poza tym - jego zad'lnie w 
tei c;ionce pachnącej kaszą i 
o1P'e'YI bylo Inne Galiński wy­
jął gont zza pazuchy, położył 
go na podokienniku. wsunął 
głrwę w okienko I zaanonso­
wał: 

- Brygada inwalidów! 
T od razu się nie udało, bo 

go ktoś odtrącił. ktoś. kto pew­
nie! ctał na noe:'lch sam wep· 
chmil e:łowe do !lrodka I przy­
milnie. o::zr~eriąc zP,by <bodaj 
ci nnwvnadaly), powlt:ił starsze­
go knr-hnl· 

- Sle masz. Miszka. Tnwalldzi 
mo"i:t 1'0C7.ekać. nie? A teraz -
bn•<>;irf;i Biela'iPwa . .Jeden piąty 
kor1ol. ówa l'.'zw::irte, sześć trze­
cicli ; nwa karne 

- TP karne - Galiński kpi­
n::i ,„„r,ri~il porażkę - to pew­
nie ~';i 1h1Pcietn1kl'ł I zac;tępcy.„ 

- A co, c;tar:v'? Zly, że trze­
ba C7-Pk::ir rnwalidzl maią czas. 

- Poczeka1 ~ówniarzu. T ty 
będzles1 lnwalM:i. wtedy zoba­
czysz. na co Inwalidzie czas po­
trzebny. 

Jemu. Galińskiemu był w tej 
cnwłll potrzebny, by zaspokoić 
e:lód narMł:v od oc;tatniej kru­
szvnv chleba orzełknietej wczo­
r::ii. c;wóf e:ł6d I lnnvch inwali­
dów. Zajął" pozycję przy dru­
gim okil'nku. a c;zedł tam świa­
dom. że działa jak komik z fil­
mu niemego, któty przeskaku-

Zgodnie z naszym zwyczajem w numene świąt~znym 
prezentujemy fragmenty powieści, kitóre czekają druku. 
Tym razem prezentujemy początek powieści JERZEGO 
URBANKIEWICZA tratktującej o ludzia·ch, którzy 
przebywali w łagrze w Wo!'kude, za kręgiem polamym. 
Powieść oparta jest na motywach autobiograf·kznych ' 
autora, który przez wiele lat przebywał w łagrze w 
Worku cie. 

W ciągu najblii<izego miesiąca rozpoczniemy druk 
obszernych fragmentów tej powieści. Jej tytuł pochodzi 
od redakcji. 

Workuta - ' . z1em1a 
• zapomniana· 

przez Boga 
JERZY URBANKIEWICZ 

je z kolejki do kolejki, a . wi­
downia ryczy ze śmiechu. 
Wśród tych eo się gromolili, 

by stanąć na nogach i odzys­
kać równowagę, pojawił się 
jeszcze jeden element komizmu 

uszanka Dryi. A więc i 
Dryja. Szanse rosły. Dwóch 
trudniej odtrącić niż jednego. 

- Sie masz Bielajew. Jak 
sprawy? 

- Jak u Polaka. U kogo py­
ta taka, ten pan. 

Kilku zarechotało. Dowcip sta­
ry, powtarzany do znudzenia, 
ale obecność Galińskiego i 
Dryi wzmagała jego śmiesz­
ność. Galińskiego, bo dzie,slęt­
nik, a do tego brygady inwa­
lidów, Dryl, bo choć ubrany w 
waciak trzeciego stopnia zuży­
cia, choć śmieszący otoczenie 
uszanką, której uszy sterczały 
komicznie, choć obuty w gałga­
niane burki, nie umiał ukryć 
"pańskości" rysów, figury, ru­
chów. Stary facecjonista Ka­
riew-Kronsztacki zauważył kie­
dyś: „Dryja tak się, kurwa, za­
biera do bicia pluskiew, jakby 
miał poćwiartować homara". 

, Nikt oczywiście dowcipu oprócz 
Dryi nie zrozumiał, a Kron­
sztackiemu zostało to I owo w 
pamięci sprzed rewolucji. 

Tym razem od drugiego 
okienka odepchnął Galińskiego 
Czernow. 

- że też ty, dziadku, zawsze 
się tu wpieprzasz, kiedy ludzie 

'.śpieszą się do pracy. Na od­
prawę t 'ltuternogami idziesz, 
czy co? Brygada Czernowa. 

- Przyjdzie czas, dziesiętni­
ku, że sam zostaniesz kuterno­
gą. Chyba że ci się nie uda i 
w drewnianym paltociku c;cho· 
wają cię pod mech. A jeś11 nie 
schowają, to masz u mnie -niej­
sce gównowoza. A co do or:lpra­
wy, to Dryja też musi zdążyć 
na odprawę, żeby ci, w razie 

czego, numer ń·a świeżo napi­
sać. 

Dryja nie ujawniał radości :& 
tego powodu, ale, jeśli przy­
pomnienie jego funkcji mogło 
pomóc we wcześniejszym otrzy­
maniu śniadania, gotów był na 
przecenienie swojej służbowej 
wartości. Poza tym - akcepto­
wał krzepnięcie tej niezbyt 
oczywistej praw1iy, że nie wol­
no od okienka odpędzać tych, 
którzy nie przedstawiają war­
tości przemysłowych. 

- Brygada inwalidów! 
Ale dziesiętnik. Duch'n okazał 

się silniejszy I 1.!piej upraw­
niony. A uwagi Galińskieg:l o 
przyszłości sw0ich gnatów puś­
cił mimo uszu. 
żorka obojętnie patrzał. jak 

brygady znikają w dziurze. a po­
jeciynczy górn!r.y t niej wyła­
żą, żonglując swohu kt'itkotrwa­
łym szczęściem chlupiącym w 
kociołkach. Nadejdzie jPgo ko­
lej .. A na razie obciąga wottół 
siebie waciak, rusza palcami w 
gumiakach i próbuje zgł1.,bić 
prawa i zwyczaje rząd7.ące je­
go środowiskiem. Dręczy go 
problem, dlaczego kiedy Jeden 
zaklnie „jobtwoiumać", to wszy­
scy dokoła się boją A kit!dy 
drugi zrobi to o;~mo, to mu mó­
wią „przestań :.fiąć ... " Albo 
opieprzą, albo nawet w mor­
dę dadzą Czyżby to tnż była 
sprawa autorytetu? 
Uwagę jego przykuło nowe 

zjawisko. Oto w polarnej no- · 
cy, nikle rozświetlone} iorzą, 
gwiazdami i bielą śniegu, za­
majaczyło inne świntło. R6to­
we, rozjarzające się i przyga­
sające, ciepłe, parzące, budzące 
pragnienia: ktoś szedł i palił. 
Zapomniał żorka o swoich pla­
nach, o autorytecie i o głodzie, 
a zapatrzył się w pndska~ujący 
w takt kroków ogieniek, coraz 
większy, coraz bliższy. żorka 

--·· 
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stanął mu na drodze l wypa­
trywał czegoś zn'łjomego w syl­
wetce człowieka, który palił, w 
jego ruchach. Wraz z zapachem 
dymu przyszło odkrycie, ie to 
Kola, sprzątacz z kadr. 

- Sie masz, Kola .. „·- zaczął 
żorka, ale nie dokończył, bo 
ogieniek jakby wyrwał się spod 
białego numeru widocznego na 
daszku uszanki. zatoczył krwa­
wą, bolesną linię i padł sy­
cząc w śnieg. Rzucił się żor­
ka w tę stronę, wypatrzył ostat­
nią, tlejącą się iskierkę, wy­
chwycił ją zręcmie z topnteją 
cego w dłoni puchu, ..:jął war­
gami i, zachłanni~ ciągnąc po­
wietrze, uchroni! ;;>rzez chwilę 
od zgaśnięcia, rozjarzył i zapeł­
nił płuca dymem. Ciągnął aż 
do sparzenia palc.S,v, póki na 
wardze nie zoshł flaczek mo­
krej gazety. Wypluł Przez 
mgnienie oka, przez błysk żaru 
był szczęśliwy Uczuł rozkoszny 
zawrót głowy i pewność, że cze­
goś dokonał. 

- Scierwo Kola„. - pomy­
ślał mściwie - mógł przecież 
oddać. A on rzucił. Ssssuka. 
Poczekaj. Jeszcze odzyskam au­
torytet i na moje tyczenie wło­
żysz rękę do kibla. 

A Kola, z nieustającą muzy­
ką brzęczących kociołków, wcis­
nął się do okienka, pomiędzy 
Galińskiego i Duchina, W'lUTlął 
-rękę z naczyniami do wnętrza 
i dobitnie zaanonsował, że to 
dla Wani Konina. Dla Wnn! 
Konina! Wania Konin - ma­
łowyrokowy, bez pięćdz\Miąte­
go ósmego, z funkcji - kadro­
wiec. z kadrowcem nikt roz­
sądny nie zadziera. Kadrowiec 
ma autorytet. Może więcei niż 
naczelnik dyscyplinarny. Przy 
okienku zmieniła się skala war­
tości. Duchin spokorniał. Galiń­
ski ponuro obserwował '!wobo­
dę t pewność !liebie. z: jaką so­
bie poczyna Kola. ..Fa~a'l " -
orzeszło mu przez głowę. ale 
milczał, bo tu każda zło~liwnśł 
mo~ła wrócić doleixl1wośc1ą Ku 
~ego zdziwieniu Dryja i'fawał 
się bawi~ widowiskiem. w któ­
rym łMierny b ł a t był moto­
rem wvdarzeń. a Kola jaśniał 
w blasku cudzej potęgi. 

- Pewna moja znajoma 
wyfaśniał Dryja - zbijała ka­
pitał towarzyski. chw<1lac się 
przvlaźnla z h~~b;na Szczebrze­
szvńc;ką ... Powiedzialam do nlej: 
Różo. kochanie ... " 

Galiński docenił dowcio. ale 
nie miał cza!':u na bawienie się 
ieito puentą. bo prowadzą<' grę, 
jaką prowadził. musiał mieć oko 
na wszystko, co slę d:i:i3lo. a 
właśnie coś s!P. di:lało u ntoI­
ni. Coś czar11C1br,.idne~1' rus;:ało 
się -niemrawo, przer->0czwarz:iło 
z ma~my w kształt niemal ludz­
ki, 11ż stało się Łysakiem. Ale 
strona estetyczna przemiany nie 
miała w danej chwili znaczenia. 
Liczba była ważna! Bo razem 
z nim Galiński i Dryja gtano­
wil! silę, zdolną zablokować do­
stęp do jednego z okienek. I za­
blokowali. 

Ale nie tak się wszystko od­
było, jak sobie brygadzista in­
walidów wyobrażał 
Już · wyłożył swoją kancela­

ryjną strużkę, 1uz wydobył 
ogryzek ołówka, już powiedział: 
„A więc tak ... ", kiedy od dołu 
- nie od tyłu, a od dołu . po­
między wyświechtany przód je­
go waciaka a skraj podokien­
nika wdarł się żorka. Srodek 
zastawił kociołkami, oburącz 
wczepił się w ramy, z umoc­
nione) w ten sposób pozycji od­
trącił zaskoczonych Inwalidów 
i zakrzyczał najgrubszym gło­
sem na Jaki pdtrafił się zdo­
być: 

- Tu! żreć! Dla mnie! Zro­
zumiano?! 

Z tamtej gtrony ustał wszelki 
ruch ";'łaśclwy tE:j g lizinie. 
Kto§ wezwał Miszkę Ajachnna. 
Miszka wytarł ręce o fartuch, 
zbliżył się nieco do okienka i 
swoim perskim akcentem per­
swadował: 

- Sluchaj, golombku, idz ty 
nachuj, jasne? Ja ciebie tego 
już mówil, nie? 
· - Nie dasz?! - agre~ywnie 
basował żorka. 

- Nie dam! - Miszka spo­
kojnie I z przekonaniem. 

I wtedy stało się to, czym 
żorka żył od paru dni. Błyska­
wicznymi ruchami rąk wydobył 
skądś gwoździa i kamień, wy­
walił język i kilkoma uderze­
niami przybił go sobi<! do pod­
okiennika. 

:?:robiło się cicho i wszyscy 
zastygli w bezruchu, wpatrze­
ni w język żorki. Krew płynę­
ła rozlewającą się plamą, a po­
tem małymi strużk'lml poczęła 
wnikać w resztki kaszy. pla!l'ią­
ce tu i ówdzie podokiennik, 
tworząc surrealistyc~'lą kompo­
zycję w tonacji szaroczerwonej. 
żaden artysta nie wpadł na to! 
żorka, choć mu łzy p!ynęly z 
oczu, to Ich nie spuszczał :& 
Ajachana. W jego gardle war­
czało d:fwiękiem nie'.lrtykulowa­
nym, ale zadziornością dokład­
nie przypominającym ostatnie 
Żorkl pytanie: „Nie dasz?" 
i wszyscy je rozumieli. 

Zanim komisja polsko-radziecka historyków 
zakończy pracę. 

Gdzie zaginęli oficerowie 
polscy? 
. ~· . . . . - . . ' '~ .: . ~··: '\. , ~ 

WITOLD BORO\iVY 

Na terenie Związku Radzieckiego było wiele obozów d.Ia inter­
nowanych polskich żołnierzy, ale sz.ci.ególną sławę zdobyły trzy 
obozy: w Kozielsku, ,Starobiels:ku i Ostaszkowie. Stało się tak 
dlateg<>. że internowani w tych obozach we wrześniu 1939 roku 
polscy oficerowie, policjanci, żołnierze Korpusu Ochrony Pograni­
cia. sędziowie nie odnaleźli się po lipcu 1941 roku. 30 Lipca 1941 
roku zawarty został układ między gen. Władysławem Sikorskim a 
Iwanem .Ma.iskim - ambasadorem ZSRR w Londynie •. W Proto­
kole Dodatkowym stwierdzono: 

„Z <'hwilą przywrócenia stosunków dyplomatyczn11ch, Rząd 
Zwiqzku Socjalistycznych Republik Rac1 udzieli amnestii wszy­
stkim obywatelom polskim, któr'zy są obecnie pozbawieni swobody 
na terytorium Związku Socjali.stycznych. Republik Rad, bądź jako 
jeńcy u;ojenni, bądź z innych odpowiednich. powodów". 

14 sierpnia 1941 roku podpisano układ o tworzeniu armii pol­
skiej w ZSRR. Z obozów internowanych, z łagrów, z różnych re­
jonów zs~ zaczęli napływać Polacy z zamiarem wstąpienia ~o 
wojska polskiego. Oczekiwano, że przybędzie znaczny korpus ofi­
cerski, jako że według źródeł radzieckich na terenach dawnych 
Kresów Wschodnich internowano 181 OOO żołnierzy polskich, w 
tym około 10 OOO oficerów. 

4 sierpnia 1941 roku z więzienia na Lubiance w Moskwie wy­
szędł gen. Władysław Anders. Od ppMt Zygmunta Berlinga i ppłk 
Piotra Dudzińskiego - którzy go odwiedzali po wypuszczeniu 1 
więzienia - dowiedział się, że około 15 OOO internowanych prze­
bywało w obozach w Kozielsku, Starobielsku i Ostaszkowie. Los 
tych oficerów był nieznany. 

W październiku 1940 roku w więzieniach moskiewskich na 
Łubiance i w Butyrkach Ławrientij Beria i L. Merkułow prowa­
dzili rozmowy z grupą oficerów polskich. Byli wśród ·nich~ płk 
Eustachy Gorczyński!, podpułkownicy: _Zygmunt Berling, Leon 
Bukojemskl i Leon Tyszyński. Władze radzieckie prowadziły z ni­
mi rozmowy na temat możliwości powołania w ZSRR polskiego 
wojska u boku Armii Czerwonej. Wtedy - jak póiniej zrelacjo­
nował to rtm. Józefowi Czapskiemu ppłk Zygmunt Berling - ten 
ostatni postawił warunek, że do oddziałów tych będą mogli wstą­
pić wszysey polscy żołnierze bez względu na ich poglądy polity­
czne. L Beria i L. Merkułow zgodzili się na to bez trudu. 

- A więc doskonale - powiedział na to Zygmunt Berling -
mamy ~wietne kadry dla armii w obozach Starobielska i Koziel­
ska. 

- Ni e, ci to nie - wyrwało. się L. Merkułowowi. - Zrobiliśmy 
z nimi wielką pomyłkę. 

16 08.1941 roku odbyła się pierwsza konferencja gen. Władysła­
wa Andersa z przedstawicielami władz radzieckich. Konferencji 
tej przewodniczył gen. Aleksiej P. Panfiłow, a uczestniczył w niej 
gen wojsk NKWD - Gieorgij S. Żukow. Na konferencji gen. 
WlDdysław Anders zapytał, jaką ilością żołnierzy I oficerów 
będąrych internowanych w ZSRR - może rozporządza~ po ich 
zwolnieniu z obozów i łagrów. W odpowiedzi usłyszał, że może 
lic.zyć na tysiąc oficerów i 20 tysięcy żołnierzy. Wówczas gen. 
Władysław Anders zapytał o internowanych w obozach w Kozlel­
slm Starobielsku I Ostaszkowie. Zapowiedziano udzielenie odpo­
wiedzi. Sytuacja taka powtórzyła się podczas pięciu następnych 
konferencji. 
Wiosną 1940 roku - podczas, jak to wówczas określano, rozła­

dowywania obozów - grupa około 400 oficerów z trzech wymie­
nionych obozów przewieziona -została do obozu Pawliszczew-Bor, 
a następhie dó obozu w Griazowcu, gdzie przebywali oficerowie 
internowani na Litwie i Lotwie zabrani do ZSRR po przyłącze­
niu Litwy i Lotwy do Związku Radzieckiego. Oni opowiadali tak 
o rozładowywaniu obozów w Kozielsku, Starobielsku i Ostasi;ko­
wie , o tym, że wszelkie wieści o wywiezionych przepadły. 
Wśród uwięzionych w Kozielsku I Starobielsku byli między in­

nymi generałowie: Stanisław Bohaterewicz; Mieczysław Smora­
winski, H. Minkiewicz, Jerzy Wołkowicki (nie zginął), L. Billewicz, 
Stanisław Haller, A. Kowalewski, K. Lukowski, Frahciszek Sikor­
ski, Konstanty Flisowski, L. Skierski i Piotr Skuratowicz. Gen. 
Władysław Sikorski przygotowując się do wznowieaia stosunków 
dyplomatycznych z ZSRR, a wiedząc, że generałowie polscy są internowani w ZSRR, wielu z nich wyznaczył różne ważne funk­
cje, jak chOćby gen. Stanisławowi Hallerowi i gen. Piotrowi Sku­
ratowiczowi. Ale ci nigdy nie zgłosili się do służby, po swoje za­

.dania. Nie zgłosił się nikt ze sztabu grupy wojsk dowodzonej we 
wrześniu 1939 roku przez gen. Władysława Andersa. 

To oczekiwanie stawało się coraz bardziej męczące. Przypusz­
czano wówczas, że oficerowie ci są gdzieś w głębi Syberii, za ko­
łem polarnym lub na wyspach 0ceanu Lodowatego i wieść o am­
nestii i możliwości powrotu do polskiego wojska do nich nie do­
tarła. Przypuszczano też, że gdzieś z dala od Moskwy, jakieś lo­
kalne' władze, nieprzychylnie nastawione do Polaków, przytrzy­
mują ich wbrew zarządzeniom. Z takimi pretensjami zwracano 
się do władz ZSRR. 27 września 1941 roku ambsador Polski w 
ZSRR prof. Stanisław Kot wręczył rządowi ZSRR notę, w której 
rząd polski upominał się o obywateli polskich jeszcze nie zwol­
nionych z obozów, więzień I przymusowej pracy. 14 października 
1941 roku ambasador Stanisław Kot powiedział podczas spotkania 
z wiceministrem spraw zagranicznych Andriejem Wyszyńskim: 

- Mam nadzieję, że gdy gen. Sikorski przyjedzie, znajdzie on 
wszystkich swoich oficerów. 

- Oddamy wam wszystkich ludzi, jaktch mamy, ale nie mo­
%emy dać tych, których nie posiadamy - powiedział na to And­
rieJ Wyszyński. 

Brak oficerów polskich w odradzającym się wojsku polskim 
tłumaczono też trudnościami komunikacyjnymi. Ale mijał czas i 

. nikt się nie zgłaszał. Na punktach zbornych oficerowie przyjmu­
jący zgłaszających się do wojska Polaków pytali. czy nie spotkali 
gdzieś oficerów, którzy na początku 1940 roku byli jeszcze inter­
nowani w Kozielsku, Starobielsku i Ostaszkowie. Odpowiedzi by­
ły negatywne. Poprzez wywiad podziemny w Polsce rozpytano, 
czy oficerowie ci, lub ich jakat grupa, nie zjawili się u rodzin. 
Zbadano też, czy nie ma ich w obozach jenieckich w Niemczech. Wszystkie odpowiedz! były negatywne. · 

14 listopada 1941 roku ambasador Stanisław Kot dotarł z tą 
sprawą do Józefa Stalina, ale I ta wizyta nie dala rezultatu. 3 
grudnia 1941 roku ge.n. Władysław Sikorski I gen. Władysław 
Anders spotkali się z Józefem Stalinem I Wiaczesławem Mołoto-
1.Yem i podczas rozmowy strona polska wróciła do sprawy zagi­
nionych oficerów. Józef Stalin zapewnił wówczas, że „rząd ra­
dziecki nie ma. najmniejszych powodów, żeby za.trzymać choćby 
jedne110 Polaka". 

- Chyba to niemożliwe - powiedział Wiaczesław Mołotow -
aby w obozach przebywali wa.si ludzie. 

- To będzfe zala.twione - dodał J6zef Stalin. - Specjalne 
rarządzenia zosta.124 wydane wladzom wyko11.11wcZ11m. tneba jed­
nak zrozumieć, że prowadzimy wojnę. 

18 marca 1942 roku odbyła się rozmowa gen. Władysława An­
dersa I płk Leopolda Okulickiego z J6zefem Stalinem. Wtedy to Józef stalin wysunął hipotezę: 

- Być może, że znajdując się w obozach na terenach, które 
zajęli Niemcy, rozbiegli się.„ 

W toku zbierania materiałów wyłoniły się pewne hipotezy bu­
dowane wszakże na poszlakach, pogłoskach I plotkach, ale spra­
wę tę powinna wyjaśnić pracująca polsko-radziecka kQmisją hi­
storyków. Na wyniki jej pracy wszyscy oczekują z nleclerpliwo~­
cią. • 
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KONFRONTA- E 88 
Zaprasza: 

w dniach 31.03 - 11.04.811 

godziny seansów 9.00, 11.30, 14.00, 16.30, 19.90 
w dniu prezentacji filmów „Ostatni cesarz" 
„Imperium Słońca" godziny seansów 8.00, 11.00 
14.00, 17.00, 20.00. 

OSTATNI CESARZ Anglia 
(The last emperor) 
reż Bernardo Bertolucci 
wyk. John Lone, Joan Chen, Peter O'Toole 
Bestseller roku 1988. Fascynująca his.toria ży. 
cia ostatniego władcy Chin. 
9 Oscarów 88, 4 Złote Globusy 88, 
Cezar ~8 dla najlepszego filmu zagranicznego. 

MIASTECZKO HIBISCUS Chiny 
(Hibiscus toW111) 
reż. Xie Jin 
wyk. Liu Xiaoping, Jiang Wen 1 
Losy ludzi z małego miasteczka, dla których 
idee Mao są przyczyną dramatów i tragedii w 
czasach „rewolucji kulturalnej". 
Grand Prix na MFF Karlove Vary 88 

FRANTIC USA 
(Frantic) 
reż. Roman Polański 
wyk. Harrison Ford, Emmanuelle Seigner, Betty 
Buckley 
Sensacy}na historia amerykańskiego chirurga, 
samotnie i desperacko poszukującego porwanej 
w Paryżu żony. 

SWIAT NA UBOCZU Anglia 
(A world apart) 
reż Chris Meng~ 
wyk. Barbara Hershey, Jodhi May, Jeroen 
Krabbe 
Dzieje białej dziennikarki i jej córki osadzo:ie 
w realiach Afryki Południowej lat 60-tych opi­
sane na podstawie autentycznych wydarzeń. 
Wielka Nagroda Specjalna Jury, Nagroda Jury 
Ekumenicznego i nagrody za najlepsze role ko­
biece - MFF Cannes 88. 

KOYAANISQATSI USA 
reż. Godfrey Reggio 
Film pełen .rewelacyjnych efektów wizualnych i 
akustycznych. Obraz poświęcony przed-;tawie· 
niu świata, a także temu, co człowieK z nim 
zrobił t jak na nim żyje. 

DO ZOBACZENIA, CHŁOPCY 
(Au revoir enfants) Francja-RFN 

. reż. Louis Malle 
wyk. Gaspard Manesse. Raphael Feito 
Film zainspirowany dramatycznymi W3pomnie­
niami z· dzieciństwa reżysera - o wojennej 

, . przyjąźni I rywalizacji chłopców z zak0nneg0< 
internatu. 
Nagroda „Złoty Lew" na MF Wenecja 87, 
7 Cezarów 88, Europejska Nagroda Filmowa -
Felix 88 za scenariusz. 
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WILLOW USA 
reż. Ron Howard 
wyk. Warwick Dawls, Joanne Whalley 
Fantazja filmowa, jakiej jeszcze nie było. Mi­
strzowski popis zastosowania techn!cmych moż­
liwośoi kina. Podróż do głębi wyobraźni, do z:ie­
mi mitów i magii„. 

KOMISARZ ZSRR 
(Komissar) 
reż. Aleksander Askoldow 
wyk. Norma Mordiukowa, Rołan Bykow, Wasyl 
Szukszyn 
Kolejny, zrehabilitowany po 20 latach film, 
którego bohaterką jest kobieta dokonująca wy­
boru między obowiązkiem macierzyństwa a po­
winnością żołnierza - dowódcy. 
„Srebrny Niedźwiedź" - MFF Berlin Zach. 88, 
Nagroda FIPRESCI, INTER-FILM i OCIC -
MFF Berlin Zach. 88 

IMPERIUM SŁO:RCA USA 
(Empire of the sun) 
reż. Steven Spielberg 
wyk. Christian Bale, John Malkovich, :.\.!;randa 
Richardson 
Szanghaj rOlk 1941 - okupacja japońska. Dra­
matyczna odyseja przetrwania chłopca podczas 
wielkiej ewakuacji ludności chińskiej i angiel­
skiej. 

UCZTA BABETTE Dania 
(Babettea Gaestebud) 
rd. Gabriel Axel 
wyik. Stephane Audran, Jarl Kulle, Bibi Ander­
son 
Ekran1zacja powieści Karen Blixen („Pożegna­
nie z Afryką") 
Uczta Babette, prawdziwe dzieło sz.tuki kulinar­
nej, inaczej nuż w „Wielkim żarciu" godzi 
zgornkniałych i skłóconych rybaków w małej 
wiosce. 
Oscar 88 dla najlepszego filmu zagranicznego. 

HANUSSEN Węgry 
reż. Istvan Szabo 
wyk. Klaus Maria Brandauer, Erland Joseph­
son, Ewa Błaszczyk 
Trzecia część trylogii 1. Szabo („Mefisto'', „Puł­
kownik Redl"). Historia słynnego jasnow,idza 
fascynującego Europę, wciągniętego w rozgryw­
ki poliitycz:ne w okresie dojścia do władzy Hit­
lera. 

DOTKNIĘCI Polska 
reż. Wiesław Saniewski 
wyk. Piotr Fronczewski, Ewa Wiśniews-~a. Ewa 
Błaszczyk 
l"ilm zrealizowany na motywach opowiadania 
Andr;zeja Kijowskiego „Oskarżony". Historia 
naukowca podejrzanego o zabójs.two psychicznie 
chorej żony. 
Nagroda Dziennikarzy - FPFF Gdańsk-Gdy­
nia 88. 

Zasilanie sieciowe i bateryJne. 
Nowoczesne i niezawodne. 

10-, 12-, 14- i 16-cyfrowe niezastąpione w 
działach finansowo-księgowych 
KALKULATORY INŻYNIERSKIE 

Udzielamy 12-miesięcznej gwarancji, zapewniamy serwis 
pogwarancyjny. 

Krótkie terminy do odbiorcy. Płatność przelew, inkaso. 
czek. 

Nasz adres: 
Przedsiębiorstwo Techniczno-Handlowe, S•p. z o.o. 

ul. Słowackiego 189, 26-600 Radom 
tel. 524-65: 527-8@ 

teleks. 067645 

. ·spółka z aa 
telefon: 86 38 76 

94035 ŁÓDŻ ul.Wróbl~wskiego67/41 .. 

460 K · ~ 

swoje usługi w zakresie projektowania bu­
dowlano-instalacyjnego i technologicznegó 
obiektów budownictwa ogólnego, przemy­
słowego i specjalnego. Prace projektowe 
wykonujemy w krótkich terminach i po ce­
nach konkurencyjnych. 1321/k 
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W Sumatory biurowe 10-, 12-, 14- i 16-pozycyjne z drukarką 
i wyświetlaczem optycznym 

I 
I Spółka z o.o. biuro hand/OtNe 

• Kalkulatory inżynierskie 
li Kalkulatory biurowe 8-, 10-pozycyjne 
B Kalkulatory kieszonkowe 
• Maszyny elektroniczne do pisania 

li OVERLOCKI przemysłowe i półprzemysłowe oraz maszyny 
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kuśnierskie 
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PRZEDSIĘBIORSTWO WIELOBRANŻOWE 

„J A K R A N " 

Radom, ul. Mariacka 4/6 
tel. 248-31 tlx. 67 588 JAKRAN 
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U NAS JUZ REFORMA 

NAJTAŃSZE ODBITKI BARWNE W POLSCE NA PAPl'ERZE AGFA 

Z filmów wywołanych u nas, przy zamówieniu po 1 sztuce z dobrych: 
- małoobrazkowych, format 7 x 10 - idealny format do albumu - cena 
- małoobrazkowych i pocket format 9 x 13 - cena 250 zł ' 
- małoobraizkowych i zwojowych format 13 x 18 - cena 450 u 

TYLKO DLA BOGATYCH 
Odbitki na .papierze KODAKA - bardzo drogie - bardzo dobre. 
Odbitki ze slajdów wykonywane techniką specjalną na papierze 

STUDIO FOTOGRAFICZNE AFP ZAPRASZA! 
adres: 03-318 Warszawa - Bródno 

ul Ogińskiego Sa, tel. 11-150-95 

00-1545 Warszawa - Sródmie~ie 
ul. Marszałkowska 72, tel. 28-32-29 

PRACE MOŻNA ROWNIE.Ż NADSYŁAC POCZTĄ. 
KUPIMY małe pawilony lub lokale sklepowe, własnościowe nadające się 

punkty przyjęć w centrum n;i.iast wojewódzkich. 
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Pogląd1. opinie I fakł1 pneds~w1am1 w reJacJJ • reponersSJe• 
ro dyżuru wyłącznie na odpowledzlalnoć Csyłelnlk6w, kt6rz1 prze· 
kazali Je nam &elefonicznle. Rubryka ta tunkcJonuJe na zasadzie 
wzaJemnego zaufania. Daje ona naszym Csyłelnlkom moiliwoł6 
przekazania opinii publicznej spraw. kt6re utrudniaj~ Im życie. 

Na Twój telefon czekają redaktorzy: 

23 marca - RYSZARD BINKOWSKI 
10-15 
30 marca DARIUSZ DOROŻYŃSKI 
10-15 

RELACJA Z DYŻURU REPORTERSKIEGO 
Z 16 MARCA 1989 R. 

godzina 

godzina 

Od 1975 roku pani Teresa K. czeka na mieszkanie spółdzielcze. 
Na razie wciąż mieszka razem z mężem i dzieckiem u matki, 
co ma oczywiście swoje dobre strony, ale... Wiadomo, każdy dziś 
woli „na swoim". Kiedy jednak to swoje mieszkanie otrzyma, 
nie wie. W RSM ,,Polesie" nikt bowiem pani Teresie K. nie chce 
zdradzić, członkowie zarejestrowani w którym roku otrzymują 
obecnie przydziały, z jakimi numerami... Odpowiedzi zawsze są 
wymijające. , 

Nasza Czytelniczka nie zamierza w ten sposób niczego suge- . 
rować, zastanawia się jednak, czy taka sytuacja nie może budzić 
podejrzeń, iż nie wszystko w spółdzielni dzieje się prawidłowo? 
Po co ta cała tajemnica? - pyta I uważa, że powinna zostać 
dokładnie poinformowana, gdyż ma do tego prawo. 

W sprawie mieszkania zatelefonowała do nas też pani Jad­
wiga K., choć jej kłopoty są zupełnie innej natury. Otóż by­
ły mąż pani Jadwigi wyprowadził się od niej w listopadzie 1987 
roku, co w rok później skłoniło ją do złożenia w Urzędzie Dziel­
nicowym l..ódt-Widzew wniosku o jego wymeldowanie. Wniosek 
został rozpatrzony pozytywnie, aliści po odwołaniu się byłego 
męża ten sam urząd unieważnił swoją decyzję i zameldowanie 
przywrócił. Jak to możliwe - zastanawia się Jadwiga K. -
skoro były mąż od ponad roku już mieszka w całkiem innym 
mieszkaniu ł to w dodatku ze swoją drugą żoną? 

Pan Antoni W. pochodzi z poznańskiego, wychowany został tak, 
że przez całe życie miał szacunek dla pracy, porządku l czystości. 
Dlatego też od kiedy zamiesikał w Łodzi, nie potrafi zaakcepto­
wać panującego w naszym mieście brudu i nieładu. Przede 
wszystkim - mówi ~ w miejscach publicznych: na ulicach, 
w parkach, w bramach domów, w korytarzach. Co gorsza, mili­
cja, choć powinna, w ogóle na to nie reaguje. Patrole udają, że 
nie widzą, jak pijak oddaje w bramie mocz, chuligan niszczy 
zieleń, czy ktoś inny zamiast do kosza wyrzuca niedopałek na 
chodnik. Przykładów można by zresztą podać więcej, ale nie 
o nie przecież chodzi, a - o zasadę, o to, by wszędzie było 
czysto, zaś odpawiedzialni za utrzymanie porządku rzeczywiście 
byli odpowiedzialni I karani, gdy zaniedbują swe obowiązki. 

P·Jdobne poglądy wyrażała jedna z mieszkanek bloku przy 
ulic:v Włady Bytomskiej 9, w którym to bloku po ubiegłorocz­
nym malowaniu klatek schodowych nikt jeszcze nie zdążył po­
sp.rzątać. Dozorc1v·ni tłumaczy się, że jest ponoć chora, ~a~ in­
terwencje w PGM prz~ Wojska Polskiego nie odnoszą zadnego 
skutku. Naszą Czytelniczkę nie mniej bulwersuje również fakt, i! 
w klatce schodowej światło pali się przez cały diziefl, zaś koszty e,ner­
gii elektrycznej i gazu zużytego w pralni na X piętrze rozkłada 
się na wszystkich mieszkańców, a nie tylko na tych, którzy z tej 
pralni korzystają. Ona od lat nie korzysta, więc czuje się po­
krzywdzona. I słusznie, tylko że znów administracja domu nie 
ma w tej sprawie nic do powiedzenia. A może by - proponuje 
nasza Czytelniczka - po prostu administrację zlikwidować, jeśli 
ta nic nie ;est w stanie zrobić'? 

Kto wie, moie rzeczywiście propozyc)a godna jest przemyśle­
nia'? Utrzymywanie pracowników, kt6rzy niczego nie mogą, to 
też przeciei zwykłe marnotrawstwo! 

Zatelefonowali pracownicy Rejonowej Biblioteki Publicznej 
nr 3 przy ulicy Stefana Przybyszewskiego z dramatycznym py­
taniem. jak mają żyć za pieniądze, które im c;ię płaci. Pracowni­
ca z 5-letnim stażem pracy zarabia tam 29 tysięcy złotych, zaś 
kierowniczka - po 20· latach - 36 tysięcy. Rzecz nie dotyczy 
zresztą tylko tej jednej placówki, ale - 'IWzymkkh bibliotek, 
w których uposażenia są żenująco niskie. 

Istotnie - jak żyć za taką pensję? jak utrzymać rodzinę? 
'ak zachować poczucie godności i szacunku do wYkonywanego 
zawodu? Robotnicy w przemyśle strajkują, bo też zarabiają 
mało. Ich zarobki są jed.nalk nieporównywalnie większe, a s-zanse 
na wywalczenie oodwyżek - jak dowodzą ostatnie strajki - sto­
sunkowo duże, jakkolwiek nie są to wcale podwyżki aż tak zna­
czne jakich się domagano. Bibliotekarze nie zastrajkują. Biblio­
tekarze mogą co najwyżej zająć się czym§ innym, z konieczności 
zmienić pracę Zle by się stało, gdyby trzeba zamykać biblioteki 
z powodu braku personelu. A i do tego przecież może dojść. 

Jak bumerang powraca zn•w sprawa wiaty na przystanku MPK 
przy zbiegu ulic Zachodniej ł Bolesława Limanowskiego o któ­
rej już. pisaliśmy. MPK zaproponowało, aby wiatę tę postawić 
w czynie społecznym. Idea słuszna, ale ... Od samego początku, 
to jest od 3 już lat o wiatę proszą przede wszyskim okoliczni eme­
ryci ł renciści. To oni bowiem muszą czekać na tramwaj w desz­
czu, czy na wietrze, nie mając możliwo§ci - ze względu na stan 
zdr~wia, czasem kalectwo - schronić się gdzieś dalej, a potem 
dob1ec szybko na przystanek, kiedy nadjedzie oczekiwany tram­
waj. To oni najbardziej cierpią z pawodu braku wiaty. Ale 
czy im właśnie godzi się proponować czyn społeczny? 

Z telefonów, jakie ostatnio odebraliśmy, w tym także podczas 
czwartkowego dyżuru . bije jeszcze nikła nadzieja, że po nie­
dawnej podwyżce cen biletów, MPK wygospodaruje jednak ja­
kieś środki I rzeczoną wiatę w końcu ustawi. A może wystarczy 
rozejrze(• się dobrze po mieście I s·prawdzić, czy wszystkie wiaty 
na przystankach MPK są rzeczywiście wykorzystywane? Może ja­
kaś stoi na przystanku, którego już nie ma? A bywały takle 
przvoarlkl. 

Pant Krystyna P. zastanawia się, czy aby na pewno stać nas 
na to. aby szczeliny między płytami chodnikowymi wypełniać 
cementem. jak się to ostatnio często · robi. Kiedyś wypełniano je 
p!a~klPm i wystarczyło. Dziś używa się cementu, a tymczasem 
wciii7. mówi się o braku cementu na rynku, zaś minister Mie­
czy~law Wilczek 7apowiedział już ograniczenie jego produkcji. 

T na konie<' refleksja pana Jerzego L„ który czytając sprawo­
zdania z dyżuru reportera przy redakcyjnym telefonie, zauważa, 
że nasi Czytelnicy dzwonią przede wszystkim w sprawach pry­
watnych, jednostkowych, często błahych, rzadko natomiast mówią 
o e;eneral1ach: złei organizacji pracy, nieućzciwości, nieudolności, 

· marnotrawstwie. Martwią się głównie o siebie, o swoje rodziny, 
niewiele zaś zdaje się ich obchodzić los całego społeczeństwa, 
kraju, · 

Uwaga jest trafna. Mamy też świadomość, że na pewno nieraz 
ten. kto ~karży !;ię na złą pracę innych, sam być może wcale nie 
lepiej pracuje. Z tych jednostkowych, prywatnych, często bła­
hych !;praw wyłania sie jednak obraz szerszy, co wielu Czytelni­
ków zapewne dostnega. T o to też między innymi chodzi. 

PAWEŁ TOMASZEWSKI 

• 
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Zabawa 
w chowanego 

Wbrew temu, co się ostatnio 
słyszy z ust w.ielu speców oo 
środków muowej komunikacji, 
Główny Urząd Kcmtroli Publi­
kacji i Widowisk wcale nie 
ciel'lpi na brak zaj~a. ani tym 
bardziej nie ma poczucia, że 
jest już niepotrzebny. Podob­
nie - urzędy okręgowe, które 
wprost dwoją się i troją, aby 
nie tylko nie dopuścić do zdra­
dy jakiejś ważnej tajemnicy 
państwowej, ale również - aby 
z wielu artykułów wYelimiino­
wać pewne rzeczy, które więk­
sz<>ści społeczeństwa i tak są 
mane. Wystarczy bowiem wziąć 
do ręki dwie różne gazety, wY­
dawane w dwóch różnych mia­
stach, żeby przekonać się, że 
to, co w jednej jest d<>!Pusz­
czalne, w drugaej nie ma prawa 
egzyiStencji lub odwrotnie. I 
trudno doprawdy pojąć, z czego 
to wynika, ponieważ żadne ra­
cj.o.nalne przesłanlki za takim 
działaniem nie pl'zemawiają 
Fóżnie też redakcje różnych 

pism radzą sobie w tej dziw­
nej i nienormalnej sytuacji. 
Jedne, jak „Konfirontacje", 
czy „Kurier Polslci", nie bawaą 
się w chow~ego i kiedy cen­
zura czegoś napisać im nie 
pozwala, w miejsce „zdjętego" 
fragmentu, czy nawet całego 
artykułu wstawia.ją taki oto 
znak: [- - - -]. Zaznaczają jedno­
cześnie na jakiej podstawie to 
czynią. Inne, jak „Tygodnik Kul­
turalny", zamiast czterech kre­
sek w nawiasie kwadra1.owym, 
<lrukują trzy kr()f)ki - w zwy­
kłym,i każdy uważny czytelnik 
też już wie, o co chodzi. Jeszcze 
inne. a tych jest najwięcej, dy­
skretnie umawiają się z cenzu­
rą, iż udawać będą, że ingeren­
cji nie było, co stawia icłl re- ~ 
daktorów naczelnych oraz auto· 
rów „pociętych" tekstów w wy­
jątkowo paskudnej sytuacji, po­
niewat z lektury takiego a,rty­
kułu często wynika, że piszą­
cy go dziennikarz jest ślepy, 
głuchy l niespełna rozumu, zaś 
jego szef głęboko okopał się w 
twierdzy ze zbrojonego betonu. 

Oczywiście bywa i tak. Ale 
bywa też, że decyzji o zaz­
naczeniu ingerencji cenzury re­
daktor naczelny, nawet gdyby 
chciał, powziąć nie może, gdyż 
tzw. dyspc:me:nt danej gazety 
;rezerwuje sobie ten przywilej 
dla siebie i biada temu, kto 
choiałby go wyręczyć. 

Pco,m: przy tym zwrócić u­
wagę, fi podając powyższe pi:zy­
kłady, ograniczyłem się jedy­
nie do prll'1!y niekatoli<.'!kiej, a 
więc wYdawanej prze.z rządzą­
cą koalicję. „Kurier Polski'' 
jest bowiem dzienniltiem SD, 
„Tygodnik Kulturalny" firmu­
je ZSL, „Konfrontacje'' zaś -
Rada Krajowa PRON. I iakt 
ten sporo daje a przynajmniej 
powlinien dawać do myślenia. 
Szczególnie tym, którzy, czy 
zamaczać, czy nie, decydują. 

Jesli wolno mi przy tym wy· 
ra~ć moje prywatne zdanie, 
to sądzę, iż ut:rzymYWanie dalej 
takiego stanu rzeczy jest nie 
do przyjęcia J prawdo.potk>bnie 
bliska jest Już chwila, kiedy 
cztery kreski w nawiasie kwa-
dratowym zagoszczą wreszcie 
także na łamach „Po1ityki", 
„Kultury" czy „Odgłosów". 
Nikt bowiem chyba nie uwie­
rzy, że redakcje te nie mają 
żadnych kłopotów z cenzurą. I 
oby stało się to jak naj.szyb­
ciej. 
Poruszając ten problem był-

bym jednak niesprawiedliwy, 
gdybym milczeniem pominął 
fakt, że dzisiejsza cenzura jest 
zupełnie inna od tej sprzed 
dziesięciu, a nawet ośmiu lat, 
kiedy to wydawało się, że jest 
ona już tak liberalna, jak to 
tylko w socjalizmie możliwe 

Na szczęście okazało się to złu­
dzeniem i dziś napisać można 
naprawdę ·dużo więcej, niż w 
1981 roku, co oczywiście wcale 
nie znaczy, że wszyscy dzienni­
karze w pełlli z tego korz7sta­
ją. 

Ale mniejsza teraz o tych, 
którym „ wewnętrzny cenzor", 

niczym tasiemiec w jelicie, na 
stałe zagnietdził się w mózgu 
i wytera im z tekstów co 
mnaczniejsze ką.ski. Bóg z ni­
mi. I tak nłc im już chyba nie 
·pomoże. Warto natomiast, a na-

we t trzeba dbać o tych, którzy 
chcą. a nie zawsze mogą. 

T tu pragnę dotknąć drugiej 
sprawy - w moim przekonaniu 
- wcale nie mniej ważnej od 
;problemu cenzorskich nożyc. 
Chodzi mianowicie o tzw. sku­
teczność krytyki prasowej, lub 
- należałoby raczej powie­
dzieć - o jej nieskuteczność; 
zjawisko ostatnio dosyć pawsze­
chne i niepokojące. 

Najkrócej mówiąc - krytyk<>­
wini bardzo często w ogóle 

nie poczuwają się do obowiąz­
ku odpowliadania na i>l"Zedsta­
wione im publicznrle zarzuty. 
Udają, że to nie o nich mowa, 
, 1bi<llt'ą na przeczekanie", wre­
szcie - „wYkl'ęcają się sianem" 
i życie spokojnie toczy się da­
lej, jak gdyby nie ważnego 
Irlę me stało. 
Są kraje, gdzie człowiek na 

stanow.i.sku, przedsiębiorstwo, 
czy Instytucja wzięta przez 
;prasę „na muszkę" długo i 
drobiazgowo musi się tłuma­
czyć z każdego wysuniętego pod 
jej adresem zarzutu. Musi, po­
nieważ inaczej znaczyłoby to, 
że krytyka jest słuszna, a wte­
dy ... przyszłość dla kry,tykowa­
nego nie rysuje sie zwykle zbyt 
różowo. U nas - nic z tych 
rzeczy. U nas ,,psy szczekają, 
a karawana i&ie dalej". I co 
gorsza, czę.sto jest to marsz do­
nilkąd, na zupełne bezdroża, 
gdzie i wielbłąt'.y d ludzie nie­
potrzebnie tracą siły. 

Zjawisko to, jak widać, jest 
niczym ·innym, jak tY'lkO od­
mlaną dobrze znanej już skąd­
inąd zabawy w chowaneg.o, ty­
le że nie dziennikarz, a „boha­
ter" jego artykułu się chowa. 
Rezultat. niestety, jest podob­
ny, z tą wszakże różnicą, że 
zabawa toczy się na oczach 
tłumu, a jej uczestnicy, m~mo 
wszystko, trochę więcej ryzy­
kują. 

JOZEF 
RETMAN 

Póki co„. 

• 

Lewym 
okiem 

Ogromnie dud.o mówi się o­
atatnJo o tym, ie jesteśmy pań­
atwem nad1>piekuńczym i pra­
worządnym. ITaworządność, 
przyznaje się tu I ów~ by­
wa czasem wypaczana. Ale 
nade>piekuńczOść szerzy się i 
czyni z nas rozgrymaszÓnych 
pieszczochów. Słyszę to dokoła 
i myślę z goryczą - a i cóż 
to z.a opiekuńczość, cóż to za 
opiekun, który •wYch pod0>pie­
cznych nie potrafi obronić Pl'Zed 
tysiącem codziennych udręczeń, 
a.ni zaipewnić mu elementarnych 
wygód, znanych powszechnie 
od daWID.a na całym świecie? 
Có.ż to za opiekun, który nie 
potrafi nam ząpewnić jako ta­
kich wygodnych i punktual­
nych dojazdów, jako tako czy­
stych PQmieszczeń publicznych, 
and minimum leków ratujących 
zdrowie i życie? Ani uprzej­
mej i sprawnej administracji, 
ani najprostszych form zdrowe­
go wypoczynku? 

C.alą tę jeremiadę m~na 'PO­
wta.rzać na tysiące s.posobów i 
słyszy się ją także ze wszy­
stkich strOIIl. Do tych wszyst­
kkh udręczet'l doszło ostatnio 
w Lodzi jeszcze jedno, o któ­
rym także słyszę i czytam, a 
nie mogę się pawstrzymać, aby 
swoich trzech &roszy nie dorzu­
cie. Myślę o . zlikwidowaniu 
doręczania prenumerowanej 
prasy do mie5zkań abonentów. 
To już wYtart.a i wYświechta­
na prawda, że na całym świe· 
cie wszędzie, a do niedawna 
także u nas, prasę się dorę.cza, 
czasem nawet dwa razy dzien­
nie. W Łodzi przestano ją do­
ręczać, bo z.a ciężko było li­
stonOS"ZOm nosić paki czasopism. 

Absolutnie nie wątpię, że to jest 
ciężka praca. UciąiliwYch prac 
jest na świecie dużo. Z przera-

żeniem myślę, że ktfu-eg<>ś dnia 
śmieciarze powiedzą,. że za cię­
żko im jest wozić śmieci, niech 
każdy je wywozi sam za miasto. 
A m<ne jeszcze dołączą górnicy 
I powiedzą, że za ciężkie jest 
rąbanie węgla kilofem, że oni 
poprzestaną tylko na zamiataniu 

podziemnych korytarzy. Doręczy-
cieli zwolni-Olno z trudu dtwi­
gan.ia prasy, ale i>l"Zecież ten 
trud przerzucono po prostu 
na barkd tysięcy czytelników. To 
wca.le nie je.st takie proste 
dla ludzi powiedzmy -
mniej sprawnych, pójść raz na 
tydzień chocia~y do przystan­
ku odległego o pół kilometra, 
pchać się w niezmiernie zatł<>­
cz<mym tramwaju albo w 
dw.óch tramwajach, co daje w 
obie strony już cztery p.rzej.a­
zdy, czyli e<> tydzień około 
setki złotych. Godzić się na je­
szcze większe 0>późndenie w czy­
taniu bieżącej prasy - czy to 
wszysilko razem nie stanowi 
powamej udręki? „Państwo o­
piekuńcze" a nawet „nad~ie­
k.uńcze'' okazało się znowu o­
~ieikunem marniuitlkim. 

A przy okazji - to przecież 
jest ze st·rony poczty złama•nie 
umowy, zawartej z prenumera­
torem. Już mndejsza o koszty 
wyłLczaJ.ne, te niewylkzalne 
podałem wyżej. Na to wszystlko 
naraziła mnie poczta zrywając 
zawartą ze mną umowę. Póki 
co zawieśmy mote wobec tego 
wszystkiego ciągłe powtarzanie 
o nadopiekuńcrości i prawo­
rządności Póki co - do jed­
nego i drugiego jeszcze nam 
trochę brakuje. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃ'SKI 

• 

W Radomiu 
zastrajkowali _ 
piłkarze 

Sensacja goini sensację. Oto 
odnalazł s.ie w RFN ooLski pił­
ikaxz Andr~j Rudy, któ:ry za­
iginął w Mediolanie. Oto w Ra­
doiniu za.strajkowali nilkarze. W 
„temacie strajki" doganiamy 
ri:gniły Zachód. Strajkuje u nas 
!kto chce i mooe. Ostatnio za-
111trajkowalf listcmosze. a oaTe 
staruszek WY'Płakiwało oczy w 
oczeldwaruu na emeryturę. My­
ś1alam. że nie mnie fu~ zd~wić 
nie może. a tu wasze - stTaJk, 
w drutynie Radomiaka. Naj­
merw zastrajkowali solidarnie 
l\VSZYSCY Pil'kalV.e, później W 
strajkowej decyzji wytrzymało 
IS.i.edmiu. Zaraz jednak zaczęli 
żałować za ierz.echy, bić się w 
uiers! i orosić o przebaczenie. 

Dobrze rozumiem nrezesa Ra­
domiaka, Jerzego Maja, gdy na 
ultimatum t>iłlkarily, że ieśli n;e 
otrzymają obiecainY.Ch nieniędzy. 
to nie wyjdą na boisko. szcze­
irze wy.krzyknął: 

- I dobrze! Nie wYC'hodzcie! 
Nie dhce. się im grać w p.ił­

kę - rozumowałam - to niech 
ddą do oracy. Są przecież ffil<:­
icyjnie zatrudn.ieni w radom­
~kim „Radoskórze". Niech się 
•wezmą do szycia butów. Pr.zed 
wojną oonoć mówiono, że iak 
ktoś nie chce chodzić do szko­
ły, to pójdzie do szewca. Ale 
szyć bu ty też trzeba umieć. W 
tYm mieJs1:u zaczęłam mieć 
rwąt"1iwości. NJe mam bowiem 
rtadnej i?Waraneji, że słalbi oił­
karze zo.stana dobrvmi sr.ewca­
m:i. W końcu wolę, żeby słabe· 
USU! nieudolnie kooali piłlkę. 
Nikt mnłe s.llą na i.eh mecz nie 
IZ!lCiągnie I nic nie strace. Ale 
m~ 1ie stać. te fatalnie uszy­
te t>rzez nich buty mnie WZY· 
it>adnle kuolć. bo lermych nie 
będzie. Przeraiona taka wizją 

iozekalaim na dals:i:y rozrił '917-
roadków. 
Straikujących zawieszono. a1e 

oni trenowali. Zawieszeni• w 
·inrawaoh zawodniika to nie WY­
kluczenie z klubu • zawie.ueni• 
zawsze mo:żina odwiesić. Trzeba 
itYlko WYkazać qk.ruclle. prezesa 
dobroczyńce oodjąć ood kolana 
- w historyeznycll filmach Po· 
ikazuja. iak się to robi - a mo­
że nawet ręke strudzoną rzą· 
dzeniem ucałować i czekać la· 
iski oa~kiet co na nStrYm ko­
niu je:źx:lzi. Stra}kują<:y. którzy 
duż nie stra}kowal!. a nawet 
it;ego bardzo żałowali. oo.padli w 
.skrajną oe>kore i jak tylko mo­
gli demOillStrowali dY.scyDl.ule 1 
.oosłuszeństwo. Trener Jerzy Le· 
iszczyński z.robił zawieszonYill 
zawodn.ikom te.st wYdolnoocio• 
wy. zawieszeni mieli dobre wy­
niki. W Radomiaku wYrainie 
coś dr.2nelo. 

To dr~nie zau•ważyli, wnio· 
6e,k odoowiedni sllisali oraz go 
do J!.arzą.du Klubu Radom!ailt 
Sil:1erow.m oa.pow1edni lOO'Lle, 
!którzy maja widzieć to. co wi· 
dzie<: trl.elba. We wniosku tym 
s•w.ierdzono. że iest ieoiej, bo 
chłopaki do.stali dobrą lek<:je 
życ~a. wiele :z.ruzurmeh, poJę!l na 
czym oolega k:h błąd i beda siQ 
tera:r. s.aro.u g.i·a..:, Jdk ucu.:„.>', 
Chłopaki sami tak.ie wnio.ski 
iteż oisali. oroszą<: o z.cijęcie z 
nich kary, czyli o odw1eszerue. 

.Por:z.ucmy na chwile zano­
bliw1e-irorucz.ny ton i popo.trz­
rny na ten dziwny straJk z dru­
~ie i strony. Uto na PoCZatitu 
sezonu oow13Ala sie młodym 1u­
dziom, że jak mecz >VYgrają -
.to otrzymają 80u ooo złotych 
,orem.ii do o<>działu w drużyrue. 
Je.s• to formalne zobowiązanie 
uczynione młodym luazwm 
.przez ludzi dojrzałych. ktorz.y 
tycn mlodych maJą obowiązek 
.wyonowywać i być dla ni.ctl 
.orzY.kładem. Na ooczątku drużY• 
na do.staje premie, ale poźmej 
.j(ra coraz gorzej i oremti il.le 
dostaje. !'l.Lk.t o to nie ma p.re• 
teii.sJ•· Ale naacnoCliZl ta.K. o­
.kres. g<iy urużyna znów zaczy­
na wygrywać. a Pleniedzy nie 
dostaje. Dlaczego? .l'likt im te­
~ nie wyja.śnia. NagJ.e w .Ra­
uom.lu wszyscy :z.am1eulil1 s1~ w 
dżentelmenów, którzy o pienią· 
dzach nie roomawiają. Kilku 
.młodych ludzi nie POJelo dżen­
telmeńskiej 11:ry i zapytało o to, 
co icll z.cianiem słusznie &e na· 
Jeżało. .Pir.iypadkowo chodzi!<> o 
oieniądze. 

Teraz będzie mała dygresja, 
Polacy kochają udawać. lldajl\ 
iwie-c. gdzie i kiedy mogą, że un 
nie chodzi o nieruadz.e. choC1aż 
.wszyscy wiedzą. że chodzi. E­
migrują z oowodów palitya­
.nYcll. a nie w ooszuikiwaniu 
•• prawdziwycll pieniedz.y". Gdy 
'l')l':z.ycllodzi do nas rzemie$lnik i 
t0Ytamy go: ile bed:tie koszt~ 
wala naprawa czegoś tam? -
odoowiada • · naj.:~ściej, że do 
wójta nie oójdziemy i Ja.ke>ś się 
dogadamy. A przecież ohodzi o 
.zapłatę :z.a jego oraeę. Gdy 
.zw.racamy się do artysty z ja­
ikimś zaimów,ieniem. a ten oo· 
rwie: - za ile? - mamy mu to 
.za złe. Naruszył umowę, według 
iktórej mówienie o pieniąducll 
należnych za wykonana p;racą 
,jest czymś watydliwym. Straj­
kujący, któ~ym . głównie chochl 
o ood wyżki też ten oowód u· 
ik.rywają w morzu pa.,tulatów. 
Komu ootrzebna iest ta hiPo­
.kryzja ? I na tym koń.ozy aię 
mała dygresja. 

Mlodzi chłopcy z Radomiaka 
.oowiadają, że Pieniądze. które 
im się należą są śmieszne -
jak dla kogo, bym rzekła - i 
już o nich dawno zaoomnieli. a­
le nie chcą. aby nimi ?>Omiatano. 
okłamywano. ich i traktowano 
.jak durniów. I tu mają rac~. 

N.ie mam najle:;x;izego mnie­
mania o umie Jt!tnosc1ach na­
.szych oilkarzy. Trener Jerzy 
Leszczyński nie ma też takiego 
mniemania o umiejętnościach 
niektórych oilkarzy z Radomia­
.ka. Ale nawet jeśli są to nie­
douczeni oiłkarze. to - oo 
oierwsz.e -- trzeba ich Piłkars­
kiego rzemiosła nauczyć, Po 
d.rugje - trzeba kb traktować 
iooważnie. z zobowiązań wywią­
zywać sie i wymaga6" tego. cze· 
go wymagać trzeba. Od nich. a­
le i od siebie. To tet jest wy. 
chowanie. 

W Radoanfaku wszystko wró­
ciło do normy . . ZarZ!ld Klubu 
zaw.iesił ka1re. Pilkarze wrócili 
.na boisko. Czy ktoś wYCiągnie 
jakąkolwiek naukę z tej 1mu­
tnei i śmieszne; zarazem hlsto­

ryjki? I co z tą nauką zrobić? 
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ewnego dnia Jan Duch 
siedział w Poczekalni 
Manoowei- Office. orzY-

gnębiony, nonieważ orzed chwi­
lą właśnie skończył rozmowę z 
.panią Polweis.' która mu po­
wiediiala: 

- Wi<lzial pan tego młodego 
człowieka. kt6Ty orzed chwilą 
wycliodził z mojego biura? 

- WLdziałem. Znaan g0 z wi­
dzenia. 

r OtóiŻ ten młody człowiek 
oświadozyl mi. że Kanada nie 
t><iw.im.na wouszczać tll!kkh sta­
rych ludzi. iak pan. Co inne.go 
młody, dwudziestoletni mę!Żlczy­
zna. który ma życie przed sobą 
i wszystko może osiągnąć, a co 
inne~o itość ood czter<lziestkę. 
Zastanawiał sie. ~o też oan O&i.ą­
iniie w tym kraJu. panie Duch. 
Na uobienie majątku trochę za 
oóźno, na zidobyde powamego, 
intratnego zaiwo<lu także. Wobec 
czei.to bedzie pa.in obciążeniem 
dla · rządu i podatników, będzie 
nan korzystał z zapomó.g i .i!Il­
nYch rodzajów nOtlllocy, oodczas 
kiedy on będzie nracował i z je­
S!o t>odatików będą pana utri:iy­
myWaĆ. 

- To ja zaraz z nim to prze­
dyskutuje - oowiedzial Duch i 
wybiegł. by zła.pać itnoja i strze­
lić mu w ryj. Niestety, oo gów­
ni&zu nie było już śladu. Wró­
cił wiec. ale do biua-a oani PoI­
weis wszedł 1u7 ktoś imlY. wiec 
musiał czekać aż będziie wo1ina. 

Nagle -no<lszedł do niego mło­
dy, azczupły facet, średniego 

wzrostu. w ~albnych europejs­
kich okularka.clh. lekko Oll'ZYcie­
mnianych. które hamionizowały 
z jego oliwkowa cerą i ozaany­
mi. kiró·tkLmi. zaczesanymi mod­
nie do tt.ócr:v włooamt 

- Pal!lie Duch - powiedział 
energicmie - dlaczego oan nie 
.orZYszedł na spobkanie ze stu­
dentami SGPiS w Warszawie w 
dniu dwunastym me.ja sześć­
dziesiątego ósmego roku? 

Jan D~ch wytrzeszczył oczy. 
Jakby jakieś sygnały spoza 
grobu.„ Esgiepis? Spotkanie ze 
.~tudentami? Skąd się wziął ten 
:tacet? 

Przyjrzał sie dOikła<l!niej jego 
twarzy żebv sobie uprzytoffil!lić, 
czy i.tościa kiedykolwiek spot­
kał. Wyglądało, że nie. Facet 
tniał orli nos. silezuoł4 twarz. 
bystre czarne oczy. Duch oomv­
ślał że to musi być jakiś Por­
tugalcz)"k albo Hiszpan. I in! 
stąd ni zowąd za"Qytał: 

- Przeoraszam. czy pan jesl 
Portugalczy'kiem? 

Zuoełny bez.sens! Teraz tam­
ten wytrzeszczył O.O'?Y· Mówił 

orzecież on oolsku! I _Duch do 
niego po polsku. Skąd Portu-

galia? 

Kiedy się jes·t myślami dailelko, 
.zdarzają sie takie dziwoJągi w 
zaohowa111iu. 

- Nazywam się Harry Pasz­
kowski - powiedział tamten i 
oodal Duchowi rękę. - Co 
1)3.11 tu robi. oanie Du<e<h? 

- Czekam na swoje dwadzie­
śda dolarów. Niedawno pra:y­
jechałem. 

- Ja iestem :r. uomarcowej e­
migiracji. Cieszę się. że pana 
tu sootykam. 

- Wolałbym. żebyśmy slę 
spotkali w Warszawie - rzekł 
Duch. dając do zrozumienia. że 
nie jest zachwycony żyiciem e­

migranta w Ka.na.ct.zie. 

- Rozumiem. że nie jest pa­
nu lekko. Wszyscy to przecho­
dzimy. Ja iuż jestem wprowa­
dzony w to życie. wier nie mam 
innych oroblemów. ooza finan­
sowymi. Zapraszam oana na oi­
wo tu obok. 

Duch załatwił swo.ią sprawe 
z pa·nią Polweis. Uzbroj.ony w 
dwudziestke. któira miała mu 
wystarczy~ n;- cały tydzień, go­
tów był stawić czoła Pas2Jkow­
skiemu. Ale nie bvło to koniecz­
ne . tamten zaolacił. Jeszcze za­
brał sie z nimi niejaki Brzeź­
niak . wvsoki oowolny ohłooak. 
któTy w Polsce studiował wete­
rynarie i teraz .~tarał sie. by mu 
zaliczono trzv lata studiów. Nie­
stety nie znał angielskiego. to 
bvła główna orzesz'rnda. A do 
tego tiroche sie jąkał. W szyb­
kie.i ocenie Ducha ten facet 
skazany był na niepowodzenie. 
Sa takie tyov nieudaczników. o 
których się wszystko wie od 
oierwszego soo•jrzenia. 

anim powiem dalej o 
sprawie z Paszkowskim, 
.skończę z B~zeźnia.kiem. 
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żeby już do niego nie wracać. 
bo to p01Stać poboczna. Otóż 
Duch s.ie nomYlił. ja zresztą te.G. 
bo 001JI1awszy Bra:eźniaka prze­
widywałem jego kl~e na ca­
łej linii. Ten facet nie potrafił 
nauczyć się słowa uo angielsku! . 
Kuł dniami i nocami jak naj- . 
gorszy kujCl!Il ze Sil.koły, prowa­
dzonej 01tzez zakonnice - a 
mimo to ni-c mu nie wychodzi- · 
ło. Tak przynajmniej nam się 

zdawało. Mieszkał z żoną i ma­
łym dzieckiem w norze za kił-
ka dolarów na tydzień. żona 
pracowała doryiwczo. on sprzą­
tał biura. uomyWał naczynia w 

restaura.cjach i w tajemni.cy · 
orzed wszystkimi robił postępy . 
Trwało to kilka lat. Zdał egza­
miny, coś mu tam zaliczono, uo-
szedł na studia i dokończył. Po 
oieciu latach nrowadziłem z To-

... 
.„ .•. 

;"'·····t 

ronto do Londonu wypożyczoną 
cięża.róWlke z jego s.kroannym 
dob.Ytkiem - iako świeżo upie-· ~ 
czony weterynarz dostał prace · 
w tym ładinym, uniwersyteckim -·. 
mieście. PrYWatna klinika zw.ie- , · · 
rząt. ba;rdzo dochodowa. Brzeź- · 
niak został asystentem właści- , 
ciela. Po new.nym czasie stał się 
ulu:bieńcem klienteli. Kochał 
.7JW~erzęta i to z miejsca rzuca- · 
ło &ie w or:zy, a także dawało 
WYnikd w leczeniu. Zwierzęta 
czują, kto iest dla nich do­
bry. I Brzeźniak. niewiele mó­
wią.cy z oowod.u wciąż is!Jn.ieją­
cej zająkliwości. dokonyWał cu­
dów na tych chory.eh zwier,za­
kach. A trzeba wiedzieć. że w 
Kanadzie mnóstwo ludzi trzyma 
w domu zwierzęta. Nie ty~ko 

psy i koty, choć tych jest inaj-
wię<:ej, ale także małpy. węże, 

czy sz.opy-1Pracze, widzi się na u­
licy kaiczkę, prowadz.ooą na sze­
leczkach, drepczącą przy nodze 
właściciela jak dobrze ułożony 
oies. słowem. bogaci lud•zie. lu­
dzie oozbawieru trosk balwią s.ie 
w przyjaźń ze zwierzętami -
rzecz cieka wa. że w Wairszawie 
widzę na ulicach włęcej osów, 
niż w Toronto. A wiec stan ma­
terialny nie decyduje o oosiada­
niu zwierzaka. Jedyna rómica. 
to P!łlll1iątiki. iakie te zwierzaiki 
zostawiają na uiicach i w par- · 
kach. W Polsce co krok mo:ina 

trudno ś.led·zić wątiki w tei o­
oowieśd ireoorterskiei i Czytel­
nik zapOIIIlni je<llllą z wielu po­
staci w te.k:ŚiCie wspomnianych · 
Otóż niespełna sześć lat nómie 
ten facet. nie ootrafią·cY dać so­
bie rady w życiu. rozpił się 
krążył oo znajomych, brał u· 
dział w <:otygodniowY'dh nrzYie· 
ciach. zwanych „pairty" ii pew­
nego irazu nad ranem wsiad1ł w 
saimochćd pijany, woadł na la­
tarnie i ZJ?;inąl ina miejscu. 

N a wiadomość o 
Duc<h nie odcz.uł ani cienia ża­
lu. czy wsoóiczucia. Już stward­
niał. Już wiedział. że ten pięik.ny 
świat roi sie od głuipców, i to 
of(lUPCY właŚlllie. jaik karalu.cilY. 
potrafią człowiekowi obrzydzić 

życie. W Toronto roi si~ od ka­
;raluchów. cią.~e tr.ze;ba .sprys­
kiwać aoartamen ty i domy. 
Nikt nie żałuje gŁUPców. Dla 

wdepnąć w ooią kupę. Pias- obu gatunków tych stworzeń w 
kownice dla dzieci oewnie roją .normalnym świecie nie ma li-
sie od pasożytów. Zwierz. jak 
to zwierz. załatwi sie i pójdzie. toki. 
zadowolony polski właściciel też. 
Natomiast kanadyjskj właściciel 
mus.i kuoke zabrać z ulicy. Bie-
dniejsi noszą szufeliki i plastilko-
we to.rebki. notem wyirzucają to 
do kOOZY na śmieci. Bogatsi ma­
ia soec:lalin.e urządzenie. orzy­
oomilnająice laske. :ziwane „po­
ooer-scoope;r", czyli Zl'!amiacz 
kaka. nie trzeba sie .schylać. 
tvlko za pomocą cięgieł i sprę­
żyne:Jt klaDka na dole się o­
twiera. podrywamy skarb. kla­
na sie zamyka i idziemy dalej. 
Skromny scoooer kosztuje dwa­
dzieścia dolarów. luksusowy sto. 
a w Nowym Jorku na Park A­
venue widziałem oanią ze sco­
ooerem ze 7Jota wartości kilku 
tysięcy. Za panią. oczywiście. 
szły dwa potężne bodyguardy. 

„To make loin.g story short", 
czyli żeby zroibić długą historię 
w krótką, powiem tytko, że po 
kiLkunastu latach pracy Brzeź­
niak otworzył piękną klinikę 
zwierząt. .iest szanowanym o­
bywatelem miasta London. ma 
znakOtlllity dom za milion dola­
rów. WYje.żdża na wakacje trzy 
razv w roku. narty w Szwajca­
rii. gdzie nastaw.ił sobie dom w 
góraC'h. wczesna zima na Flo­
rydzie lub na Martynice, późna 
zima na Hawajach. i tak dalej, 
i dalej. Jedyna rzecz. ktOO-a mi 
się w milczą.cym i mile uśm'./.­
chniętym Brzeźniaku nie oado.:: 
ba. to o~omny złoty sygnet z 
herbem. któi"y mu obciąża pa­
lec. Roe.umiem że herb ma 
wskazywać na korzenie - ale 
korzenie Brzeźniaka to upór, 
oracowitość. u<:zoiwość. miłość 
do zwierząt i świetne opanowa­
nie za w od u. On nie ootrzebu ie 
inn.Y'Ch korzeni. tych z almana­
C'hów gotajskich. bo Brzeźnia­
ków tam nie rz:najdziemy. Obyś­
my za to jak najwięcej Brzeź­
niaków spoty.kar.i w żyiciu. 

Tak wiec oomylił sie Duclh w 
ocenie tego człowieka. Ale mło­
dy człowiek. który oowątpiewał 
w przyszłość Du·cha w Kana­
dzie. i który z~czynał swój start 
w nowym kraju od zawistinego 
kiryty'kowania innych. również 
sie pomylił. Powiem o tym }uż 

tutaj, bo nie Jest to ooW'ieść . 

róćmy do Pa~ow.skiego. 
Jego ojciec był zaraz po 
wojnie doradcą Bd.eruta. 

Potem. aż do eme:rytury zajmo­
wał stanowiska miini.sterdaline, 
Ma tka była redaMorka carty j­
nego miesię.cmika ra'dzieckiego, 
ukazującego się w polskiej 
wersji językowej. Pas7lkowski 
.wyclhowywał sie w domu. w 
ktqrym na kaidym oiętrze mie­
szkał jakiś generał. minister al­
.bo sekretairz oartii. Synowie 
tYch ludzi byli najbliższymi ko­
legami PaS1lkowskiego, niektó­
;rzy z nich dotąd się z nj,m 
.urzyjaźnią. Paszkowski patrzył 
na świat '[)l'zez soecja'lne ~kła. 
Należał do kilasy uwzywilejo­
wanej: do świata dużbowyeh 
samochodów, slkle,pów za żół­

tymi firankami. wakacji na Kry­
mie. do świata .miecie, rozu­
miecie", ,;na·leży to wykonać, 
towarzyszu". „'PO linii i na ba­
zie". Chodził do właściwej szko­
ły, do właściwego gimnazjum, 
sootykał się z właśdwymi ludź­
mi. Pirzyszłość Paszkowskiego w 
układ.zie. jaki istniał do 56 ro­
k•U była zapewniona. G<iY'bY nie 
meandry Politycme. spychające 
oojazid pełen aparatczyków z 
toru. ustawionego Pl.'1zez Stali­
na. Ha;rry Paszikowski te! pew• 
nie dziś bylby ministrem. Albo 
dyrektorem wYdawnidwa czy 
wytwórni filmowej. Stało sie 
iednak inaczej. Hanry Paszkow­
ski nie musiał emigrować po 
marcu 68 rOiku. tak jak nie mu­
siała emigrować o~omna wię­
kszość z tych. któT.zy emigrowa­
li. Ale sYtua·cia HaNy'ego róż­
niła sie od sytuacji wielu lu­
dzi z tamtych lat. Otóli ojciec. 
s·orawują.cv władzę w Polsce. 
miał rodzonego brata, który 
sorawował władze w Kanadzie. 
Nie. on nie był w madzie. on 
ioo prostu miał pieniądze. duio 
itYch pieniędzy. Posiadał bowiem 
ogromną ilość budynków miesz­
ikalnych. całe d:i:ielin.ice. Były to 
IJ)Q'J:Ządne domy. każdv opatrzo­
ny na~wiskiem właśdciela: 
„Grll!Illberg". W kapitaili2n\ie nie· 
111iądze to władza. To je$t ukaa-0 

zdroiwY. W Pol&ce wla.dza to 
oieniądze i to jest układ nie­
.?Jdrowy. Popat'NJ!Jly: dwaj :ro­
dzeni bracia. z Jednej matki. z 
;ednei.to ojca. z Jednej krw.i. Je­
den stuor01CentoWY koanuni.!ta, 
!il'ZY'lll& wład7Je nad n.Modem 
'°olsk!m. Drugi atuorocentowY 
tka·oitali:sta. trzyma wład'ze nad 
.:oolec.zeństwem kanadyj9k:Lm. 
Młody PasiJkowslki w szJkole u­
cZY sie ma.rtksLzmu-deniniz.mru. 
.oo 's.z.kole czyta „T.ime" i parys­
ką „Kulture". Pija whisky. Na 
jeden miesiąc wakacji jedzie na 
Krym, na drugi miesiąc waka­
cji jedzie do Toronto. Włada ta'k 

··~ 

Rómiice lideologicme. rustrojo­
rwe to dła malutki<:h. Wy ta.im 
iw dole. Po)acy. ~si. W ę.grzy 
czY inne biedne d.ia:bły. haruj­
cie w nocie awła. dabywajcie 
węgiel i rude że1aza. <fr my tu 
wam be.dziany opracowywali raj 
.na Ziemi. Co nam .szkodZi opra­
cować wam raj na ziemi? Czy 
10ro.iektainci nie zarabiają naj­
wiecej7 A ieżeli sie pro.iekt nie· 
.uda i raj, niby kie.osko nosta-
1w.iony budynek zawali 1Sie i 
>nrzygniecie realizatorów oro@'a­
mu? Cóż. 't)?'ojekbancl będa już 
daleko. U brata w Kanadzie. u 
mamy w AmerY1ce. u wujka w 
.Anglii. u ~a.gra w Niem~h 
Zaiohodnicll, u 1iosł.Ty w Szwe­
c.fl. u k:uzyn6w w SzwajeaTK. 

- Rozblła Się beczka :i ;oek1o­
wam.ym Stal.in.em nad Eua-opa 
.Wscho<lnią - nowiada Duch. -
A:le czy Stalin pow.stał 2: ni­
cości. z popiołu. ot tak sobie. 
jak deu& ex ma.china? Czy 
mógłby 7.aistnieć, gdyby nie był 
.ootrz~bny? Gdyby nie 1pełniał 

za·ootav.eibO'Wania tyich, którizy 
b~ niego nie mogliby rozwinąć 
swojei działalności? Kto stwo­
rzył Stalina, jeś1i nie cl, któ­
rzy chcieli dokonać bolesnego 
eksperymentu na ogromnym cie­
le narodu rosyjskie.go? Ekspery­
mentu. któ1Cy w razie .sukcesu 
dalby im nieoJ?Jrarniczona władzę 
na<l tym naro<lem? Czy nie 
orzyoomina to działania wiru­
sów itrYPY. atakującyich ludzki 
organ!mm? 

Nie po.trafie odpowiedzieć 111a 
to pytanie. Wymaga to bowiem 
dokładnych badań, analiz. Naj­
lepiej, ieśl.i zadania te przeoro­
wadzą sami zainteresowani. Wy­
;1;tarczy nrzedeż rekomendacja: 
soosób. w 1aiki rozmawiają sie 
ze Stalinem. Rybakow, który 
na.pisał ..Dzieci Arl>atu", pisa;rz 

rosy~l tiOC'hodzen.ia :!ydoWIS­
kietto. oobieTM kiedyś wielkie 
literaickie nagrody u mawomy­
~lne, .atalilnowsilrie książki!.. Nawet 
nagrode 'l)Aństwową. Gdyby Sta­
łi.n tył oo dziś d~eń. ten Ryiba -
kow w.zią'Eby peWtn!e najwyż~ 

sze trofeum: nagrodę Stalina. 
Ale Stalin umarł i Rybaikow 
ipewnie poczuł s.ie zaw:iedzionY. 
Jest jednąik człowiekiem 'inteli­
gentnym i dokonuje gwałtow-

a:iego ZWl'otu. leje wiadra uomvj 
J krwi 111.a martwy łeb Stalina. 
Józef Sta•lin musiałby mieć 

mózg 111a miłi.a.rd miliardów bi­
.tów. iak największy komputer. 
.żeby mć!c kontrolować niepra-
.wości. dokonywa.ne w ciągu 

dziesięcioleci na oizromnych 
rorzestrzeniach '.Owią1Z;ku Radziec­
kiego, gdzie wsZYstk:ie IJ)ll'awie 
.stanowiska politruków i tajn.ia­
ików za.iete były przez element 
obcy, eksperymentujący. Sołże­

a:ii.cyn. ktOO-y z tantą uc.zciwo~cią 
nokaza.ł rzeczywistość łagrów, 

1uc7lciwościa w którą możemy 
tylko wierzyć, bo 'Thie sposób jej 

izweryf:i.kować, nabiera wody w 
•usta. kiedy należałoby 'Powie­
dzieć o tym nodstawowym. naj­
ważniej.szym p:roblemie - o 
chorobie o,gromnego. wielcinaro­
dowe.go cirganizimu. opanow~:me­
e:o JOrzez wirusy, już nie g : y-y, 

ale czegoś, co było jakby ore­
lkursol"em AIDS. Dobrze. że ten 
organi~ znailazl iednak w so-
1bie ty.le siły. żeby wytworzyć 
1Przec:ilwc:iała i iroz.począć kontro· 
d'ensyWe. Ale to nie Stalin spo­
iwodował ch<>robe. to choroba 
stwo1'%Y'ła Stalina. 

Hacr::ry Paz.zkowski mógł iro­
ibić socjaltzm w P~ce z taką 
aa.ma łat~i•. i: jalką mote 
irobić mi1iony dolarów w Ka-
111ad:tie. W końcu i to. ł tamto 
~ zwyczajny business. Musi się 
IO'Płaicać temu. kto l[o robi. 

-

a wiadomość, rousłaną 
telefonkznie. :te oto w 
mies:zlkan.iu Harry' ego 

majduje sie słynny Jan -Duch 
(.czytaj: ten Duch, antysemita, 
'Orzyjaciel Mocza;ra), w ciągu na­
stepnej godziny zjawia sie gro­
mada mlodyoh ludzi. Mieszka­
nie Paszk01Wskiego iest niewiel­
kie. bo dopiero no latach doj­
dzie on do majątku. ale wszys­
cy '))lasuja sie jakoś. a to na 
10odlodze. a to na komodzie. na 

ioarapetaoh - wY•lf}ąda to wsr.:v­
.stko Jak orzygotowanie do wie­
czoru autorskiego! żona Pasz­
ikow&kiego, wysOlka i &z.czupła, 1 
'"zalenie miła Węgierka. mćlwią· 
ca dolbrze I'[)() oolsku, powiada 
do męża: 

- Słuc'ha~l. Harry, wet tych 
wszystkich Żydów i posadź ioh 
.na oo<lłodze. bo mi zgniota ko­
modę i wy.pchną szyby ..• 

W końcu jakoś s.ie towarzy· 
;;two 'Plasuje. wina i wódki o­
ezywiście do diabła i ciut. Duch 
natychmiast proponuje, żeby 

mówić sobie oo imieniu, koniec 
z tym „Panie Janie to, panie 
Janie tamto". trudno jest za­
pamiętać te wszysbkie ka.nadyj-
..,kie imiona. !każdy teraz Geor­
,ge. Ja.ck, John. Steve. Art, Don, 
Marvin i Noirman„. Ale nazwis­
ka wciąż swojskie: Konieopols­
ikl - syn ministra budownic-
1twa. Szatkowsiki - syn mini­
l'itra :oracy. Zamojski - syn ge­
a:ierała wojsk wewnętrznych. 
Szczepański - syn wicerrum­
stra, Kolasa - syn innego ge-
1nerala. Kościelski - syn kie­
irownika wydziału rolnego w 
,KC, i ta.k da:lej, i dalej: pięt­
it1astu facetów. a każdy z takiej 
irodziny, że moma by tu 'z ni­
.mi Od razu nowy rząd założyć 
i ·poprowadzić nolską emigrację 
do świetlanej przyszłości. To 
1właśnie ci faceci i -ich koledzy 
z tak zwanei grupy „koma.n.cio­
sów" zaczeH marcową rozróbę 
w 68 roku. żeby ułatwić ich od­
suwaa:iym Od Władzy rodzi<:om 
·oonowne objęcie stanowisk. O­
brzydliwa. grubymi nićmi szyta 
l!).fOWOkacja politykierów stali­
now.sk:ich. wciąż ies2lcze wtedy 
.stanowiącyoh oonad oołowe gó­
if/{ ·oartyjnej i zajmujących wię-
1ks.zość .stanowisk w rządzie 1 
massmediach! Kiedy wywącha­
li. że nrzYSzedł czas odejścia Od 
-steru. że dotąd gnębieni. uciska­
.n.i w kazamatach i szantażowa­
ni . .niewłaściwym pochodze­
niem" ludzie, zjednoczeni w or­
~anizacjach kombatantów. do­
magają sie rozrachunku z orze­
.szłością i U.Sunięcia winnych 
- wtedy wszyscy ci mom.inen­
ci. kurczowo uczepieni koryta, 
•oodpuścili wlasną młodzież. że­
by wY&'lla na ulitcę, żeby WY'WO­

Jała :r.amieS"lki, które miał.Y do­
.m-owadzić do zam.adnu stanu, u­
sunięcia Gomułki, zn~utralizo­
iwania grupy generała M0>eta:ra 
J. do wprowadzenia reżimu na 
modłę absolutnie stali.nowską. 
iPosłużyli sie w tYan celu Jl:rr.ed­
·~tawieniem „Dziadów" M'kkie­
iwicza. choć nowinni zamó;wić 

:tt11:r. Dartusi .rtomanowłc.1 

sobie w tym celu inscentzadQ 
„Kupca weneckiego" S~spira. 
To •by bardziel oasowało mery­
torycznie. 

PonieAli klęske. I oto teraz, 
iznaja·c doskoiilall.e rozmiary tej 
iklęsJd i w1es,1Qic :te Jain Duch. 
iktóiry wedłul( wszelkiej logiki 
oowinien aie&ieć w Polsce i 
smakować owoce ZWYci~twa. 
!l;jawił aie no tej .stronie w nie· 
okireślonym c~lu - patrZI\ na 
itego ootwora. uśmiechają się, 

rorzeoijają brudzia l czekają '.aa 
irozwó j sy'tua.cji. 

C.D.N. 
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